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O Warmio moja miła
Rodzinna ziemio ma.
Tyś mnie do snu tuliła,
Miłością pierś ma drga…
Maria Paruszewska
ROZDZIAŁ I
W zimną listopadową noc tysiąc dziewięćset dziewiętnastego roku u młodych Langerów rodziło się pierwsze dziecko. Janowi aż cierpła skóra od jęków Miłki, które dobiegały z sąsiedniej izby.
Za dnia, żeby ich nie słyszeć, zajął się robotą w gospodarstwie. Nakarmił
inwentarz, porąbał drwa na opał, wymłócił resztkę zboża, w którym więcej było plew niż ziarna. Martwił się, jak taka garstka wystarczy im na przeżycie do przyszłych żniw.
Po skończonym obrządku pomodlił się przed domowym ołtarzykiem, gdzie wisiał obraz Matki Boskiej Gietrzwałdzkiej, o ulgę dla ukochanej żony. Poczuł niechęć do dziecka, które przychodziło na świat, że tyle cierpienia sprawiało jego Miłce.
– A niechby umarło, byle wreszcie wszystko się skończyło – sarknął pod nosem, wstawszy z klęczków.
Nigdy przez swoje dwadzieścia sześć lat nie był świadkiem takiej męki.
A na wojnie widział niejedno, gdy komuś urwało rękę, nogę albo rozharatało brzuch. Sam też dostał kulą po żebrach w bitwie pod Tannenbergiem, gdyż podobnie jak starszych braci wcielono go do niemieckiej armii.
Jednak tamten ból zdawał się niczym w porównaniu z tym, jaki teraz dolatywał z drugiej strony sieni. Spojrzał na ciotkę Józefę, zwaną przez wszystkich Fynką, owdowiałą przed laty bliźniaczą siostrę swojej matki, która spokojnie smażyła przy kocherze plince. Przyszła do pomocy, kiedy rozniosło się po wsi, że Miłka rodzi.
– Jedz, Jaśku, gbur z ciebie młody, silny, to i zjeść dobrze musisz –
powiedziała, stawiając przed nim talerz chrupiących placków kartoflanych.
– Od frysztyku niczego w ustach nie miałeś.
– Nie jestem głodny i żaden ze mnie gbur, kiedy własnego gburstwa jeszcze nie mam, ciotko – mruknął.
Bo cóż on posiadał, żeby się nazywać gospodarzem jak inni? Wciąż mieszkał z żoną w drewnianej chałupie ojców. Gburstwo też nie jego, tylko ojca. Tyle dobrego, że dostali dla siebie osobną izbę. Jedną z dwóch, nie licząc kuchni, znajdującej się w ich chacie. Swoją chałupę może zdoła postawić za kilka lat, jeśli Niemcy dadzą mu pozwolenie. Dopiero zbierał
kamienie na fundamenty. A skąd reszta, skoro nie śmierdział groszem?
Miłki bracia nawet w połowie nie spłacili jedynej siostry z ojcowizny, gdyż i u nich panowała bieda. Jan dorabiał, gdzie mógł, żeby zarobić parę marek. Najczęściej w lesie przy ścince drzew, zwózce państwowego drewna albo na targu w Olsztynie, dokąd woził produkty, jeśli została im nadwyżka po tym, co musieli oddać w ramach obowiązkowych dostaw dla państwa.
Miał smykałkę do ciesiółki, więc jeszcze przed wojną chodził pomagać sąsiadom, gdy ktoś w okolicy stawiał dom, lecz teraz i to się urwało, jako że większość klepała powojenną biedę.
Ziemi też nie było za dużo do obrobienia. Po tym, jak ojciec wydzielił
kawałek gruntu starszej siostrze Jana, Zośce, gdy szła za mąż, z ojcowizny zostało niewiele ponad piętnaście morgów niezbyt żyznego pola. Użyźnić też nie było czym, gdyż brakowało nawozów, jak zresztą wszystkiego po wojnie.
A kiedy podzieli resztę gospodarki między pozostałe dzieci: jego, Jana, starszego brata Joachima i najmłodszą Waleśkę, ziemi do obrobienia dla każdego pozostanie jeszcze mniej. Nawet podatków nie będzie z czego płacić. Już teraz na nie brakowało.
Jan głowił się, skąd wziąć pieniądze, żeby zapewnić swojej rodzinie życie wolne od głodu, chłodu i nędzy. Trochę ratowała ich ciotka Fynka, której sześć morgów także pomagali z ojcem obrabiać. Janowi marzyło się, że odkupi od ciotki ziemię, kiedy już Miłka dostanie ostatecznie to, co jej należne z ojcowizny.
– Za dziesięć lat może będę gburem – odrzekł po chwili – kiedy chałupę postawię, swoją ziemię będę obrabiał. Gruntu dokupię i inwentarza. Wtedy nazwie mnie ciotka gospodarzem.
– Daj ci Boże, robotny jesteś, zaradny, to i szczęście będzie ci sprzyjać. –
Matka chrzestna pogładziła go po głowie.
– A nie sprzedałaby nam ciotka tego kawałka pola za miedzą, kiedy już bracia spłacą Miłkę? – Spojrzał z nadzieją na kobiecinę. – Pomagać będę ciotce we wszystkim jak dotąd.
– Toć do grobu niczego nie zabiorę, trumna nie ma kieszeni i chrześniaka nie ukrzywdzę. – Znów pogładziła go po głowie. – Bliski mi jesteś jak syn.
Twoja Miłka też mi do serca przypadła. Pracowita, ludziom życzliwa i gospodaruje jak doświadczona gburka. A gada, jakby z książek czytała.
– Matka jej wcześnie umarła, więc musiała się nauczyć gospodarowania, bo u nich w domu same chłopaki. A do czytania książek pan Samulowski ją zachęcił – rzekł dumny z żony Jan, wspomniawszy przy tym nauczyciela i ludowego poetę z Gietrzwałdu, który cieszył się na Warmii ogólnym szacunkiem.
Samulowski za nic miał niemieckie szykany i niedługo po tym, gdy Najświętsza Panienka objawiła się dzieciom w Gietrzwałdzie, otworzył
w swoim domu pierwszą na Warmii polską księgarnię. W prezencie ślubnym podarował Miłce Ogniem i mieczem Sienkiewicza. Książka wraz ze strojnym warmińskim czepcem haftowanym złotą nicią, który miała po matce, stanowiły największe skarby Miłki.
Jak żywy stanął Janowi przed oczami tamten poniedziałek zeszłej jesieni, kiedy ożenił się z ukochaną dziewczyną. Starsi ludzie mówili, że miłość, przywiązanie i szacunek przychodzą po ślubie. U nich miłość zaczęła się w chwili, gdy pierwszy raz ujrzał pannę z ciemnymi warkoczami i oczami jak dwa bursztyny, kiedy całą okolicą wybrali się na pielgrzymkę do Gietrzwałdu.
Miłka miała wtedy szesnaście lat. Pomagała sprzedawać „Gazetę Olsztyńską”, którą Samulowski także współtworzył. Jan trzy razy podchodził, żeby kupić gazetę i przy okazji napatrzeć się na śliczną dziewczynę w jasnej sukience. Nad wiek poważna, o rozumnym spojrzeniu i lekko zadartym nosku, zaczarowała go od pierwszego wejrzenia.
– Jesteś odważna, skoro nie boisz się sprzedawać polskiej gazety –
zauważył, wskazując na plik pism, które trzymała w rękach. Skąd mu się to wzięło, że tak bezpośrednio zwrócił się do dopiero co poznanej panny, nie miał pojęcia. – Żandarmi mogą cię zatrzymać.
– Nie boję się żandarmów, poza tym moi bracia tu są. – Wskazała na trzech młodych osiłków przed kościołem, którzy przyglądali im się z daleka. – Wystarczy, że ich zawołam. Wnet przepędzą, kto mi niemiły.
– A ja ci jestem… miły? – zapytał, przełknąwszy ślinę, bo raptem zaschło mu w gardle. Mniej od upału, a bardziej z wrażenia, jakie robiła na nim ta panna. Nie chciał, żeby go przepędziła.
– Nie wiem nawet, jak ci na imię, kawalerze – odrzekła spokojnie.
– Janek. Jan Langer. A ciebie jak zwą?
– Dobromiła. – Uśmiechnęła się lekko.
Nawet imię miała niezwykłe. Znał Kaśki, Baśki, Joanki, ale jeszcze żadnej Dobromiły.
– To znaczy, że jesteś dobra i miła – rzucił lekko, gapiąc się na nią jak sroka w gnat.
– Ojciec mówi, że uparta. Wołają mnie Miłka. Skąd jesteś?
– Z Bartąga. Przyszliśmy tu na łosierę. Przed świtem wyszliśmy od nas prawie całą wioską, żeby do południa zdążyć do Najświętszej Panienki.
– Dużo ludzi przyszło dziś do nas na pielgrzymkę. – Wskazała na morze narodu wokół kościoła oraz drzewa, gdzie ukazała się przed laty Matka Boska. Niekończący się pochód pątników sunął do cudownego źródełka, a jeszcze zza okolicznych pagórków zmierzały ku Gietrzwałdowi następne gromady. Śpiewy pielgrzymów niosły się z każdej strony. – Chyba z całej Warmiji ściągnęli. Pewnie jesteś zmęczony drogą?
– Nie za bardzo – skłamał, choć bolały go nogi od długiego marszu.
Wpatrywał się w dziewczynę jak zaczarowany. Naraz nie wiadomo skąd przyszło mu do głowy, że ta albo żadna, więc spytał bez ogródek: – Mogę cię odwiedzić w następną niedzielę?
– Przecież ja cię wcale nie znam – obruszyła się nieznacznie, jednak w jej słowach było więcej przekory niż niechęci. Patrzyła na niego tak, że pocił
się pod koszulą, tracił rezon i najchętniej pocałowałby te różowe, lekko wydęte usta.
– Będzie okazja się poznać – odparł, siląc się na swobodny ton. – To jak, nie będą ci niemiłe moje odwiedziny?
– Jeśli mój ojciec nie będzie im przeciwny, to ja też nie… – powiedziała ciszej i zarumieniła się nieznacznie.
Stary Kostrzewa, ojciec dziewczyny, z początku spoglądał na Jana krzywym okiem. Wolał dla swojej pupilki bogatszego kandydata na męża.
Miłka była mądra i śliczna. Już dawno upatrzył sobie na zięcia syna zamożnego gospodarza z niedalekich Tomaryn, więc czasem napomykał
córce o tamtym, lecz ona ani słyszeć nie chciała o innym, odkąd poznała tego Jaśka.
Kostrzewa, jak na Warmiaka przystało, był konserwatywny w poglądach i uważał, że to rodzice decydują o ożenku czy zamęściu, ale jedynej córce
nieba by przychylił, tak ją miłował. Widząc wyraźną skłonność Miłki do kawalera z Bartąga, ostatecznie machnął ręką na tradycję czy stan posiadania i zaczął życzliwiej przyglądać się kandydatowi na zięcia.
Młody Langer pochodził z ubogiej, lecz porządnej warmińskiej rodziny, ludzie dobrze o nim mówili, był pobożny, pracowity, zaradny. Do kufla zanadto nie zaglądał. Zawsze też przywiózł jakiegoś gościńca i w obyciu był grzeczny, ostatecznie więc Kostrzewa zgodził się oddać mu córkę i odprawiał swatów, jakich do niej słano.
Jan prawie co niedzielę jeździł do dziewczyny. Wyruszał najczęściej wierzchem, ledwo zaczęło dnieć, i gnał do Gietrzwałdu na złamanie karku skrótem przez lasy, nie patrząc na zmęczenie. Cieszył się, że dziewczyna czeka na jego wizyty. Kiedy szedł na Wielką Wojnę, choć wcale nie było mu pilno bić się za Niemcy, lecz nie miał wyboru, byli już z Miłką po słowie.
– Nie płacz, wrócę – mówił, ocierając łzy z jej oczu, gdy się żegnali przed jego odjazdem do koszar.
– Będę się o to modlić, Janku. A to dla ciebie. – Zawiesiła mu wtedy na szyi medalik z Najświętszą Panienką. – Żeby cię strzegła i przyprowadziła z powrotem do mnie.
W pierwszym roku wojny, gdy pod Gietrzwałd podeszli Kozacy, niespodziewanie umarł stary Kostrzewa. Miłka opłakała ojca, a cztery lata później, kiedy jej bracia się pożenili, Jan, wróciwszy szczęśliwie z wojny, poprowadził narzeczoną do ołtarza. Ślub wzięli w Gietrzwałdzie, a po skromnym weselu zabrał żonę do rodzinnej chaty.
Ktoś mu kiedyś powiedział, że jeśli kto sobie w niebie przeznaczony, nawet piekło temu nie przeszkodzi. Z nimi tak się właśnie stało. Spotkała ich miłość, jaka chyba się nie zdarza. Gdyby zapytali Jana, co kocha najbardziej, odrzekłby bez wahania, że Miłkę, Boga i rodzinną Warmię.
Właśnie w takiej kolejności. Jeszcze nigdy nie był tak szczęśliwy, jak teraz z żoną. Nie zamieniłby godziny życia z Miłką za całe bogactwo świata.
Z nią nawet piekło byłoby dla niego rajem, a bez niej niebo stałoby się piekłem.
Naraz zimny dreszcz przebiegł mu po plecach, gdyż z sąsiedniej izby znów rozległ się przeciągły jęk. Głoś niejszy niż poprzednie.
– Czemu to tak długo trwa? – Wbił wyczekujące oczy w ciotkę.
– Ona jeszcze nie rodziła, cieniutka w sobie, to i ciężej idzie – wyjaśniła mu Fynka, poprawiając fartuch na granatowej sukience. – Przy drugim i trzecim dziecku lżej będzie.
– Jedno wystarczy. – Wzdrygnął się na samą myśl, że Miłka drugi raz miałaby tak się męczyć.
– Komu Bóg sprzyja, temu w dzieciach błogosławi. Agata dobra akuszerka, bądź spokojny. Tylko jak twoja już urodzi, żeby nogi z chaty nie wystawiała przez dwie niedziele, póki do wywodu nie pójdzie. Dopiero kiedy w kościele ze świecą przed księdzem klęknie i oczyszczenie dla młodej matki otrzyma, dziecko można będzie ochrzcić.
– Wiem, ciotko – odrzekł, nawet się nie dziwiąc owemu zwyczajowi, którego niczym racjonalnym nie potrafił wytłumaczyć prócz odwiecznej warmińskiej tradycji. – Sam ją zawiozę do kościoła, kiedy przyjdzie pora.
– Dobrze, a teraz jedz, synku, bo ci wystygnie.
Zjadł kilka placków, żeby nie obrazić matki chrzestnej, i podziękował za wieczerzę. Fynka postawiła na stół flaszkę czerwonego wina.
– Z moich jonków – zakomunikowała, przysiadłszy obok Jana na ślómbanku.
Przesunął się, żeby zrobić więcej miejsca na drewnianej kozetce. Wino z czerwonych porzeczek, jakie robiła ciotka, nie miało sobie równego w całej okolicy.
– Teraz mamy pić? – spytał zdziwiony. Czasem wypił kufel piwa, gdyż lepszego niż na Warmiji nigdzie nie robiono, a przynajmniej Jan o tym nie słyszał, ale prócz piwa niespecjalnie ciągnęło go do mocniejszych trunków.
– Wypijemy, jak przyjdzie pora. A ty chciałbyś szurka czy dziewuszkę?
Fynka celowo wciągała chrześniaka w rozmowę, żeby odwrócić jego uwagę od ciągłego nasłuchiwania. Jeszcze nie widziała, żeby jakiś chłop tak się przejmował rodzącą babą. Jej samej Bóg nie pobłogosławił
w dzieciach, więc przychówek siostry traktowała jak własny.
– Obojętnie, byle wreszcie szczęśliwie urodziła.
– Niedługo urodzi.
Ciotka zajęła się myciem statków, Jan zaś sięgnął po „Gazetę Olsztyńską”, zwiększył płomień w lampie naftowej i próbował skupić się na czytaniu, ale wciąż cały w nerwach nasłuchiwał, co się działo w sąsiedniej izbie.
– Ciekawego co piszą? – odezwała się po chwili Fynka, wycierając mokre ręce w fartuch.
– O plebiscycie. Tym, co latem będzie.
Zamyśliła się, a potem zapytała o coś, o czym wszyscy gadali, a czego tak dokładnie nie rozumiała.
– Ty więcej w świecie obyty, Jaśku, kształcony jesteś, na polityce się rozumiesz, powiedz mi, ten plebiscyt to co tak naprawdę jest? – zagadnęła chrześniaka.
– Takie głosowanie – zaczął wyjaśniać. – Po wojnie Polska już niepodległa, ale nam tu każą wybierać, czy chcemy należeć do Polski czy do Prus, czyli tak naprawdę do Niemców.
– Tyle to i ja wiem, ale pod kim lepiej żyć nam tu będzie? – dociekała, patrząc nań w napięciu. – No bo i bez tego głosowania my przecież tutejsi.
Gadka nasza warmińska, tradycja nasza i ziemia. Święta Warmija ją nazywają. Matka Boska w Gietrzwałdzie też po naszemu mówiła, kiedy się dziatkom ukazała. Ksiądz proboszcz kazania głosi i po naszemu, i po niemiecku. Ni polskim, ni niemieckim Warmiakom wstrętów nie czyni, a w zgodzie nakazuje żyć, więc po cóż mamy jeszcze wybierać, kiedy my u siebie?
– Chodzi o to, żeby Niemcy dłużej nami nie rządzili, żeby nasze dzieci mogły się uczyć w szkole po polsku, a nie po niemiecku – tłumaczył. Temat plebiscytu najmniej go w tej chwili obchodził, chociaż razem z Miłką bardzo optowali za Polską.
– Może to i racja, choć z drugiej strony, jaki ten Niemiec jest, to jest, ale widziałam tych Polaków, co jeszcze przed wojną przyjeżdżali do nas z Galicji na zarobek. Biedne te ludzie, nędzne, że strach. U nas teraz też nielekko. Wiadomo, jak to po wojnie. Jeszcze na wsi człek się skromnie wyżywi, bo w mieście to nawet chleb na kartki i ludzie głodują, ale takiej biedy jak w Polsce ni ma.
– Pod butem niemieckim ciągle siedzimy, a Polska od roku wolna –
odrzekł zdecydowanie.
– Tylko czy tak gospodarna? – zapytała ciotka, przechyliwszy się ku niemu.
– Za tę niemiecką gospodarność płacimy duszeni podatkami i karmieni pogardą.
– To i druga prawda, ale odszkodowania za wojnę rząd dał każdemu gburowi, który był stratny, kiedy front tu przechodził. Twemu ojcu nawet za ukradziony bat zwrócili. Za odbudowę gospodarek, jeśli która zagroda zniszczona, też płacili. Patrz, ile Zośki Stach wyciągnął.
– Przez oszustwo się nachapał – burknął Jan, wspomniawszy szwagra, którego nie lubił.
– Jego grzech. – Wzruszyła ramionami i ciągnęła: – A tym, co z wojny kalekami powracali, renty i zapomogi państwo co miesiąc daje. Za Polski, jak tu nastanie, też taki piniądz ludziska dostaną?
– Pewnie nie dostaną – przyznał otwarcie, dodając w duchu, że teraz Polska więcej zajęta bolszewicką zawieruchą niż plebiscytem. Gdyby go zrobili od razu po wojnie, kiedy przegrane Niemcy lizały rany, nastawienie ludzi byłoby inne niż dziś. I bez wątpliwości ciotki wiedział, że dużo polskich Warmiaków ma podobne obawy.
– Tak i sam widzisz, może lepszy ten gospodarz, po którym wiesz, czego się spodziewać, niż taki całkiem nam nieznany, jak ta Polska – odparła, niemal czytając w jego myślach. – Bóg jeden wie, ile z niej zostanie, kiedy bolszewicka zaraza zaczyna ją toczyć.
– Piłsudski może pokonać bolszewików, a i plebiscyt jeszcze dla nas niestracony. Polski rząd łatwo nie odstąpi ziemi, gdzie żyją Polacy.
– Niemce też tę ziemię za swoją mają, a one silniejsze i piniądz u nich większy, żeby naród przeciągać na swoją stronę. A po plebiscycie dobrobyt tu obiecują. Po mojemu dużo naszych da głos za nimi. Jeśli nie z przekupstwa czy kalkulacji, to ze strachu. Już ichnie bandy w okolicy grasują, żeby zastraszać tych, co są za Polską. A najgorszy to ten Reiter z Jondorfa – mówiła, nie zważając na widoczną niechęć Jana do tego tematu. – Bandziorów wódką częstuje i ponoć marki im płaci, żeby więcej naszych ludzi bili.
Na wspomnienie sąsiada Jana ogarnęła złość. Kurt Reiter był
najbogatszym gospodarzem w okolicy, junkrem i pyszałkowatym Niemcem. Miał prawie dwieście morgów ziemi, parobków, służbę domową i nieledwie dwór z folwarkiem na kolonii Jondorfu. A wszystko nietknięte przez wojnę. Nie bratał się z biedniejszymi od siebie i patrzył na nich z góry. A szczególnie na Polaków. Zupełnie inaczej niż dziad Kurta, stary Reiter. Ten, choć był Niemcem, szanował każdego, kto żył uczciwie i pobożnie, tak samo Polaków, jak i swoich. Odsprzedał nawet kawałek
gruntu dziadowi Jana, a i spłaty nie żądał od razu, tylko rozłożył na trzydzieści lat. Dzięki temu zyskali kawał pola, który dawno już spłacili.
Nawet ojciec Kurta był bardziej ludzki. W kogo się wrodził jego syn, że taki wredny, chyba jeden Pan Bóg tylko wie, stwierdził w duchu Jan.
– Prędzej czy później zapłaci za swoje łajdactwo – burknął pod nosem.
– Zapłaci, nie zapłaci, a swego lepiej pilnować – podsumowała ciotka, wstając z miejsca. – Gadają, że tym, co za Polską zagłosują, Niemce gospodarki będą odbierać. A ziemia to nasza żywicielka. Z Bogiem żyć i ziemię utrzymać – to ważniejsze, niż jaką pieczęcią urzędniki będą dokumenty stemplować, polską czy pruską. Grunt, żeby na Warmiji po dawnemu wszystko się zostało.
Nie miał teraz głowy, żeby wdawać się w polityczne spory, więc milczał.
Ciotka poszła do Miłki zanieść czyste płótna, przed wyjściem poleciwszy mu dorzucić do pieca, co też uczynił. Potem wziął lampę i obszedł
podwórze, by sprawdzić, czy nie zasadziły się gdzieś w pobliżu niemieckie bojówki, gotowe obrzucić kamieniami okna albo puścić chałupę z dymem.
Lecz prócz szumu wiatru i skrzypienia żurawia przy studni nic niepokojącego nie usłyszał ani nie dojrzał przez nieprzebraną noc.
Przez kolejne godziny nie mógł zmrużyć oka. Zrywał się na każde skrzypnięcie drzwi, kiedy matka czy ciotka wychodziły do kuchni po gorącą wodę. Ojca w domu nie było. Za dnia poszedł do Zośki, która mieszkała na drugim końcu wsi, pomagać przy sprawianiu prosiaka i zabrał
ze sobą Waleśkę. Jan snuł się po chałupie, czekając w napięciu na koniec porodu.
Wreszcie, gdzieś około czwartej nad ranem, z izby, gdzie działo się coś, do czego go nie dopuszczano, doleciał inny odgłos niż te, które dotąd słyszał. Jakieś miauknięcie. W pierwszej chwili pomyślał, że kot się tam zakradł i miauknął, gdy naraz dobiegło stamtąd:
– Jest!
Od razu rzucił się do drzwi, żeby wejść do środka, ale akurat wychodziła z izby matka i zastąpiła mu drogę. Tylko przez mgnienie zobaczył na łóżku żonę i pościel całą w krwi. Na podłodze leżała sterta zakrwawionych płócien. Zrobiło mu się słabo.
– Nie wchodź tam. – Regina Langer, zwana przez wszystkich Zinką, zmęczona, mizerna, z podkrążonymi oczami, zagrodziła sobą wejście do
izby, żeby nie wpuścić syna do środka. – Nie dla ciebie takie widoki. Córkę masz.
Matka wypchnęła go do kuchni i zamknęła za sobą drzwi. Zdjęła z włosów chustkę i zakrwawiony biały fartuch, a potem z przyciężkim stęknięciem klapnęła na zydlu przy piecu.
– Ośmioro urodziłam, ale żadnego tak ciężko – mówiła, wachlując się chustką.
Odkąd straciła dwóch starszych synów – jeden poległ na wojnie, drugi zmarł od hiszpanki – a wcześniej pochowała dwie nastoletnie córki, Zinka zaczęła widocznie niedomagać. Wychudła, zgarbiła się, znacznie postarzała, oczy miała jakieś mętne, a włosy posiwiałe do białości. –
Dziecko też słabe. Zaraz je zobaczysz. Akuszerka tylko oporządzi.
Pal diabli dziecko, pomyślał, głośno zaś spytał:
– A Miłka? Co z nią? Tyle krwi straciła, Boże Wszechmogący. –
Przeżegnał się, mówiąc te słowa.
– Młoda jest, rychło dojdzie do siebie, ale do dziecka chyba trzeba będzie rano prosić księdza, żeby wcześniej ochrzcił… – wolała nie kończyć, że dziecina się poddusiła i nie wiadomo, co z nią będzie do rana.
Ta śmierć wisiała nad nimi od dawna. Z ósemki dzieci Zince została czwórka. Najstarsza z córek, Zochna, dawno była zamężna, najmłodszej, Waleśce, poszedł siedemnasty rok i tylko patrzeć, kiedy zaczną słać do niej swatów. Średni syn, Joachim, od razu, gdy skończyła się wojna, pojechał na Kresy, gdzie spędził parę miesięcy. Dom rodzinny odwiedził na krótko z końcem tegorocznej zimy i znów gdzieś przepadł zaraz po Wielkanocy.
Napisał tylko list, że wróci, gdy sprawy ułoży.
Jakie? Tego Zinka nie wiedziała. Czuła jednak, że Joachima trapi wielka zgryzota. Jeszcze nie miała od niego wieści i bardzo czekała, kiedy wreszcie syn osiądzie na ojcowiźnie, która według starszeństwa była należna jemu.
Niechby choć młodszemu dobrze się wiodło – z czułością spojrzała na Jana.
Postawny, silny jak dąb, niebieskooki, włosy miał mocne, złote jak dojrzałe kłosy żyta, twarz gładką, smagłą i nade wszystko dobre serce.
Niejedna panna w okolicy wodziła za nim oczami, ale na żadną nie spojrzał, odkąd spotkał Miłkę. Przyjemnie było patrzeć na tych dwoje, że tak się kochali. Zinka cieszyła się szczęściem syna i synowej.
Z izby wyszła stara akuszerka z zawiniątkiem na rękach.
– Możesz zobaczyć dziecinę – powiedziała, podsuwając Janowi dziecko w beciku.
Obrzucił córkę krótkim spojrzeniem. Malusia, wątła, cherlawa, sina, ledwo co duch się w niej tlił. Nie płakała, oczy miała otwarte, patrzyła tak jakoś poważnie. Nie poczuł nic z tego, co chyba powinien był poczuć w takiej chwili ojciec. Ani dumy, ani radości, ani też strachu, że dziecko może nie przeżyć. A przecież cieszył się, gdy Miłka powiedziała, że jest przy nadziei, więc czemuż teraz to małe jest mu tak obojętne? Sam się sobie dziwił.
– Twoja teraz odpoczywa, ale mocno krwawi – mówiła akuszerka. –
Potrzeba jej ziół, które Augusta daje kobietom. Zaprzęgaj wóz, Janie, i jedź
po Augustę. We dwie lepiej się sprawimy przy położnicy.
Nie zwlekając, ruszył do sieni po kożuch. W progu cofnął się i spojrzał na matkę. Zmęczona siedziała na zydelku przy piecu. Oczy miała zamknięte.
Podszedł do niej, ucałował ręce i rzekł miękko:
– Bóg wam zapłać za pomoc. Połóżcie się, wam też trzeba wypocząć.
Całą noc nie spaliście. Nie na matuli wiek taka mordęga.
– W grobie się należę – odrzekła, gładząc syna po głowie. – Jedź
z Bogiem, Jaśku, i rychło wracaj.
Zaprzągł do furmanki Siwka, jedynego konia, jakiego mieli, i zaczepił
o żerdzie lampy, żeby oświetlały drogę w panującej ciemnicy. Na wszelki wypadek wziął ze sobą coś do obrony, w razie gdyby napadła go niemiecka banda. Przejechał przez uśpioną jeszcze wioskę, odprowadzany ujadaniem psów w zagrodach. Wzmógł się wiatr, zaczął zacinać deszcz. Przeżegnał się przed kościołem, po czym skręcił furmankę ku Łynie.
Augusta mieszkała na pustkowiu, kilka wiorst za Bartągiem. Kawałek drogi przejechał wzdłuż rzeki, potem należało skręcić w gęsty las. Naraz wydało mu się, że słyszy jakiś płacz dochodzący z przybrzeżnych mokradeł, tam, gdzie Łyna porobiła spore rozlewiska. Nie zważając na to, popędził konia w ciemny, gęsty bór.
ROZDZIAŁ II
Było jeszcze ciemno, gdy dojechał do celu. Samotne domostwo zielarki z dwóch stron otaczał las, z jednej jezioro. Na tym odludziu, choć za dnia wyjątkowo urodziwym, Augusta żyła niczym pustelnica. Mówili o niej, że potrafi przewidzieć przyszłość i rzucić urok na kogoś, kto jej zaszedł za skórę.
Jan nie należał do przesądnych, bardziej wierzył medycynie niż zielarkom, ale doktora w okolicy nie było, a zioła Augusty niejednemu pomogły w chorobie, więc chciał czym prędzej sprowadzić kobietę do żony.
Zielarka stała na progu, gdy wjechał na podwórze, jakby go oczekiwała.
W ręku trzymała kaganek. Wysoka, chuda, prosta jak struna, była w trudnym do określenia wieku, ale chyba poszedł jej piąty krzyżyk. Miała cięty język i szorstkie usposobienie. Po niemiecku mówiła równie dobrze jak po polsku. Ponoć znała też łacinę i francuski. Ludzie niewiele o niej wiedzieli, a sama o sobie nic nie mówiła, choć o innych wiedziała dużo.
Nigdy też nikogo nie zaprosiła do swojej chałupy, jakby trzymała tam największe skarby albo nie chciała pokazać ubóstwa. Tak czy siak, stanowiła osobliwość i tajemnicę.
Przyszła tu nie wiadomo skąd, kiedy Jan był jeszcze dzieckiem, zamieszkała w chacie poprzedniej zielarki, a po jej śmierci przejęła skromny dobytek tamtej. Odkąd Jan sięgał pamięcią, Augusta zawsze miała na sobie czarny ubiór, jakby nosiła po kimś wieczną żałobę. Była starą panną, a takie nie cieszyły się poważaniem w okolicy. Augusta stanowiła wyjątek. Z powodu nadprzyrodzonych zdolności, jakie jej przypisywano, i znacznej szorstkości w obyciu ludzie trochę się jej bali. Nawet psy rzadko na nią szczekały, kiedy energicznym krokiem szła przez wieś, zamiatając kurz długą spódnicą. O Auguście wiedziano jednak, że nigdy nikomu nie odmówiła pomocy.
– Langer, jak cię Agata przysłała, to pewnie twoja już urodziła –
powiedziała na powitanie. Głos miała ostry, podobnie jak rysy twarzy, na której wciąż widać było dawną urodę.
– Pochwalony, Augusto. – Zdjął przed kobietą czapkę. – Z godzina będzie, jak urodziła, tylko jeszcze krwawi mocno. Przyjechałem prosić, żebyście temu zaradzili.
– Zaczekaj. Wezmę, co trzeba.
Nie minęło pięć minut, kiedy wyszła ubrana w męski szynel. Na głowie, zamiast chusty, miała baranią czapę, a w ręku trzymała stary wojskowy chlebak. Nie mówiąc ni słowa, zwinnie wsiadła na wóz i ruszyli do Langerowej chałupy.
Noc się zaczęła powoli przecierać i ciemność nabierała kształtów.
Przejeżdżali przez most, gdy Jan znów usłyszał ni to miauczenie, ni płacz.
Augusta też je usłyszała.
– Stań! – poleciła, chwyciwszy go za rękę. Ciemne, mocne brwi miała ściągnięte, na jej twarzy malowało się skupienie. – Słyszałeś?
– Kłobuk się w kota zamienił i tak zwodzi – obrócił sprawę w żart.
Dawno nie wierzył w gusła, demony i kłobuki, których postać miał
przybierać diabeł. Będąc pędrakiem, z zapartym tchem słuchał opowieści o tym, że w deszczową noc kłobuk pojawiał się jako czarny kot, kura albo wrona, a człowiek, który przygarnął diabelskiego pachołka, stawał się bogaty, gdyż ten wykradał ludziom pieniądze lub zboże i przynosił swemu gospodarzowi.
– Nie bierz mnie za głupią, która wierzy w kłobuki – ucięła szorstko. –
Musimy zobaczyć, co tak jęczy.
– Ale moja żona… – próbował protestować, lecz Augusta miała to za nic.
– Tam jestem mniej potrzebna, światło bierz i szukaj, pókim dobra! –
rozkazała.
Po czym, chwyciwszy jedną z lamp, zeskoczyła z wozu.
Rad nierad, zszedł z furmanki, wziął drugą lampę i ruszył ku Łynie. Brzeg w tym miejscu był grząski, szeroki, porosły kępami suchych traw oraz chaszczami. Augusta rozgarniała kępy wysokich badyli, patrzyła w dół, obojętna na wiatr i coraz większy deszcz. Jan brodził nieopodal po cholewki w podmokłym gruncie, zły, że niepotrzebnie tylko tracą czas, ale nie śmiał się sprzeciwić kobiecie.
Rozglądał się za głupim kotem, chodząc niemal z nosem przy ziemi.
Wtem dostrzegł dziecięcą rękawiczkę, wystającą spod przewróconej na brzegu łódki. Coś go tknęło, więc odwrócił starą krypę. Leżał pod nią zwinięty w kłębek może sześcioletni chłopiec. Ciepło i porządnie ubrany, lecz mimo to trząsł się z zimna. Przyciskał do siebie nieduży worek.
– Tutaj! – zawołał Jan znachorkę. Przykucnął przy pędraku, którego nie za bardzo kojarzył.
– Co tu robisz? – spytał, oświetlając latarnią wystraszoną twarz małego piegusa. Chłopiec usiadł, otarł rękawem kapoty łzy z policzków, rozmazał
gile z nosa, ale milczał wystraszony.
– Niemowa jesteś? – Trochę zbyt szorstko Jan ponowił pytanie, ale tracił
tylko czas przez tego znalazka. Mały patrzył na niego spode łba wielkimi ślepiami. – Jak się nazywasz? Zgubiłeś się komuś czy zabłądziłeś?
Uparciuch wciąż milczał. Dopiero Augusta, gdy do nich podeszła, od razu go rozpoznała.
– Dzieciak Reiterów.
– Reiterów? – powtórzył zdziwiony Jan. – Przecież do nich stąd spory kawałek. Co robisz tak daleko od domu? I to po nocy? – zwrócił się po niemiecku do chłopca.
– Czekam – odburknął. Starał się grać chojraka, choć widać było, że się bał.
– Na co? – dopytał się Jan zirytowany niepotrzebną zwłoką i opryskliwą odpowiedzią smarkacza.
– Aż będzie jasno. Wtedy pójdę do domu.
– No to czekaj dalej, idziemy, Augusto. – Jan zawrócił na pięcie, lecz kobieta schwyciła go za rękaw i poleciła:
– Musimy go zabrać do twojej chałupy, żeby się ogrzał, inaczej dostanie zapalenia płuc. Kożuch daj, bo dzieciak zamarznie.
Jeszcze czego, miał na końcu języka, zirytowany, że akurat musiał się właśnie teraz napatoczyć dzieciak Reiterów. Pohamował się jednak, żeby nie tracić czasu na spory. Zdjął z siebie ciepłe okrycie, jednocześnie nakazując małemu:
– Wstawaj, pojedziesz z nami.
– Nie mogę… – zaczął dzieciak, czym jeszcze bardziej rozzłościł Jana.
– Nie wymądrzaj się, tylko wstawaj – ofuknął uparciucha, nim tamten raczył łaskawie wstać.
Narzucił piegusowi baranicę na plecy. Chłopiec prawie się w niej utopił.
Długie poły kożucha szorowały po błocie, gdy chwilę później ciągający nosem malec truchtał obok. Wyglądał jak siedem nieszczęść.
– Jeszcze przez ciebie dobry kożuch zmarnuję – mruknął Jan. Wziął
dzieciaka pod pachę i zaniósł go do furmanki.
Poranny ziąb przenikał do szpiku kości. Gruby sweter Jana, wydziergany przez Miłkę, prędko nasiąkał wilgocią, zimny wiatr przenikał przez sploty dzianiny. Mały też dzwonił zębami. Augusta poprawiła chłopcu futrzany kołnierz. Z Jana trochę zeszła złość, gdy patrzył na wystraszone i zziębnięte dziecko. Zrobiło mu się żal biedaka, więc spytał życzliwiej, siadając na furmankę:
– Jak się nazywasz?
– Franz.
– Co robiłeś w nocy pod łódką? – dopytał się, szarpiąc lejcami. – Pewnie cię szukają.
– Nie szukają – odrzekł chłopiec i odwróciwszy głowę w bok, zamilkł.
W zamian odezwała się Augusta.
– Coś mi się widzi, że Reiter specjalnie go tu zostawił na noc.
– A po co? – zdumiał się Jan.
– Wszystkich synów od małego tak szkolił. Na noc w lesie zostawiał
i kazał samym przyjść do domu. A jak któryś na czas nie wrócił, to skórę mu złoił i jeść nie dawał cały dzień, a potem znów wywoził. U nich czterech chłopaków, ten najmłodszy.
– Czego się spodziewać po Niemcu! – Jan wzruszył ramionami. – Do kiedy miałeś wrócić do domu? – zwrócił się do chłopca.
– Do śniadania – chlipnął Franz.
– Zdążysz, zagrzejesz się u nas, zjesz i pójdziesz – odrzekł i więcej się tym nie zajmował.
Noc zaczęła się przecierać. Nad ścierniskami krążyły stada wron. Ich krakanie niosło się po całej wiosce i napełniało przestrzeń czymś złowieszczym. W obejściach ujadały psy i skrzypiały wrota krówni, gdyż kobiety powstawały już do dojenia. Za długą wioską, z chałupami postawionymi po obu stronach drogi, Jan skierował furmankę między pobielone szronem pagórki. Stała między nimi samotna drewniana chałupa o niebieskich okiennicach. Znajdowała się w miejscu, gdzie było wszystko,
co potrzebne do życia: las, rybna rzeka i staw. Jezioro też mieli prawie za płotem.
Zrobiło mu się cieplej na sercu, gdy ujrzał z daleka światło w oknach i dym unoszący się z komina. Przy obejściu rósł samotny stuletni klon.
Rozłożysty, ogromny, pysznił się dumnie niczym jakiś król. Pewnie przez tego znalazka na wozie Janowi przyszły na myśl własne szczenięce lata, kiedy z braćmi wdrapywali się na to drzewo i robili zawody, który wyżej wlezie. On zwykle wygrywał. Uśmiechnął się na to wspomnienie, przeżegnał przed przydrożnym krzyżem i pośpieszył konia.
Okutana w ciepłe chusty Zinka akurat wychodziła od krów, gdy wjechał
na podwórze. W ręku trzymała ceber pełen mleka.
– Jak Miłka? – Rzucił lejce i podskoczył do matki, żeby odebrać ciężar.
– Bogu dzięki lepiej, z dzieciną też, dopiero co podjadła i teraz śpi, pochwalony, Augusto – przywitała się z zielarką. – Chodźcie do chaty.
Siostra już poszła do siebie krowę wydoić, ale akuszerka została. Czyje to dziecko? – spytała zdziwiona, dopiero teraz widząc gramolącego się na wozie chłopca, który przebudził się z krótkiego snu.
– Syn wam powie – odrzekła tamta, ruszając do chaty. – Wody zagotujcie, będę potrzebowała. Chłopca nakarmcie, jeśli możecie.
– Bogu dziękować, chleba jeszcze u nas nie brakuje – odrzekła Zinka, przepuszczając przed sobą zielarkę.
Augusta od razu zajęła się Miłką. Jan przebrał się w chacie w suche ubranie, opowiadając, jak znaleźli chłopaka.
– Co za nieludzki człowiek z tego Reitera, żeby zostawiać w nocy dzieciaka na pastwę losu – sarkała oburzona Zinka.
Zdjęła z Franza mokrą odzież, włożyła mu ciepły kaftan Jana, nalała mleka i posmarowała smalcem grubą pajdę żytniego chleba.
– Jedz, biedaku – mówiła, gładząc rudawe włosy dziecka.
Mały nie mówił po polsku, ale trochę rozumiał, więc od razu zabrał się do jedzenia i łapczywie odgryzał spore kęsy chleba, siorbiąc przy tym mleko.
Janowi także zaburczało w brzuchu. Śniadanie zjadał z nie mniejszym apetytem od chłopca, uspokojony, że z żoną lepiej. Od czasu do czasu zerkał na znalazka.
Ten zaś zjadł chleb do ostatniego okruszka, podziękował i usiadłszy na zydlu przy piecu, gdzie suszyło się ubranie, z ciekawością spoglądał na dzieciątko śpiące obok w kołysce. Jan też podszedł, by przyjrzeć się córce.
Wydała mu się bardziej krucha od porcelany. Ostrożnie naznaczył palcem krzyżyk na czółku dziewczynki. Nigdy w życiu nie dotykał czegoś tak delikatnego. Niepodziewanie Franz też chwycił w rękę maleńką piąstkę dziecka.
– Nie rusz, zrobisz jej krzywdę – Jan upomniał po niemiecku chłopca.
– Nie zrobię.
Skupieni na noworodku nie spostrzegli, że Augusta prawie bezszelestnie wyszła z izby i przyglądała im się w milczeniu.
Naraz stało się coś, czego już dawno nie doświadczyła. Oto nawiedziła ją… wizja. Wbrew temu, co mówili ludzie, nadprzyrodzona zdolność jasnowidzenia objawiła jej się ledwo raz, w młodości. I spełniło się wszystko, co wówczas ujrzała. Później na wiele lat moce, których sama do końca nie rozumiała, odeszły. Aż do teraz.
Jakaś niewidzialna zasłona w jej głowie rozdarła się na dwoje. Ujrzała gruby sznur, którego jeden koniec ginął w ciemnościach, a drugi w oślepiającym blasku. Jakby życie i śmierć albo światło i mrok grały w przeciąganie liny. Dwoje ludzi czepiało się jej krańców. Szarpał nimi taki huragan, że z ledwością zdołali utrzymać końce. Wokół wznosiły się płomienie ognia. Nad nimi błyskawice rozdzierały niebo. Pod nimi szalało wzburzone morze. Wisieli nad nim jak nad przepaścią, chlastani wysokimi falami żywiołu. Nagle fale przybrały kolor purpury. Unosił się nad nimi czarny dym, jakby naraz zapłonął cały świat.
Kim byli ci ludzie? Próbowała wejrzeć w ich twarze, lecz coś jej w tym przeszkadzało. Raptem morze ucichło i w okamgnieniu pokryło się ludzkimi trupami, nim wszystko pochłonął nieprzebrany mrok, po czym zapadła martwa cisza.
Augusta poczuła gwałtowny ucisk w sercu i niespodziewanie zabrakło jej sił. Klapnęła na twardą ławę, dysząc ciężko. Mara, to tylko mara, odpychała od siebie upiorne wizje. Odeszły tak samo nagle, jak się pojawiły.
– Co wam, Augusto? Osłabliście? Blada bardzo jesteście – spytał
zaniepokojony Jan, przyglądając się kobiecie. Nalał do kubka wody i podał
zielarce. Wypiła duszkiem, odsapnęła.
– Nic, nic. – Machnęła przed sobą ręką i żeby skierować uwagę mężczyzny na coś innego, rzekła: – Twoja zasnęła. Będzie dobrze. Snu jej teraz dużo trzeba. Odwieź mnie do chaty. Chłopaka podrzucimy do gościńca na Jondorf.
– Wypijcie choć kawę i chleba ze smalcem skosztujcie, wczoraj pieczony.
Zinka postawiła na stole kubek zbożowej kawy, kawałek chleba, garczek ze smalcem i talerzyk. Jeden z bochnów włożyła do wiklinowego kosza, dodała butelkę wina, które przyniosła Fynka, a także swoje konfitury ze śliwek, trochę jajek i słoninkę. – Gościniec dla was, Augusto, za waszą pomoc.
– Bóg zapłać – odrzekła, popijając dużymi łykami kawę. – Dziecinę tylko obejrzę i możemy jechać.
Naraz z podwórka doleciało ujadanie psa, któremu towarzyszyło skrzypienie bryczki. Jan wyjrzał przez okno.
– Jeszcze jego tu brakowało – mruknął, ujrzawszy w szarzyźnie poranka Reitera pod nastawioną budą dwukonnego wozu. Spojrzał na Franza, który wciąż wpatrywał się w noworodka, i polecił po niemiecku: – Zbieraj się, twój ojciec przyjechał.
Chłopiec od razu poderwał się z miejsca. Chwycił niedoschłe jeszcze ubranie i prędko wciągnął je na siebie. Jan wyszedł na podwórze, by powitać nieproszonego gościa.
– Uprowadziłeś mi syna, Langer! Odpowiesz za to przed sądem! –
zagroził na dzień dobry rozjuszony Rei ter, postawny mężczyzna o groźnym spojrzeniu, nawet nie zsiadając z bryczki. Po jego ubiorze, płaszczu podbitym futrem, kapeluszu i wysokich glancowanych butach z solidnej skóry znać było zamożność.
– Twojego syna znalazłem w nocy zmarzniętego pod łódką – odrzekł po niemiecku Jan. Celowo mówił tamtemu na „ty”, choć Reiter był od niego starszy o jakieś piętnaście lat. – I sądem mnie nie strasz, bo to ja ciebie mogę postawić przed sąd, że zostawiłeś dzieciaka samego w lesie.
– Masz mnie za głupiego, który dziecko zostawia?! Byłem w pobliżu, żeby mieć go na oku, jak sobie poradzi! Widziałem, jak go zabrałeś!
– To czemu od razu żeś się nie pokazał, co?!
– Nie będę się spowiadał przed takim gołowąsem jak ty! – Reiter też podniósł głos. To, że w lesie celowo nie zareagował w porę, zachował dla siebie. Umyślił sobie, że od razu ściągnie do tego Polaczka żandarma Bluma, żeby rozdmuchać sprawę. Nim tu przybył, pojechał na posterunek w Jondorfie, ale tylko pocałował klamkę. Pewnie Blum jak zwykle zapił po służbie i spał jak zabity. Trochę zły na nieudany podstęp przyjechał po syna sam. Zawołał nań donośnie.
– Franz! Długo jeszcze będę czekać?!
Chłopiec od razu wybiegł z chaty. Na jego twarzy znać było przestrach.
Za nim wyszły Augusta z akuszerką.
– Podwieziesz nas, Reiter – zarządziła po niemiecku zielarka, pakując się bez zaproszenia do bryczki. Agata wcisnęła się obok. – I nie strasz uczciwych ludzi sądem, bo ja ciebie postraszę. Spać z Trudą nie będziecie, jak powiem, co właśnie ujrzałam.
Reiter był dość zabobonny. Choć głośno się do tego nie przyznawał, wierzył w znaki, moce nadprzyrodzone i tak jak większość ludzi w okolicy, trochę obawiał się Augusty i tego, co o niej mówiono. Nie chciał jednak niczego po sobie pokazać, zwłaszcza przy tym Polaczku miernocie, więc zagadnął z pozoru obojętnie, uśmiechnąwszy się przy tym krzywo:
– No cóż tam takiego ujrzeliście, że spać nie będziemy mogli, hę?
Zamierzała trochę nastraszyć krzykacza, żeby spuścił z tonu, więc choć niedawne widzenie nie dawało jej spokoju, zełgała na poczekaniu.
– Złe duchy krążą nad twoim domem, Reiter. Wyczuwam je, odkąd twój chłopak z nami jechał. Do niego nie mają łatwego dostępu, choć wniknąć weń mocno próbują. Ale w nim drzemie jasna siła, która złego nie dopuszcza. Dlatego strzeż go dobrze i hołub, bo on jeden może ciemne moce odegnać, jeśli światło w sobie prędzej rozbudzi, nim mrok zdąży je zgasić. Inaczej czeka was marny los.
Kurt Reiter roześmiał się trochę sztucznie.
– Co to za dziecinna przepowiednia, Augusto. Żeby mój los zależał
od takiego smarkacza! – zbagatelizował sprawę, choć słowa zielarki wywarły na nim pewne wrażenie.
– Mów, co chcesz, ja swoje wiem – odrzekła pewnym tonem Augusta. –
Jeszcze wspomnisz moje słowa.
– Dobrze już, dobrze – burknął, żeby już nie słuchać bajdurzenia kobiety.
– Zawiozę was, a z tobą się policzę, jasna siło. – Trzepnął wystraszonego Franza w potylicę, strzelił z bata i zawrócił, skąd przyjechał, nie obrzuciwszy Jana spojrzeniem.
– A cóż to za diabeł z tego Reitera? – powiedziała Zinka, stając obok syna. – W imię Ojca i Syna, jeszcze naprawdę żandarma naśle i przed sąd cię postawi.
– Niech tylko spróbuje.
– Gadasz, jakbyś go nie znał. Naumyślnie tak wszystko obróci, władzę przekupi, żeby jego racja była. Niemcu i takiemu bogaczowi prędzej sąd uwierzy niż tobie. Za kratki pójdziesz, mój biedaku… – Wyszlochała, zakrywając ręką oczy.
– Nidzie nie pójdę. Reiter nie odważy się zadzierać z Augustą, a ona będzie za mną świadczyć, jeśli przyjdzie co do czego, niech się mama nie martwi na zapas – powiedział, otoczywszy matkę ramieniem.
– Będzie, co Bóg da – westchnęła i dodała już spokojniej. – Niedługo ojciec z Waleśką powinni wrócić. Spali u Zośki, bo ojciec zawsze od porodów uciekał. Za ciężka to rzecz dla niego. Połóż się do tego czasu, caluśką noc nie spałeś.
– Tak i zrobię.
Ledwo ułożył się na kozetce, żeby chwilę wypocząć, zapadł w mocny sen.
Obudził go cichy śpiew, dolatujący z sąsiedniej izby. Potarł ręką twarz i nasłuchiwał, jak Miłka nuci kołysankę.
Modre oczka, śpijcie mi
Niech dzień jasny wam się śni…
Dopiero teraz dostrzegł młodszą siostrę, Waleśkę, która obierała kartofle przy piecu.
– Wstałeś wreszcie, południe już, Miłka dawno się przebudziła, tylko zakazała cię budzić. Karmi maluśką. Jaka ona śliczniutka. Weźmiecie mnie na matkę chrzestną? Miłka się zgodziła, ale powiedziała, że to ty musisz zdecydować. Bo Zośki chyba nie wybierzecie? Jest starsza od ciebie, a rodzice chrzestni według zwyczaju muszą być młodsi, bo jakby was zabrakło, kto się dzieckiem zajmie? A ja będę dla niej najlepszą matką chrzestną na świecie. Co powiesz, Jasiek? – mówiła prawie na jednym tchu, przysiadłszy obok na ślómbanku. W jednej ręce trzymała na sztorc kozik, w drugiej na pół obranego kartofla.
Miała ładą buzię, rumiane policzki i śmiejące się szare oczy. Jasne warkocze zwisały jej spod chustki. Lubił tę trzpiotkę najbardziej z sióstr.
– Powiem, że łeb mi pęka od twojego paplania – ofuknął ją udawanie. –
Jak będziesz tak trajkotać, wszystkich kawalerów wystraszysz i zostaniesz starą panną. Gdzie matula i ojciec?
– Ojciec jeszcze u Zośki, mama też do nich poszła. A ja byłam w kościele.
– W kościele? – powtórzył zdziwiony. – Przecież dziś nie niedziela.
Zakonnicą chcesz zostać?
– Poszłam się pomodlić w podzięce za szczęśliwy poród i o zdrowie dla dzieciny. To jak, Jasiek, weźmiesz mnie na chrzestną? – Zrobiła proszącą minkę. – Mam pieniądze na podarek od chrzestnej matki. Odłożyłam pięć marek, z tych haftowanych obrusów, które wozimy na targ.
– Utrapieniec z ciebie. – Pociągnął siostrę za warkocz i naraz wpadła mu do głowy pewna myśl. – Niech ci będzie, ale jedną rzecz musisz dla mnie zrobić, jeśli chcesz zostać chrzestną.
Powiedział jej, co i jak. Waleśka tylko się zaśmiała.
– Oj, Jasiek, Jasiek, wy to z Miłką dobraliście się jak w korcu maku.
Prosiła mnie o to samo. Idź do niej, bo aż cię nosi.
Żona leżała w czystej pościeli i świeżej koszuli. Na rękach trzymała dziecko w beciku. Wyglądała jak anioł ze świętego obrazka, taka biła z niej błogość.
– Janek… – rzekła miękko, wyciągając do niego rękę.
– Jak się czujesz? – Przysiadł na brzegu łóżka i przytulił Miłkę. –
Strasznie się namęczyłaś. Trzydzieści godzin.
– Już o tym zapomniałam. Mam w sobie taką moc, że mogłabym przenosić góry. Zobacz, jaka ona śliczna. – Zsunęła z główki dziecka białą czapeczkę, żeby mógł się lepiej przyjrzeć.
– Jaka maleńka, dobrze, że już mniej sina. Niech się zdrowo chowa.
– Chcesz ją potrzymać?
– Nie, chyba nie, jeszcze niechcący zrobię jej krzywdę – wzbraniał się przestraszony.
– Nie bój się, weź.
Ostrożnie wziął córeczkę na ręce. Trzymał ją trochę sztywno, próbując określić swoje uczucia. Nie poczuł nagłego przypływu miłości, nic z tych rzeczy. Malutka nadal wydawała mu się dziwnie obca. Lecz gdy tak patrzył
na jej otwarte oczka, tyci nosek i usteczka, zrobiło mu się wstyd, że przez chwilę życzył śmierci własnemu dziecku.
– Jak ją nazwiemy? Dobromiła po tobie?
– Nie. Elżbieta, po mojej mamie. To dobry znak, że urodziła się akurat na Świętej Elżbiety. Jestem pewna, że moja mama i ojciec będą nad nią czuwać z nieba. A my możemy wołać na nią po warmińsku, Lizka.
– Lizka – powtórzył. – Ładnie. To za dwie niedziele zrobimy chrzciny.
ROZDZIAŁ III
Wpierwszą niedzielę grudnia u Langerów wyprawiano chrzciny. Zaczął się już adwent, więc czas niestosowny do gromadnych biesiad. Za bardzo też nie było z czego takich urządzać. Pogoda również nie sprzyjała odwiedzinom krewnych z daleka. Z końcem listopada spadło tyle śniegu, że gościńce stały się nieprzejezdne, nie było mowy, żeby w tej sytuacji mogli dotrzeć z Gietrzwałdu bracia Miłki, nad czym ubolewała.
Jan poprosił w kumy Stacha Zośki, choć nie przepadał za szwagrem.
Wolał, aby to Joachim trzymał dziecko do chrztu, lecz brat, odkąd wyjechał, wciąż nie dał znaku życia. Po uroczystości w kościele rodzina i bliżsi sąsiedzi zebrali się w paradnej izbie. Stół, łączony z kilku mniejszych, przykryły śnieżnobiałe obrusy i świąteczna zastawa.
– Siadajcie, mili goście, czym chata bogata. – Miłka, ubrana w warmiński strój: niebieską spódnicę, serdak i białą koszulę z bufiastymi rękawami, pełniła dziś funkcję gospodyni.
Witała się z każdym, zapraszała do stołu. U Langerów poszczono przez cały adwent, więc obiad także był postny. Zupa rybna, solone śledzie z kartoflami, kapusta z grochem i pieczone ryby. Jan powiódł wzrokiem po przybyłych.
Honorowe miejsce przy stole, zwyczajowo należące do ojca, dziś zajmował ksiądz Wojciech. Młody wikary przybył przed miesiącem do parafii na czasowe zastępstwo za ich proboszcza. Obok księdza siedzieli rodzice Jana, dalej Augusta, ciotka Fynka, Agata i sąsiedzi.
Po drugiej stronie stołu królowała Zośka. W młodości nawet urodziwa, roztyła się po trójce dzieci. Jan przesunął spojrzenie na Staśka, który rozsiadł się obok żony. Też dostał brzucha. Nie tyle od dostatku, choć Stachom, uprawiającym czterdzieści morgów, powodziło się lepiej niż większości pomniejszych gospodarzy, ile bardziej od piwa, gdyż raczył się nim ponad miarę.
Na końcu stołu gnieździła się trójka podrostków, siostrzeńców Jana: Kasia, Joanka oraz starszy od sióstr, nad wiek wyrośnięty czternastoletni Kuba. Zaś na samym rogu ulokowała się Waleśka, wystrojona w czerwony warmiński strój. Zajęła najbardziej skrajne miejsce, żeby mieć jak najbliżej do kołyski. Przysunęła ją do siebie i bardziej skupiała się na zabawianiu Lizki niż na obiedzie.
– Tak na Lizkę ślepiami strzyżesz, że jeszcze ją zauroczysz – odezwał się grubym głosem ponadsześćdziesięcioletni Jakub Langer, głowa rodziny.
Chudy, wysoki, lekko przygarbiony i zupełnie siwy, miał spracowane ręce i mocno pobrużdżoną twarz, lecz wciąż znać było po nim energię. Inaczej niż Zinkę, której śmierć kolejnych dzieci odbierała siły i chęć do życia, Jakuba nieszczęścia utwardzały, wzmacniając i tak już twardy charakter. –
Bratową zastąp, żeby mogła wreszcie zjeść.
– Nie zauroczę, zawiązałam czerwoną wstążeczkę na kołysce – odparła rezolutnie Waleśka, wskazując na ozdobę przy drewnianej kolebce. Od razu też podniosła się, żeby spełnić polecenie ojca, gdyż Jakub Langer mówił do dzieci tylko raz.
Miłka przygładziła schludnie zaczesane włosy, zebrane w węzeł na karku, usiadła obok Jana i zabrała się do jedzenia. Ksiądz miał zacięcie polityczne, więc rozmowa przy stole prędko zeszła na tematy plebiscytowe.
– Trzeba przyłączyć tę ziemię do Polski, to jest teraz najważniejsze –
mówił, patrząc po wszystkich. Na niego też patrzono z uwagą, gdyż mimo młodego wieku odznaczał się nie lada rozumem.
– Niemieckie juchy przed żadną podłością się nie cofną, żeby nas oszukać na głosowaniu – wycedził przez zęby Jakub, uderzając lekko pięścią w stół.
– Takie cholery zajadłe.
– Zimą niemieckie wojska wyjdą z Prus. Do Ol sztyna przyjedzie Międzynarodowa Komisja Sojusznicza, żeby nie dopuszczać do nieuczciwości. Trzeba wierzyć, że przyniesie to skutek. – Wikary starał się łagodzić rozdrażnienie gospodarza.
– Wojsko wyjdzie, ale urzędniki zostaną – sarknął Jakub. – A oni ciągle rozpowiadają, że Polska to kraj barbarzyńców, rabusiów. Bolszewikami straszą i namawiają, żeby się trzymać pruskiej ojczyzny, dobrobytem mamią, a ludzie temu wierzą. Prawdziwych Polaków nie złamią, może my biedne, ale nie głupie.
– Wierzą, bo dla wielu całkiem obca ta Polska – wtrąciła swoje Fynka. –
A tutaj, w Ostpreussen, wszystko swojskie.
– Ale mnie nie jest obca – odrzekł Jakub, łypnąwszy na nią groźnie. – Bóg mnie stworzył Polakiem i katolikiem i Polakiem i katolikiem umrę, choćbym miał dziś zemrzeć. Żadne niemieckie zastraszania tego nie zmienią.
– Godna uznania wasza postawa, gospodarzu, ale tak po prawdzie to nikt nie chce plebiscytu – zauważył ksiądz Wojciech, oddzielając ości od ryby.
Waleśka dołożyła mu drugi kawałek. Podziękował skinieniem głowy oraz uśmiechem i ciągnął swą myśl. – Ani Niemcy, bo kwestionuje to ich prawa do tej ziemi, ani Polacy, bo wiedzą, że sprawa dla Polski przegrana.
Najlepiej byłoby przesunąć głosowanie o rok, żebyśmy więcej mieli czasu ludzi przekonać do Polski, by nie dawali wiary niemieckiej propagandzie.
– Po cóż więc mamy się starać, skoro sprawa będzie dla nas przegrana? –
zdziwił się Jakub.
– Żeby budzić polską świadomość w Warmiakach, żeby Niemcy wiedzieli, że nie żyją tutaj sami i muszą się liczyć z naszymi prawami –
tłumaczył kapłan. – Choćby z prawem do zakładania polskich szkół. Nie możemy dłużej pozwalać na dalszą germanizację. Ufam, że nim nasza mała Warmiaczka, Elżbieta, podrośnie, pójdzie już do polskiej szkoły. – Spojrzał
na maleństwo w bieli.
Rozmowa o plebiscycie trwała jeszcze trochę. Znudzony Stanisław prawie się nie odzywał. Polityka niespecjalnie go interesowała. Jeśli już, to wyłącznie w zakresie konkretnych korzyści, jakie mógł z niej odnieść.
Inaczej szkoda mu było marnować czas, wszak czas to pieniądz.
Najchętniej pożegnałby księdza i tę zielarkę, która cała w czerni siedziała ponura jak burza gradowa. Wolał pograć z Jaśkiem i teściem w karty, może coś wypić. W adwent raczej nie piło się alkoholu, ale to przecież chrzciny.
Liczył więc po cichu, że teść postawi na stół flaszkę wina, kiedy goście już pójdą, zamiast w kółko durzyć o plebiscycie.
Żeby więc prędzej rzecz sfinalizować, zasugerował delikatnie zakończenie oficjalnej części uroczystości.
– Obiad prawie zjedzony, a smaczny był bardzo, więc najwyższa pora na podarki. Od chrzestnego dziesięć marek. – Wyjął z kieszeni surduta pieniądze i ostentacyjnie włożył prezent do kołyski.
Trochę mu było żal tych marek, ale chciał zobaczyć, jak pozostali zareagują na taką hojność. Bo tego, że nikt go nie przebije, był niemal pewien.
Jan skrzywił się nieznacznie, widząc napuszoną minę szwagra. Stasiek miał z ojcowizny ponad trzydzieści morgów, Zośka dołożyła pięć. Z wojny się wywinął, bo jedyny żywiciel rodziny. Za wojenne zniszczenia wziął
więcej pieniędzy, niż mu się faktycznie należało, gdyż celowo sam porobił
w obejściu trochę szkód. Opłacił fałszywych świadków, żeby zeznali przed urzędnikami na jego korzyść. Posunąwszy się do szachrajstwa, zagarnął
niezłą sumkę nienależnego mu odszkodowania. Puszył się później jak paw, że taki był sprytny, i zgrywał panisko.
Powiedziałby do słuchu bucowi, co o nim sądzi, i wetknął z powrotem te dziesięć marek w kieszeń, nie chciał jednak psuć atmosfery. W spojrzeniu Miłki również widział takową prośbę, więc przemilczał sprawę. W zamian dyskretnie zagadnął Waleśkę:
– Włożyłaś do pudełka, o co prosiłem?
– Włożyłam. Widzisz, jaki ze Stacha nadęty indor? – szepnęła.
– Nic nie mów – warknął ledwo słyszalnie.
Waleśka sięgnęła z ławy tekturowe pudełko w kształcie książki, które przywiozła z miasta. Umieściła w nim symbole, jakie zwykle rodzice chrzestni ofiarowywali dziecku. Przykucnęła przy chrześnicy, wyjmowała z pudełka po kolei przedmioty i kładła je na beciku, mówiąc przy tym czułym głosem:
– Masz od mnie, ptaszyno, medalik, żeby Matka Boska miała cię zawsze w opiece. Gałązkę mirty, żebyś zawsze wierzyła, kawalątek chleba, żebyś nigdy nie zaznała głodu, grosik, żebyś nigdy nie zaznała biedy. Masz igłę, żebyś była pracowita. Masz też stalówkę, żebyś była mądra. – Na końcu wyjęła przedmiot, który umieściła w pudełku na prośbę brata i bratowej.
– Co ty, Waleśka, zwyczajów nie znasz? – prychnęła Zośka. – Stalówki daje się tylko chłopcom, żeby byli mądrzy. Dziewczynie wystarczy igła.
– Nie wystarczy – odrzekł Jan. – Mądrość i nauka nie są zarezerwowane tylko dla chłopców. Masz córki, Zośka, powinnaś to rozumieć.
– Przecież ja im nauki nie żałuję, uczę pracowitości, jak gospodarstwo prowadzić, jak ogród pielęgnować, len gręplować, prząść i wszystkiego, co sama potrafię, żeby kiedy pójdą za mąż, umiały gospodarować na swoim.
A od mądrego gospodarowania i pracowitości przybywa majątku –
wyłuszczyła swoją teorię siostra.
– A my z Janem chcielibyśmy uczyć Lizkę – powiedziała Miłka. – Żeby poszła wyżej niż tylko do powszechnej szkoły. Może zostanie kiedyś nauczycielką?
– Jeszcze z kołyski nie wyrosła, a już nauczycielkę chcą z niej zrobić! –
Jakub cmoknął. – Jednego nauczyciela w rodzinie mamy, po świecie tylko by fruwał, a do chałupy wracać mu nieśpieszno.
– Prawda, a gdzież to wasz Joachim? – zagadnął któryś z sąsiadów.
– A kto go tam wie, gdzie on teraz? – Jakub Langer wzruszył ramionami.
Gest był bardziej bezradny niż obojętny. Jemu, podobnie jak żonie, również brakowało starszego syna. Choć się do tego nie przyznawał, czekał, kiedy Joachimek, jak o nim czule myślał, wreszcie na dobre wróci do domu. Był
bardzo dumny z uczonego syna, tylko nie nawykł do głośnego chwalenia dzieci.
– Chętnie poznam kolejnego z Langerów. – Wikary się uśmiechnął. –
Może zdążę, póki tu jestem.
– A długo ksiądz na naszej parafii zostanie? – zagadnęła Fynka.
– Chciałbym jak najdłużej, ale to nie zależy ode mnie. Jestem tu do powrotu proboszcza Langkau. Na Trzech Króli powinien wrócić do parafii.
Wtedy się okaże, czy zostanę pośród was, czy przeniosą mnie w inne miejsce. A to skromny datek na przyszłe kształcenie Elżbiety.
Wyjął z kieszeni kopertę i włożył ją do kołyski. Pozostali także kładli, kto ile mógł. Przy stole toczyły się różne rozmowy. Kobiety omawiały przygotowania do zbliżających się Godów, mężczyźni znów mówili o plebiscycie.
Zinkę obchodziło jednak zupełnie co innego. Wciąż nie mogła zapomnieć o groźbach Reitera. Nie pojawił się u nich od tamtego razu, żandarma też nie nasłał. Mimo to obawa jej nie opuszczała. Nie przeżyłaby, gdyby Janka wsadzili za kratki. Żeby zyskać pokrzepienie, zagadnęła zielarkę:
– Jak myślicie, Augusto, Reiter nie będzie szukał zemsty na moim Janku?
Po złości gotów go do więzienia wsadzić, żeby mu opinię między ludźmi popsuć.
– A co ja, wróżka? – fuknęła tamta opryskliwie. Nie miała nic do poczciwej i wyraźnie zgnębionej Zinki, ale była rozdrażniona.
Odkąd przyszła tu w gości, czuła w izbie dziwny swąd spalenizny. Nie chodziło o ogień pod kuchnią, ale o coś, czego nikt inny prócz niej chyba nie wyczuwał. Inaczej wszyscy od razu podnieśliby larum. Skąd więc ten swąd? Miałby się łączyć z tamtą wizją? – dumała. Jeśli tak, co mogłoby to oznaczać i kogo dotyczyć? Kim byli tamci ludzie? Starała się przypomnieć sobie nieostre twarze mamideł. Nie potrafiła ich rozpoznać, więc ogarniała ją coraz większa złość.
Widząc jednak zafrasowaną minę Jakubowej, zmitygowała się trochę i dodała spokojniej:
– Nie martwcie się, Reiterowi nie w głowie teraz ciąganie dla polityki uczciwych ludzi po sądach. Dzieciak im mocno zachorował od tamtej zimnicy, więc pewnie stary się połapał, że źle zrobił, zostawiając go w lesie.
Wzywali do malca doktora z samego Olsztyna. Franz delikatnego zdrowia, mógł umrzeć, ale już ponoć lepiej.
– Chwalić Boga, że lepiej. Niemiec, bo Niemiec, zawsze szkoda dzieciaczka, niczemu nie winien, że ojciec taki nieludzki, ale skoro mówicie, że Reiter Janka po sądach nie będzie ciągać, od razu lżej mi się robi na duszy – odsapnęła z ulgą i dodała raźniej: – Prawie nic nie jedliście, Augusto. Nie smakuje wam?
– Zęby mnie bolą – skłamała na poczekaniu, znów bardziej zajęta własnymi myślami niż słuchaniem paplania Zośki, u której sąsiadki najpierw zejdą się baby po Godach na darcie pierza albo od której pożyczyć gąsiora, żeby w lutym gęsi znosiły dobre jajka.
Auguście naraz zrobiło się gorąco, duszno, musiała stąd czym prędzej wyjść.
– Na mnie pora – oświadczyła.
– Już chcecie iść? – zdziwiła się Zinka. – Przed ciemnym Janek zaprzęgnie, żeby gości rozwieźć, to i was zawiezie. Posiedźcie jeszcze, żeby przez śnieg nie iść tak daleko.
– Śnieg mi niestraszny. Szybciej myśli przewietrzę na mrozie. Mam sprawę po sąsiedzku.
Augusta pożegnała się ogólnie, włożyła szynel, czapę i tak prędko uciekła na podwórze, że Zinka ledwo zdążyła jej wcisnąć w progu zwyczajowy pożegnalny gościniec. Dziwactwa zielarki były powszechnie znane, więc nikt się specjalnie nie dziwił jej nagłemu odejściu.
Wkrótce potem Miłka dostrzegła przez okno zbliżające się sanie.
Nachyliła się ku mężowi.
– Janek, ktoś do nas jedzie. Może to któryś z moich braci? – odezwała się z nadzieją.
– Pójdę zobaczyć. – Wstał od stołu.
Zaczynało powoli zmierzchać, toteż nie mógł jeszcze nikogo rozpoznać, choć wytężał wzrok, stojąc przed domem. Kurniawa wzniecana przez końskie kopyta zasłaniała widok, lecz zdawało mu się, że dostrzega w saniach jakąś kobietę. Hasający po podwórzu Burek zaczął ujadać. Jakub też wyszedł przed chałupę.
– Na swojego by tak nie szczekał – rzekł. Pogładził psa, uciszył i dodał
z niechęcią w głosie: – A ona czego tu szuka?
– Ojciec poznaje, kto to?
– Truda Reiterowa, chyba z najstarszym synem. A matka myślała, że to Joachim wynajął sanie i do domu wraca. Nie będę witać Niemki w mojej chałupie. Wywiedz się, czego chce, i niech wraca, skąd przyjechała –
polecił, cofając się do chaty.
Po chwili dwukonny zaprzęg zatrzymał się przed furtką. Sanie były nowe, wymoszczone baranicami, gniade konie dobrze utrzymane, a żona Reitera ubrana po pańsku. Miała na sobie futrzaną czapę, futro z lisich skórek i skórkowe rękawiczki. Żadna z kobiet w okolicy nie nosiła się tak bogato, jak ona.
– Guten Tag, panie Langer – przywitała się oficjalnie, nie wysiadając z sań. Młody Reiter, posępny, dobrze zbudowany, na oko osiemnastolatek, tylko skinął głową na powitanie i patrzył gdzieś przed siebie.
– Przyjechaliście straszyć mnie sądem? – zapytał po niemiecku Jan. –
Próżny trud. Nie boję się waszych gróźb.
– Sądem? – powtórzyła. Zdziwienie na jej postarzałej już twarzy wyglądało na szczere. – Wiem, panie Langer, że wiele nas różni, ale żyjemy we wspólnym domu – zatoczyła ręką półkole. – Ermland ist unsere Heimat1, nasza… oczyzna – twardo wymówiła polskie słowo i ciągnęła po niemiecku: – Musimy jakoś ze sobą żyć. Przyjechałam podziękować, żeście się zajęli Franzem. Trochę nam później chorował. Doktor powiedział, że źle by się to skończyło, gdyby dłużej został na zimnie. Takie metody owszem, hartują, lecz Franz jest delikatniejszego zdrowia niż jego starsi bracia.
Herman! – zwróciła się do syna.
Chłopak zeskoczył z sań, wyjął z nich wypchany po brzegi duży wiklinowy kosz i postawił przed Janem, mówiąc krótko:
– Bitte.
– Trochę wędliny, sera, prawdziwa kawa i jeszcze kilka różności, podziękowanie za waszą pomoc – wyjaśniła Reiterowa.
– Nie potrzeba mi żadnych podziękowań.
– Weźcie, ze szczerej wdzięczności daję – nalegała. – Nam nie ubędzie, a wam się nie przelewa. Z tego, co wiem, urodziło wam się dziecko.
Słyszałam, że dziewczynka – dodała miękko. Truda przy każdej ciąży marzyła o córeczce, ale, niestety, pragnienie się nie spełniło. Kochała synów, lecz tęsknota za dziewczynką, którą mogłaby stroić w sukieneczki i pleść jej warkoczyki, wciąż w niej tkwiła. – Jak jej daliście na imię?
– Elżbieta. Lizka.
– Elisabeth, ładnie – powiedziała z uśmiechem i już miała na końcu języka pytanie, czy może zobaczyć maleństwo.
Widząc jednak niechętną minę młodego Langera, powstrzymała się z prośbą. W zamian sięgnęła do portfela, mówiąc przy tym:
– Przyda się trochę marek…
– Niczego od was nie wezmę – przerwał jej stanowczo Jan. – Waszemu synowi pomogłem, bo mi było żal dzieciaka. A to dajcie komuś, kto bardziej potrzebuje. – Włożył z powrotem koszyk do sań. – A jeśli naprawdę chcecie podziękować, powiedzcie swojemu mężowi, żeby nie napuszczał bandytów z kijami na ludzi po wioskach. Niech w plebiscycie walka będzie równa i uczciwa.
– Ja się do polityki nie mieszam – odparła, unosząc przed sobą ręce. – No cóż, miałam dobre intencje. Nie chcecie przyjąć podarków, trudno. Nalegać nie będę, ale wdzięczność zachowam. Zawracaj, Herman.
Jan chwilę patrzył za oddalającymi się saniami i biegnącym za nimi Burkiem. Jakub znów wyjrzał z chaty i stanął obok syna.
– Słyszał ojciec, z czym przyjechali?
– Słyszałem, dobrze zrobiłeś. – Poklepał Jana po plecach. – Trochę mi śmierdzą te jej dobre intencje. Nie wierzę Niemcom za grosz. Oni jak nie kijem, to na lep albo oszustwem chcą ludzi brać, ale nas nie złamią, psie juchy. Może szpiegować tu przyjechali?
– Może, temu Hermanowi dziwnie z oczu patrzyło.
– Trzeba Burka na noc wypuszczać i bardziej pilnować obejścia. Niechby Joachim wreszcie przyjechał. Byłoby nas więcej do obrony.
– Tylko jak my się wtedy pomieścimy w tej małej chałupie?
– Pomieściliśmy się w dziesięcioro, to i w siedmioro damy radę. Wy swoją izbę macie, Waleśka zostanie z nami w przykuchennej, a Joachim będzie spał w paradnej, nim swojej chałupy nie postawisz.
– Sam ojciec wie, jak trudno dostać pozwolenie, żeby chałupę postawić.
Swoim Niemcy dają od ręki, tylko nam robią pod górkę. I za co ją postawię? Przecież wszystko, co uda się odłożyć, zżerają podatki. I jeszcze ten roczny za grunt, co trzeba w kwietniu płacić. I tak rok w rok.
– Podatki w pierwszej kolejności mus płacić, bo Niemce sami wydrą z gardła jeszcze więcej niż należne, kiedy na czas pieniędzy nie dostaną.
A chałupę z czasem postawisz, pozwolenie dostaniesz. Po plebiscycie może się dużo odmienić na naszą korzyść. A ty młody jesteś, wszystko przed tobą. Podatkiem za grunt też się nie martw.
– Jak mam się nie martwić, kiedy termin mija za parę miesięcy. Skąd do kwietnia weźmiemy jeszcze dwieście marek? Sprzedać też prawie nie ma już czego. W lesie teraz mniej pracy, żebym mógł zarobić. Do miasta na zarobek nie pójdę, bo i tam nie ma zajęcia.
– Może Joachim jakiś grosz przywiezie? Nie ma go więcej jak pół roku.
– Przywiezie albo nie przywiezie. – Jan wzruszył ramionami. – Chyba że pojadę do Niemiec. Popracuję przez zimę i wiosną wrócę. Dużo od nas po żniwach pojechało. Teraz i tak nie ma roboty w polu.
– Nigdzie nie pojedziesz. Zawsze jakoś dawaliśmy sobie radę ze spłatą, to i teraz damy. Zapłacę, ile zbierzemy, a na resztę wystąpię w urzędzie o przesunięcie terminu. Przed świętami pojedziemy do Olsztyna na jarmark, to przy okazji wstąpię do ratusza.
– A jeśli się nie zgodzą?
– Wtedy w ostateczności spróbuję pożyczyć od ciotki Gertrudy. Już raz nas poratowała, może poratuje i drugi. A na chałupę wybrałem ci najlepsze miejsce przy zagajniku. – Wskazał ręką nieodległe wzniesienie, skąd roztaczał się wyjątkowo ładny widok na jezioro. – Na przyszły rok zaczniemy zwozić glinę i wypalać cegły, bo z cegieł ją postawimy, żeby ogień jej się nie imał. Jeszcze twoim wnukom będzie służyć. Tylko najpierw niech ten plebiscyt przejdzie.
– I to jest wasze przekleństwo, Langerowie – usłyszeli za plecami burkliwy głos Augusty, a przecież już z godzinę temu od nich wyszła.
– Co wy tu robicie, Augusto? – spytał zdziwiony Jakub. Uważał zielarkę za dziwaczkę, ale podobnie jak inni czuł przed nią pewien respekt. –
I o jakim przekleństwie mówicie?
– A o takim, że u was nie zdrowy rozsądek bierze górę, tylko ideały. Albo coś jest dla was czarne, albo białe, albo wasza racja, albo żadna. Kto nie z wami, ten przeciw wam. Nic pośrodku. Dlatego mówię, że ta wasza zaciętość i w kochaniu, i w nienawidzeniu jest jak przekleństwo, które może na was ściągnąć nieszczęście. To wasza klątwa.
– Eee, gadanie! – żachnął się stary. Uwaga Augusty trochę go ubodła. – Ja nikomu krzywdy nie robię. Uczciwie żyję, a swoje zasady każdy musi mieć, żeby porządek był na świecie.
– Porządek na świecie, Langer, bierze się od tego, żeby umieć żyć z ludźmi, zwłaszcza tymi, co mówią innym językiem i myślą inaczej niż wy
– odparła stanowczo. – Jak Niemcy wygrają w plebiscycie, wasze pole będzie rodzić niemieckie ziarno czy takie samo jak teraz? Krowy będą dawać niemieckie mleko czy też takie, jak teraz dają, białe i tłuste? Dlatego uważajcie, abyście mieli w co zasiać ziarno na przyszłe lata, gdyż ta wasza zawziętość może stać się waszym przekleństwem. A wróciłam się, bo zapomniałam dać podarek waszej Lizce – zmyśliła na poczekaniu powód, dla którego zjawiła się tu znowu, i wręczyła Janowi kopertę z kilkoma markami.
Nie dawały jej spokoju tamte upiorne obrazy i ów nieznośny swąd spalenizny, nadal przez nią wyczuwany, więc postanowiła zajrzeć cichcem do Langerowej stodoły i krówni, by spróbować odgadnąć znaczenie wizji.
Kiedy nadjechała Reiterowa, przyczaiła się za stodołą i zaczekała, aż Truda odjedzie.
– Bóg wam zapłać za podarek – odrzekł młodszy z Langerów. – Zajdźcie jeszcze do nas, Augusto. Potem was odwiozę. Zaraz zrobi się ciemno.
– Mnie ciemność niestraszna.
Zakręciła się na pięcie i prędko pomaszerowała przed siebie. Przez całą drogę nadal czuła swąd ognia, chociaż nic się przecież nie paliło. Ojciec z synem stali jeszcze przed chatą, myśląc o tym, co powiedziała.
– Przekleństwo, klątwa! – powtórzył z przekąsem Jakub. – Plecie baba, co jej ślina na język przyniesie. Nie bierz tego do głowy.
– Nie zamierzam – odrzekł Jan, choć już wcześniej zakiełkowało w nim ziarno niepokoju. Co będzie z nimi, z ich ziemią, jeśli wygrają Niemcy.
Gdy wygrają, poprawił się w myślach. Zaraz też znalazł pocieszenie w tym, co powiedziała Augusta. Jeśli miłość jest przekleństwem czy też klątwą, mógł być przeklęty, byle nigdy nie zgasło to, co połączyło go z Miłką.
1 Warmia jest naszą ojczyzną.
ROZDZIAŁ IV
Nie zmarzłaś, ptaszyno – mówiła czule Miłka, przewijając córeczkę.
Niedawno wrócili z codziennych roratów. Rodzice Jana tylko przywieźli ich z kościoła i od razu pojechali z Waleśką na świąteczny jarmark do miasta, żeby zawieźć tam produkty na sprzedaż i przy okazji załatwić sprawę w urzędzie.
– Zaraz cię nakarmię. Usiądę tylko bliżej okna, żebyś widziała, jaki dziś piękny dzień.
Na dworze dobrze już się rozwidniło. Jaskrawe promienie słońca odbijały się od pokrytych śniegiem pagórków. Błękitu nieba nie mąciła żadna szarość. Lekko przymroziło, lecz w chacie panowało przyjemne ciepło od nagrzanego pieca.
W Miłce trzepotało serce, gdy patrzyła na kruszynkę przy piersi.
Całowała piąstki córeczki, delikatnie gładziła policzek. Nie tak pyzaty, jak u innych osesków. Lizka nie była ni dorodna, ni rumiana. Przeciwnie, raczej wątła, drobna, skórę miała przezroczystą i jakby z marmuru. Jednak dla Miłki stanowiła najpiękniejszy cud, który kochała nad życie. Nie wiedziała, że można aż tak kogoś kochać. Jana także bardzo kochała, jednak córeczka to zupełnie coś innego.
Lubiła do niej mówić, cokolwiek robiła. Teraz też opowiadała, co jej przyszło do głowy.
– Zobacz, jakie piękne obrazki namalował dla ciebie mróz na szybach. –
Wskazała małej okno upstrzone białymi wzorkami, które zaczynały powoli topnieć od ciepła. – Wiosną przez to okienko ptaszki będą cię budzić takim śpiewem, że ładniejszego nie ma nigdzie na świecie. Latem zobaczysz błękitne pola, kiedy len zakwitnie modrymi kwiatkami, tak niebieskimi jak twoje oczka. Będziesz ganiać gąski i motylki po złotej od kaczeńców łące za naszym domem. Sama jesteś jak motylek albo poranna mgiełka. Wiem
jednak, córeczko, że w tym maleńkim ciałku mieszka wielka dusza –
przytknęła usta do czółka dziecka.
Dziewczynka wpatrywała się w matkę niebieskimi guziczkami oczek.
Skupiona na swoistej rozmowie z córeczką Miłka nie spostrzegła, że Jan przysłuchuje jej się z progu.
– Przecież ona nic jeszcze nie rozumie – zauważył rozsądnie.
– A mnie się zdaje, że rozumie. – Miłka uśmiechnęła się do męża. Był
jeszcze w odświętnym ubraniu, jakie zawsze wkładał do kościoła, i wypełniał sobą prawie całe wejście. Lekko zaróżowiony od mrozu stał
tam ze zmierzwioną czupryną.
Zanim wyszła za niego, młode mężatki opowiadały, że chłop po ślubie często robi się inny niż przed. Jej Janek pozostał taki sam. Był uparty, a ona, wychowana między chłopakami, też umiała postawić na swoim, więc czasem się posprzeczali, jak to w życiu, lecz nigdy nie doznała od niego krzywdy. Przeciwnie, troszczył się o nią ponad miarę i ufała mu we wszystkim.
Do córeczki nie miał jeszcze zbyt wiele czułości, ale u ojców na początku tak przecież jest. Dlatego czekała cierpliwie, aż z czasem zrodzi się między nimi silna więź. Bo w to, że kochał Lizkę, nie wątpiła, tylko jeszcze nie umiał okazać swojej miłości albo się jej wstydził. Ogarnąwszy spojrzeniem dwie najdroższe istoty, powiedziała miękko:
– Jeszcze nigdy nie byłam tak szczęśliwa. Zobacz, jak ona na ciebie patrzy. Też możesz z nią rozmawiać.
– Zaczekam, aż trochę podrośnie, żeby mogła coś odpowiedzieć. Ani się obejrzymy, kiedy pójdzie za mąż – roześmiał się i dodał, wskazując skrzynię przy łóżku, w której trzymali ubrania i pieniądze: – Na posag z chrzcielnych podarków uzbierało się prawie czterdzieści marek. Stasiek puszył się jak paw za swoje odżałowane dziesięć, a ksiądz dał piętnaście.
– Stach ma swoje słabostki, ale w gruncie rzeczy nie jest taki zły. Jestem pewna, że gdyby nas zabrakło, zatroszczyłby się o Lizkę. A wykształcenie to najlepszy posag, jaki możemy jej dać – mówiła, kładąc do kołyski nakarmioną córeczkę. – Martwię się tylko, że ona taka mizerniutka i spokojna. Prawie wcale nie płacze. Może powinien ją zobaczyć doktor?
– Na moje oko poprawiła się trochę, a że spokojna, to chyba dobrze. Nie znam się na tym, ale gdyby coś jej było, płakałaby.
– Masz rację, bez potrzeby się martwię. Już ósma. – Spojrzała na zegar. –
Pora zająć się pracą. Przebiorę się i idę.
Jan obserwował żonę, gdy zdejmowała z siebie odświętną sukienkę.
Wdzierające się do izby promienie słońca prześwitywały przez cienką białą koszulę, uwypuklając biodra i piersi. Wezbrało w nim pożądanie. Jeszcze się nie kochali od porodu, więc trochę mu się za tym ckniło. A teraz, nie licząc małej, byli sami, co rzadko się zdarzało. Stanął za Miłką, objął ją, pocałował w kark i wymruczał do ucha:
– Już chyba można?
– Tak, ale zaczekajmy do wieczora, mam robotę – odszepnęła, mimowolnie odchylając głowę do pieszczot.
– Ja też mam, robota nie ucieknie, jesteśmy sami, warto wykorzystać okazję – kusił.
Jeszcze przed chwilą ani myślała o małżeńskim pożyciu, lecz Janek zawsze tak potrafił zaczarować jej ciało, że poczuła przyjemne mrowienie w dole brzucha, więc uległa bez dalszych oporów.
Później, gdy zabrali się do codziennych obowiązków, robota paliła im się w rękach. Gdzieś koło południa, gdy Miłka zajęła się maglowaniem pościeli, na dworze rozległo się szczekanie Burka. Zawsze tak ujadał, gdy zbliżał się ktoś obcy.
– Zobaczę, kogo tam niesie, pewnie znów dzieciaki chodzą po proszonym. – Jan przerwał naprawę starej uprzęży i ruszył do sieni, mówiąc do żony: – Przygotuj im z dziesięć fenigów.
Stanął w progu chaty i popatrzył na dróżkę między zaśnieżonymi polami.
Spodziewał się wizyty dziatwy uboższych sąsiadów, która zwyczajowo chodziła w adwent po prośbie. Uspokoił szczekającego psa i przyglądał się drepczącej ku nim małej postaci. Nie minęło kilka chwil, gdy na podwórze wszedł Franz Reiter. Był w ciepłym kożuchu, solidnych kamaszach i wełnianej czapie. Szalik przykrywał połowę twarzy chłopca. Trzymał
w rękawiczkach złożoną kartkę i coś jeszcze. Burek łasił się do jego nóg.
Mały pogładził psa i przywitał się grzecznie, pochylając lekko głowę.
– Witajcie, gospodarzu.
– A ty co tutaj robisz? – spytał zdziwiony Jan. Kto, jak kto, ale synowie Reiterów nigdy nie chodzili po proszonym przed świętami. Zwłaszcza do Polaków. – Sam przyszedłeś z domu?
– Przyjechałem z mamą – odrzekł i wskazał za siebie. Jan dopiero teraz ujrzał czekające w oddali sanie. – Mama kazała, żebym wam podziękował, że mnie zabraliście. Dziękuję.
– Grzecznie z twojej strony. Powiedz mamie, że podziękowania przyjęte.
– Chciałem przyjść wcześniej, ale byłem chory.
– Słyszałem. Jak widzę, już jesteś zdrów. To dobrze.
– Zdrów. A to dla was, gospodarzu. – Lekko stremowany, podał Janowi złożoną na pół kartkę. Chwilę patrzył pod nogi, a potem spojrzał w górę na rosłego mężczyznę i wręczył mu figurkę cynowego żołnierzyka na koniu. –
Dziewczynki nie bawią się żołnierzykami, ale to mój ulubiony. Dla Lizki.
To rzekłszy, odwrócił się na pięcie i pognał jak wicher do matki. Jan cofnął się do chaty. Zaciekawiony rozłożył kartkę. Był na niej narysowany obrazek. Niezbyt jeszcze wprawny, lecz wyraźnie dało się rozróżnić wnętrze izby, kołyskę, a obok niej chłopca i mężczyznę.
– Pocieszny ten mały Reiter – powiedział i usiadł przy stole. Chwilę oglądał pruskiego kawalerzystę, pomalowanego w czerwono-białe kolory. –
Przyszedł podziękować i przyniósł obrazek dla mnie i żołnierzyka dla Lizki. Ponoć jego ulubiony.
Miłka, składając w kostkę wymaglowaną poszwę, przycupnęła obok męża. Rzuciła okiem na rysunek i zabawkę.
– Musiało go to wiele kosztować, żeby oddać ulubionego żołnierzyka.
Prawdziwy dar z serca. Pierwszy kawaler zapukał do naszej Lizki –
zażartowała.
Choć sprawa zamęścia córki była jeszcze tak odległa, że wręcz nierealna, Jan wzdrygnął się na samą myśl, że mógłby ją oddać Niemcowi.
– Ona nie dla Niemca – uciął stanowczo. Wrzucił rysunek i żołnierzyka do skrzyni, po czym spytał: – Obiad już jest?
– Kartofle są, zjemy ze śledziami. Za godzinę, dwie, rodzice powinni przyjechać. Ciekawam, czy ojcu uda się przesunąć w urzędzie termin spłaty.
– Czarno to widzę. – Jan westchnął ciężko.
– Z ojcowizny przypada na mnie trzy tysiące – mówiła, nakrywając do stołu. – Bracia obiecali, że jesienią, po zbiorach, spłacą mnie chociaż w części. Pojadę do Gietrzwałdu i pomówię z nimi, czy mogą coś zapłacić wcześniej.
– A z czego wezmą, kiedy i u nich bieda?
– Do wiosny może poradzą zapłacić choć tyle, co na ratę? Mogę też sprzedać czepiec po matuli. Jest wyszywany złotą nicią, słyszałam, że dużo pieniędzy można za taki dostać. Grosz do grosza i jakoś zbierzemy te pieniądze. To, co dostała Lizka, też można przecież wziąć. Zdążymy jeszcze dla niej odłożyć, kiedy przyjdą lepsze czasy. Damy sobie radę, zobaczysz – przekonywała, gładząc Janka po włosach.
– Musimy – odrzekł, obejmując żonę, rad, że cokolwiek by się działo, zawsze mógł na nią liczyć. – A czepiec zostanie dla Lizki. Zobaczymy, z czym przyjedzie ojciec.
Starsi Langerowie z córką wrócili przed zmierzchem. Wszyscy byli przemarznięci i osowiali.
– Coś się stało? Handel wam nie poszedł? – Jan zagadnął siostrę, gdy wyszedł wyprzęgnąć konia z sań.
Siwek wyglądał na wyjątkowo zgonionego, co było niezwyczajne, gdyż zarówno ojciec, jak i on mieli dużo serca dla jedynego konia.
– Handel poszedł, zeszło wszystko, co mieliśmy, kartofle, buraki, tylko że później niemiecka zgraja na nas napadła. – Waleśka pociągnęła nosem i uchyliła chustę na głowie. – Patrz, co mi zrobili, zbóje.
Na czole miała duży, podbiegły krwią guz i rozciętą skórę.
– Gdzie to się stało?
– Na drodze, kiedy już wracaliśmy – wyjaśnił ojciec. – W lesie za miastem zasadziła się cała banda i obrzucili nas kamieniami. Waleśka akuratnie się odwróciła i ją trafili. Szczęściem, że nie w oko. A jak krzyczeli: „ Polen, raus! Polen weg! ”. Gonili za nami całą bandą, ze dwudziestu ich było. Musiałem tak popędzać Siwka, że mało kopyt nie połamało biedne stworzenie.
– Przeklęte łotry – warknął przez zęby Jan i przyjrzał się rodzicom. – Was też zranili, matulu? Tak nieswojo wyglądacie.
– Nie, nie, tylko strachu się najedliśmy. – Zinka machnęła ręką, zabrała córkę i poszły do chaty.
– Trzeba to zgłosić na posterunek. Nie możemy pozwalać Niemcom na taki bandytyzm – powiedział Jan, gdy zostali tylko z ojcem.
– Akurat niemieckie żandarmy przejmą się naszą krzywdą. – Jakub machnął ręką. – I tak wszystko wiedzą, tylko udają, że niczego nie widzą.
Ale niechby ktoś z naszych na Niemców napadł, od razu gwałt by podnieśli i zrobili dochodzenie.
Janowi przemknęły przez głowę niedawne słowa Augusty i pomyślał, że właśnie dostali pierwsze ostrzeżenie dotyczące tego, co ich będzie czekać do lata. Lecz zamiast przejąć się przestrogą, poczuł jeszcze większą pokusę, wręcz zawziętość, żeby utrzeć nosa wrogom.
– Sam pójdę się z nimi policzyć, kiedy władza do tego nieskora. Nie damy się łotrom terroryzować. Ojciec widział pośród tych zbirów kogoś znajomego?
– Myślisz, że był czas się przyglądać? Nikogo nie poznałem, a ty głupot nie gadaj, że sam pójdziesz – fuknął gniewnie. – Ubiją cię jeszcze,
a rodzinę masz. Jedyny ratunek dla nas, żeby przed krzywdą niemiecką się bronić, to Straż Mazurska.
– Straż Mazurska? – powtórzył zdziwiony. – Pierwsze słyszę.
– Wywiedziałem się od zaufanego człowieka, że w konspiracji przed Niemcami nasi taką tworzą, a także Lotne Oddziały Bojowe, złożone z polskiego wojska i Towarzystwa Sokole, żeby nasze wiece chronić.
– Może to coś da – stwierdził niezbyt przekonany Jan, po czym zagadnął
o inną, bardziej istotną kwestię. – Był ojciec w urzędzie? Przesuną termin spłaty?
– Przesuną, a jakże! – W głosie Jakuba zabrzmiała ironia. – Jeśli w plebiscycie dam głos za Niemcem. Tak mi w oczy powiedzieli, szumowiny. Prędzej ręka mi uschnie, niż na to pójdę – oświadczył
ze wzgardą i splunął w bok. – Całe miasto już plakatami obwiesili, żeby głosować za Niemcami. W ratuszu posadzili jakiś ichniejszy komitet robotniczy do walki z polskim niebezpieczeństwem. Dziś tyle narodu poszło się tam zapisać, że korytarzem przejść się nie dało – mówił
rozeźlony, wydobywając zza pazuchy gazetę. – Wydają po polsku gadzinówkę i szkalują Polaków, że my analfabeci, awanturnicy i wszystko co najgorsze. Zobacz, co tu wypisują. – Rozłożył gazetę. Nie czytał zbyt wprawnie, ale na tyle dobrze, żeby się dowiedzieć, jak szkalują Polaków.
– Ani myślę czytać tego szmatławca, a ojciec też niech nie bierze go do rąk. – Jan zabrał Jakubowi gazetę opatrzoną tytułem „Pruski przyjaciel ludu”, zmiął ją w kulkę i cisnął na ziemię. – Mogą sobie wypisywać, co chcą, nie damy się zastraszyć, a ojciec niech idzie do domu. Konia oporządzę i zaraz przyjdę. Co z matulą, że taka nieswoja? Tych bandytów tak się przestraszyła?
– To też, ale upiera się, że widziała dziś naszego Joachima.
– Joachima? Gdzie? – Naprawdę się zdziwił.
– Ponoć wychodził z księgarni Danehela, tej naprzeciw ratusza.
– Byłby w Olsztynie i nie zajrzałby do domu? Niemożliwe. Coś się matuli musiało przewidzieć. Tęskni za nim, więc go z kimś pomyliła.
– I ja tak mówię, ale nie, matka swoje wie.
Tymczasem Zinka bardziej ufała sercu i matczynej intuicji niż pogarszającemu się wzrokowi, toteż była wręcz pewna, że się nie pomyliła.
Mężczyzna, którego widziała w towarzystwie jakiejś bogatej damy, musiał
być Joachimem.
Zaraz po jarmarku Jakub poszedł do urzędu, a Waleśka pognała, by napatrzeć się na świąteczne wystawy na ulicach i kobiety, które prócz krótszych włosów nosiły krótsze sukienki. Zinka została sama na placyku nieopodal ratusza, żeby pilnować wozu. Właśnie wtedy ujrzała syna.
Wychodził z księgarni pod rękę z jakąś elegancką damą w kosztownym futrze i szykownym kapeluszu. Krótka spódnica zupełnie odsłaniała trzewiki nieznajomej.
Nowa moda trochę gorszyła bogobojną Langerową. Joachim także wyglądał jak jakiś bogacz, ale poznała go po sylwetce, ruchach, po czymś, czego nie umiała wyjaśnić, lecz co jej mówiło, że to na pewno on. Niósł
jakieś pakunki i rozmawiał o czymś ze swoją towarzyszką. Zinka wołała za nim, nawet kawałek ku niemu podbiegła, lecz syn jej nie słyszał.
Może nie chciał usłyszeć wołania, bo przy tamtej wielkiej pani wstydził
się ubogiej matki i dlatego się nie odwrócił? Ta myśl sprawiła Zince ból.
Nie, Joachim nie z takich. Zawsze chodził z głową w obłokach, wiersze układał, lecz nie wyparłby się ni ojca, ni matki ani tego, skąd jest. Odegnała z głowy niemądre przypuszczenie.
Naprawdę musiał nie słyszeć, bo przecież w mieście taki był jazgot od tramwajów, automobili, dorożek, że strach. Na Gody pewnikiem przyjedzie do domu; uczepiwszy się tej myśli, poczuła otuchę.
ROZDZIAŁ V
Przez kolejne dni Zinka jeszcze bardziej niż zwykle czekała na powrót starszego syna. Od napaści niemieckich bojówkarzy Jakub na zmianę z Janem i Waleśką pilnowali nocami obejścia. Jednak to Zinka była najbardziej wyczulona na najmniejszy ruch za oknem i skrzypienie śniegu, mając nadzieję, że to Joachim wraca do domu.
W przeddzień Wigilii od rana tak sypało śniegiem, że świat prawie ginął
za jego zasłoną. Miękkie czapy białego puchu pokryły okoliczne strzechy.
W chacie i obejściu Langerów od rana trwały ostatnie przygotowania do Godów. Jakub z Janem i Kubą szykowali w krówni karmę dla inwentarza na całe święta i nosili wodę ze stawu. Co rusz któryś wyglądał na drogę, czy w pobliżu nie czają się jakieś zbiry.
Zośka, odkąd się dowiedziała o napadzie, kazała Kubie codziennie przychodzić do pomocy w pilnowaniu ojcowej chaty. Dziś przyprowadził
ze sobą siostry. W chałupie też wrzała robota. Miłka pucowała każdy kąt, Waleśka, która jeszcze miała na czole ślad od uderzenia kamieniem, wygarniała popiół z pieca, żeby nazajutrz dodać go do karmy dla zwierząt.
– I naprawdę ustrzeże to Mućkę i Krasulę od robaków? – upewniała się dziewczyna, przytrzymawszy ramieniem zsuwający się warkocz.
– W Wilję ustrzeże – odrzekła z przekonaniem Fynka, nacierając majerankiem tłustą gęś. – Wody święconej macie na jutro, żeby Jakub pokropił dom i zagrodę?
– Mamy, jakżeby w Wilję bez wody święconej zostać? – odparła Zinka.
Siedziała na zydelku i obierała kartofle. – Czuję, że Joachim na Gody wróci do domu.
Niczego tak nie pragnęła i ze wszystkich sił ściągała go myślami, odmawiając w duchu na tę intencję koronkę do Matki Boskiej. Spoglądała przy tym na pyzate, jasnowłose wnuczki, które polerowały rumiane
jabłuszka i mocowały nitki do pierniczków, żeby zawiesić smakołyki na choince.
– Babciu, a pójdę jutro z dziadkiem i Kubą po choinkę do lasu? –
napraszała się Kasia.
– Ja też pójdę – powiedziała od razu Joanka. – Babciu, a przyjdzie jutro Szemel i jego sługi? – zapytała o wesołą kompanię kolędników, która w Wigilię robiła dużo hałasu. Zwłaszcza Szemel, cały w bieli, na drewnianym koniu. Strzelał z bata, dzwonił dzwoneczkami i pytał dzieci z pacierza.
– Przyjdzie Szemel, przyjdzie, a po choinkę możecie iść z dziadkiem, jeśli potem pięknie przystroicie drzewko – powiedziała do starszych wnuczek i zerknęła na najmłodszą w kołysce. – Na przyszłą Wilję Lizka też będzie stroić choinkę i czekać na Szemla.
– Prędzej będzie podgryzać pierniczki, mamo – zaśmiała się Miłka.
Fynka jak zwykle zastanawiała się głośno, co niezwykłego wydarzy się podczas „dwunastki”. Co roku w okolicy działo się coś niezwykłego w dwanaście wyjątkowych dni, jakie dzieliły Gody od Trzech Króli.
Przestrzegała też Zosine córki, czego nie należy wtedy robić.
– Ta, która w „dwunastki” za mąż pójdzie, dwanaście razy będzie się przenosić z kąta w kąt, nim na swoim osiądzie. Pamiętajcie też, żeby w „dwunastki” prania na dwór nie wieszać, bo śmierć na rodzinę ściągniecie – mówiła, a dziewczynki słuchały jej z rozdziawionymi buziami. Wiedziały to wszystko od matki, lecz ciotka Fynka tak umiała opowiadać, jakby to była baśń.
Do południa robota została prawie skończona. Dom lśnił czystością, na długiej ławie w paradnej izbie leżały przygotowane na święta przysmaki: przeróżne ciasta, chleby i ryby. Zośka ze Stachem też już przyjechali.
W chacie zrobiło się tłoczno i gwarno.
Wtem, mimo panującej w domu wrzawy, Zinka usłyszała dobiegający z dworu dźwięk janczarów. Przerwała wycieranie talerzy i przysunęła twarz do szyby. Jeszcze nie zapadła szarówka, bez trudu więc dostrzegła między pagórkami nadjeżdżające dwukonne sanie. Bardziej matczyna intuicja niż co innego powiedziała jej, kto właśnie się zbliża.
– Joachim jedzie! – zawołała.
– Joachim? – powtórzył zdziwiony Jan.
– Ty, matka, znowu swoje – jednocześnie odezwał się Jakub. –
Pewnikiem zwidy masz.
Lecz Zinka ich nie słuchała. Narzuciła na plecy ciepłą chustę i prędko wyskoczyła z chaty. Nogi w chodakach zapadały się jej w śniegu, gdy drepcząc za ujadającym Burkiem, który pędził ku saniom, także ruszyła w ich stronę.
Za okutanym w kożuch woźnicą dostrzegła znajomą sylwetkę. Od razu rozpoznała swojego syna. Podbiegła jeszcze kilka kroków, choć tchu jej brakło, i zamachała ręką. Burek zaczął skakać jak szalony, dopadłszy sań.
Zaprzęg zatrzymał się, wyskoczył z niego wyczekiwany syn, krótko pogładził psa, po czym zdjął zaśnieżoną futrzaną czapę, podszedł do Zinki i pocałowawszy ją w rękę, powiedział miękko:
– Mamo…
– Synku, nareszcie wróciłeś… – Wzruszenie zacis nęło jej gardło i łzy radości napłynęły do oczu, gdy mocno objęła wytęsknionego syna. –
Modliłam się o twój powrót i Matka Boska mnie wysłuchała. Jaka będzie w domu radość!
Albo i nie, stwierdził w duchu Joachim. Wyjął z sań neseserkę, coś przy tym mówiąc woźnicy. Tamten kiwnął głową na znak, że rozumie, i strzelił
lejcami.
– Trzeba zaprosić człowieka do chaty, żeby się zagrzał i coś zjadł, konie też zgonione takie, na popas mus im stanąć – powiedziała Zinka, chcąc zatrzymać odjeżdżający zaprzęg, ale Joachim ją powstrzymał.
– Ma tu jeszcze sprawę w okolicy – wyjaśnił oględnie. To, że dokonał
z woźnicą innych ustaleń, zachował dla siebie.
– Żeby tylko niemieckie zbóje gdzie go nie napadli jak nas ostatnio –
powiedziała z lękiem i uchwyciwszy się ramienia Joachima, poprowadziła go do domu.
– Napadli was?
– Cała zgraja zasadziła się w lesie od drogi na Ol sztyn, wyzywali nas i kamieniami rzucali. Waleśce mało oka nie wybili.
– Co za dranie! – rzekł z gniewem, przystanął i spojrzał na matkę. –
Kiedy to się stało?
– Niedzieli jeszcze nie ma. Wracaliśmy akuratnie z targu. Bóg nad nami czuwał, że większego nieszczęścia z tego nie było. W czas uciekliśmy.
A wiesz, że widziałam ciebie wtedy w mieście?
– Widziała mnie mama? – Joachim ni to stwierdził, ni spytał. Był spięty, choć starał się tego nie okazywać. Wiedział, że czeka go trudna rozmowa, która nie wiadomo jak się skończy.
– Jak byliśmy na targu. Sań pilnowałam przed ratuszem i widziałam, jak wychodziłeś z księgarni z jakąś strojną panią – stwierdziła, chłonąc wzrokiem wysokiego mężczyznę. Po ubiorze znać było, że mu się powiodło, ale matczyne oczy dostrzegły zgryzotę na przystojnej, lecz dziwnie zapadniętej twarzy Joachima. Spojrzenie też miał jakieś nieobecne, lat mu widocznie przybyło i siwych włosów na skroniach, co obudziło w Zince niepokój. Pogładziła syna po policzku i dodała zatroskana: –
Zmizerniałeś. Stało się co złego, Joachimku?
Gotów był wyrzucić z siebie wszystko, choćby tu i teraz, żeby wreszcie poczuć ulgę po tylu miesiącach męczarni. Jednak przed chałupę wyległa reszta rodziny, więc pohamował pokusę.
Ogarnęło go wzruszenie na widok ojca, brata, sióstr, ciotki Fynki i siostrzeńców. Ciężar tego, o czym ich niedługo powiadomi, zwiększył
udrękę Joachima. Ale teraz choć przez chwilę ucieszy się tym, że znów ich widzi. Podszedł do bliskich, żeby się przywitać. Zaczął od ojca, całując go z szacunkiem w rękę.
– A jednak matka miała rację. – Jakub objął syna krótko, po męsku, choć nie krył radości, że Joachim wrócił. – Nie mogłeś nam sprawić lepszego podarku na Gody. Bardzo nam tu jesteś potrzebny.
– Witaj, bracie! – Jan też poklepał się z nim po plecach. – Dobrze cię znów widzieć. Wyglądasz jak panisko.
– Służbowy strój – zażartował Joachim, choć nie do końca. Poniekąd poszedł na służbę, zaprzedając się bogaczom. Układ, jaki zawarł, wymagał, by prezentował się jak należy. Chłopski syn nie pasował na salony. Tańczył
więc, jak tamci mu zagrali, ale nie miał wyjścia. Chodziło o Marysię. A dla niej był gotów na wszystko.
Wszedł do domu niczym honorowy gość. Rozejrzał się po znajomych kątach, ubogich, ciasnych, lecz jakże swojskich. Udręka, którą nosił
w sobie, jeszcze się wzmogła. Zamyślony nie spostrzegł, że szwagier nie spuszcza z niego oczu.
Stacha, który nade wszystko lubił pieniądze i nie robił z tego tajemnicy, zżerała ciekawość, co takiego zaszło, że Joachim prezentował się tak bogato, choć jeszcze niedawno groszem nie śmierdział.
Przed wojną został guwernerem na Kresach i wtedy jako tako mu się wiodło. Nawet przysyłał matce trochę pieniędzy, ale z wojny wrócił
w jednych gaciach. Prze zimował w chałupie u ojców, a po tym, gdy wiosną dostał depeszę, znów go w świat wywiało. Teraz zjawił się jako wielki pan.
Elegancka szuba z futrzanym kołnierzem wyglądała jak szyta na zamówienie u najlepszego krawca. Nogawki spodni miał niepostrzępione, nowiutkie kamasze i neseserkę z porządnej skóry. Ciekawe, jak się tego dorobił? – dumał Stanisław, skubiąc przy tym wąsa.
– A to, Joachimie, najmłodsza w rodzinie. – Z sąsiedniej izby wyszła Miłka z dzieckiem w beciku. – Twoja bratanica, Elżbieta. Lizka.
Joachim zdjął z siebie okrycie i wziął dziewczynkę na ręce. Przyglądał się śpiącemu niemowlęciu. Ogarnął go żal, że nie dane mu było oglądać własnej córki tak maleńkiej. Dowiedział się o niej przed rokiem. Teraz Marysia miała ponad cztery latka i nadal nie uważała go za ojca. A ci tutaj nawet nie wiedzieli o jej istnieniu. O niczym jeszcze nie wiedzieli, poprawił
się w myślach.
Co zrobią, gdy się dowiedzą? To pytanie ściskało mu duszę. Otrząsnął się z ponurych myśli i rzekł, oddając dziecko bratowej:
– Śliczna dziewczynka, niech się zdrowo chowa.
Po obiedzie, na który zjedli kartofle i solone śledzie, Zinka podała prawdziwą kawę, jaką trzymała na wyjątkowe okazje. A lepszej być nie mogło nad tę, kiedy rodzina nareszcie była w komplecie. Matka nie mogła się powstrzymać, by od czasu do czasu nie pogładzić starszego syna po głowie.
Rozmawiano trochę o polityce i nadchodzącym plebiscycie, o coraz bardziej zuchwałych niemieckich bojówkach i pieniądzach, które trzeba było wytrzasnąć do kwietnia, żeby nie stracić gospodarki. Joachim już miał
na końcu języka deklarację, że dopomoże, ale ojciec ubiegł go pytaniem:
– A teraz mów, co u ciebie, Joachim? Gdzieś się podziewał, jak cię nie było? Wracasz jak wielki pan. Jeśli uczciwą pracą dorobiłeś się lepszego życia, to chwalić Boga. Prędzej pannę jakąś pobożną ci znajdziemy, bo czas ci się żenić, nim przejmiesz ojcowiznę. Póki co, zamieszkasz w paradnej izbie, nim Jasiek swoją chałupę postawi. Tylko z tą sakwą wróciłeś? –
spytał na koniec, wskazując neseserkę na skrzyni.
– Jak pełna pieniędzy, wystarczy tylko sakwa – Stasiek skomentował
sprawę po swojemu.
– Ty byś duszę diabłu zaprzedał dla pieniędzy – syknął Jan, zezując na szwagra. – Nic, tylko pieniądze i pieniądze. Mało ich się nachapałeś?
– Gadasz tak, jakby tobie nie były potrzebne – odciął się tamten.
– Dosyć tych waszych swarów.
Zośka weszła w rolę rozjemcy, nim Jakub zdążył otworzyć usta, żeby zażegnać spór, mimo że w duchu trzymał stronę Jaśka. Pazerność zięcia i jemu obrzydła.
– Joachim dopiero wrócił. Dajcie mu powiedzieć, gdzie się podziewał i co robił.
Joachim, choć skończył trzydziestkę, poczuł się jak sztubak pod bacznym spojrzeniem ojca. Inni, obsiadłszy stół z każdej strony, też patrzyli nań zaciekawieni, co odpowie. Upił łyk kawy, odchrząknął, żeby zebrać myśli.
– Nie wróciłem – sprostował. – Przyjechałem z wizytą. Zostanę u was do jutra, jeśli mogę.
– Jakże tak? – Zinka rozszerzyła oczy ze zdumienia. Nie tego się spodziewała. – Tylko do jutra zostaniesz?
– Nie mogę dłużej. Sporo się u mnie zmieniło, mamo. Mam córkę…
– Córkę??? – powtórzył zdumiony chór głosów. Teraz wszyscy mieli rozszerzone oczy. Zośka odprawiła do sąsiedniej izby dzieci, żeby nie usłyszały za dużo.
– Marysię, ma prawie pięć lat. Długo nie wiedziałem o jej istnieniu… –
powiedział, gdy zostali w dorosłym gronie.
Przez chwilę milczał, myśląc o dziecku, z którym wciąż nie zdołał
nawiązać kontaktu. Była jak dzikie zwierzątko, nie mówiła, siusiała w majtki, chowała się pod łóżko i gryzła, gdy próbował brać ją na ręce.
Nadal tkwiła w traumie po tym, co przeżyła, a on jeszcze nie potrafił tego zmienić. Nie miał też tyle cierpliwości co Annegrete, której czasem się udawało przebić przez Marysiny pancerz.
Pierwszy raz zaczął opowiadać rodzinie, co się wydarzyło na Kresach i o największej miłości swojego życia, Oleńce. O tym, że zły los i wojna rozdzieliły ich na kilka lat. Nie wiedział, że ukochana spodziewała się jego dziecka, a gdy znów się spotkali, miała męża i inne dzieci. Nie chciała żyć z tamtym, zabrała więc dzieci i wyjechała z Ukrainy pod Wilno, ale to tamtego Marysia uważała za ojca.
On, Joachim, mimo wszystko chciał stworzyć z Olą rodzinę, żyć jawnie, a nie na wiarę, lecz po latach rozłąki i bagażu doświadczeń nie udało się im
odbudować szczęścia, dlatego opuścił Kresy i zimą wrócił do Prus.
– Nie powinienem był wtedy zostawiać Oli – mówił, przeczesując palcami półdługie włosy, jak zawsze w momentach zdenerwowania. –
Gdybym został, nie doszłoby do tragedii.
– Jakiej tragedii? – spytała Zośka. Policzki miała czerwone z emocji.
– Wiosną przyjechał z wojny do Mickunów Czerkański, mąż Oli.
Dowiedział się o nas. Nie chciała do niego wrócić, więc zastrzelił ją i siebie. Kiedy mnie o tym powiadomiono, pojechałem po Marysię i przywiozłem ją do Prus.
Przy stole zaległa cisza. Słychać było tylko oddechy i trzask ognia w piecu. Wszystkie oczy spoczęły na Joachimie. Pierwsza odezwała się Zinka.
– W imię Ojca i Syna – wyszeptała, czyniąc na piersiach znak krzyża. –
Czemu żeś wcześniej nic nam nie powiedział, tylko wszystko gryzłeś w sobie? Gdzież ona teraz? Marysia?
– W domu.
– W jakim domu? – zapytała Waleśka, ocierając mokre od łez oczy.
Joachim potarł palcami czoło i mówił dalej, patrząc gdzieś przed siebie.
– Z początku zatrzymałem się z Marysią u ciotki Gertrudy w Olsztynie.
Tam jest szpital dla obłąkanych i lekarze, których Marysia potrzebowała, nadal potrzebuje.
– Moja wnuczka obłąkana… – powiedziała prawie bezgłośnie Zinka. – Za cóż ją Bóg tak pokarał?
– Niezupełnie obłąkana – sprecyzował Joachim. – Gdy to się… stało, gdy Czerkański zastrzelił Olę i siebie, Marysia była wtedy w chacie. Znaleziono ją leżącą na nich w kałuży krwi. Przeżyła wstrząs i przestała mówić. Do tej pory nie mówi, boi się ludzi. Nie miałem głowy, żeby wam od razu o wszystkim opowiedzieć. Z początku pomagała mi ciotka. A że potrzebowałem pieniędzy na leczenie Marysi, a ona potrzebowała matki, ciotka wyswatała mnie z bezdzietną rozwódką z bogatego domu. Ta kobieta, z którą mnie mama widziała, to moja… żona. – Joachim spojrzał
na strapioną matkę i żeby mieć za sobą najtrudniejszy etap opowieści, dokończył prawie na jednym tchu: – Pobraliśmy się w październiku.
Annegrete to dobra kobieta, ale jest Niemką. Ja też musiałem zostać Niemcem. Na życzenie mojego teścia, adwokata, musiałem zmienić wiarę i nazwisko.
– Co? – wtrącił zdumiony nowinami Jan. Wszystkiego mógł się spodziewać, lecz nie takich wieści.
– Teraz nazywam się Joachim von Lauen i jestem protestantem. Moja córka będzie dorastała jako Niemka i nigdy się o was nie dowie. Taki był
warunek kontraktu, jaki zawarłem, żeby mieć pieniądze na leczenie Marysi.
Jeśli się wycofam, Annegrete zatrzyma dziecko. Na razie mieszkamy w Olsztynie, w domu mojego teścia, ale przed Nowym Rokiem przeprowadzamy się do Königsbergu. Możecie mnie teraz odsądzić od czci i wiary, lecz najważniejsza jest dla mnie moja córka. Muszę ją przywrócić do życia i zapewnić jej taką przyszłość, aby zapomniała o przeszłości.
A wam będę pomagał, ile zdołam, choć, niestety, niejawnie.
Słowa syna docierały do Jakuba jak przez ścianę. Podobnie jak reszta rodziny potrzebował chwili, żeby je przyswoić. A gdy przyswoił, poczuł
się, jakby ktoś smagnął go batem po twarzy. Życie na wiarę mógł
zrozumieć, takie rzeczy się zdarzały, choć to obraza boska. Nieślubne dziecko też mógł zrozumieć, i to się zdarzało. Ale reszta nie mieściła mu się w głowie. Żeby rodzony syn okazał się takim… takim… Szukał
odpowiedniego słowa, czując, jak w środku ogarnia go wrzenie. Wręcz pożar płonął mu w piersiach, gorąco uderzyło do głowy i dudniło w uszach.
Podniósł się z ławy, oparł o stół zaciśnięte pięści i patrząc wrogo na syna, powoli cedził słowa:
– Zaprzedałeś się Niemcom, naszym wrogom, wyrzekłeś się rodziny i wiary. Wszystkiego, co dla nas święte i w czym cię wychowałem. I to dla czego? Dla pieniędzy! Przestałeś być moim synem! Wyrzekam się ciebie, przeklęty zdrajco!
– Ojcze… – Joachim wstał, lecz silny policzek, jaki wymierzył mu ojciec, przerwał dalsze słowa wyjaśnień, że w desperacji zgodził się na wszystkie warunki, a teraz nie może się już wycofać, bo straci dziecko.
– Precz z mego domu! Żebym cię tu więcej nie widział, panie von Lauen!
– Jakub zamaszystym ruchem ręki wskazał drzwi. Wyciągnięta ręka drżała mu na równi z głosem. – A kto z was zacznie za nim przemawiać, niech się wynosi razem z nim!
Joachima mniej zabolało upokorzenie z powodu policzka niż to, że ojciec go przeklął. Bez słowa, w ogólnej ciszy, wziął swoje rzeczy i ruszył ku wyjściu. W progu odwrócił się przez ramię i ostatni raz powiódł wzrokiem po wszystkich.
Jan, podobnie jak ojciec, patrzył nań z pogardą. Stach miał wygięte w dół
usta i pochyloną głowę, jakby tłumił tryumf czy śmiech. Siostry, bratowa, ciotka i matka siedziały niczym skamieniałe. Nie mógł wiedzieć, że pobladłej Zince nagła niemoc odjęła głos i władzę w nogach. Nie dała rady nawet drgnąć, żeby zatrzymać syna, choć serce jej się do niego wyrywało, w takim była odrętwieniu.
– Nie mam do was żalu. Zostańcie z Bogiem – pożegnał się i zamknął za sobą drzwi.
Ciężar, jaki w sobie nosił, jeszcze się powiększył, kiedy Joachim brnął
przez zaśnieżone pola do karczmy, gdzie kazał czekać woźnicy, przewidując, że w ten sposób może się to potoczyć. Nie przypuszczał
jednak, że aż tak podle będzie się czuł. Mroźny wiatr wyciskał mu łzy z oczu. Wolał myśleć, że to wiatr.
ROZDZIAŁ VI
Iza coś żeś go wygnał?! – krzyknęła Zinka, gdy wreszcie odzyskała władzę nad ciałem. – Że jedyne dziecko chciał ratować?!
– Mój dom i moje prawo! – odciął się od razu. – Chwasty z pola trzeba wyrywać, żeby plonów nie zadusiły!
– Masz kamień zamiast serca, Jakub! Przez to, co zrobiłeś, Bóg odwróci od nas oczy, bo zgrzeszyłeś, syna wygnawszy!
– To nie ja zgrzeszyłem, ale ten sprzedawczyk, który nas się wyrzekł!
Gertruda, szczwana liszka, w zaprzaństwie mu pomagała. Jej też nie chcę więcej widzieć!
– A ja ci mówię, stary capie, że zgrzeszyłeś! – Rozgniewana Zinka trzepnęła męża ścierką przez ramię. – Mój grzech, żem na to pozwoliła, ale przez ciebie szatan mi chyba nogi związał, bom ni drgnąć nie mogła, żeby syna zatrzymać! Może jeszcze zdążę…
– Ani się waż! – przestrzegł ją Jakub, podchodząc do drzwi, ale go odepchnęła.
– No to popróbuj mnie zatrzymać! – rzuciła hardo. – Mnie też możesz wygnać, bo nie daruję ci tego, coś zrobił, póki mój syn nie wróci i wnuczki nie zobaczę! I wyrzekam się ciebie, jak ty mego syna!
Chwyciła chustę i wybiegła z chaty z nadzieją, że jeszcze zdoła dogonić Joachima. Musiała mu powiedzieć, że ona, matka, go nie przeklina, że zawsze będzie się za niego modlić i go kochać, cokolwiek się stanie. Szła prędko między polami, w zapadającym mroku wypatrując synowskich śladów na śniegu, ale na próżno.
– Durna baba – mruknął tymczasem Jakub, a widząc, jak Stach, Fynka oraz Waleśka odziewają się do wyjścia, warknął: – A wy gdzie? Wszystkie za tym sprzedawczykiem? Jak za nim pójdziecie, wracać już nie musicie.
– Do kościoła idziemy, ojciec – odrzekła z westchnieniem Zośka. –
Poszukać spokoju w modlitwie.
– Ty też, Zośka, przeciw mnie? Litować się nad tym przeniewiercą zamierzasz?
– Ja nie sąd ostateczny, żeby mówić, co dobre, a co niedobre. Matuli mi tylko szkoda. Może ją gdzie spotkamy. Ziąb taki, jeszcze płuca przestudzi.
Pewnikiem też do kościoła poszła. Waleśka na noc u nas zostanie, żeby z ciemnym do chałupy nie wracała.
Jakub wzruszył ramionami. Liczył na większe poparcie ze strony starszej córki. Młodsza spuściła nos na kwintę. Zdanie Stacha miał za nic, zięć to nie rodzina, więc nawet słowem doń nie przemówił.
Gdy wyszli, sięgnął po dłuto, wziął kawałek drewnianego kloca i zaczął
w nim strugać.
Nic konkretnego, musiał zająć czymś ręce i głowę, żeby zrzucić z siebie złość. Robił to tak energicznie, że wióry sypały się na wszystkie strony, zaścielając czystą podłogę. Dostało się też przy okazji Miłce, która chciała załagodzić przykrą sytuację. Jeszcze nie słyszała dotąd, żeby świekra tak się do kogoś odniosła.
– Mama to bardzo przeżywa… – zaczęła łagodnie, chcąc dodać, że Zinka na pewno tak nie myśli, ale rozeźlony Jakub jej przerwał.
– A ciebie kto pytał o radę? Wielce mądra się znalazła! Dzieciakiem lepiej się zajmij, bo ryczy – burknął, choć mała ledwo kwiliła.
Nim Jan stanął w obronie zruganej żony, Jakub cisnął w kąt dłuto, wziął
z kołka kożuch i wyszedł z chaty, trzaskając drzwiami.
– No to się porobiło. – Jan podrapał się w skroń. Minę miał nietęgą. – Coś mi się widzi, że świąt w tym roku nie będzie.
– I ja tak myślę, szkoda mi mamy, Joachima też – powiedziała Miłka, bujając kołyską, aby uśpić córeczkę.
– Jego? – Pytaniu Jana towarzyszyło pogardliwe skrzywienie ust. – Mnie wcale. Dostał, na co zasłużył, Judasz.
– A gdybyś ty był na jego miejscu? Gdyby chodziło o twoją córkę, gdybyś musiał ją ratować, co byś zrobił? Nie to samo, co twój brat? – zapytała, nie spuszczając wzroku z męża. Sprawiał wrażenie zakłopotanego, dziwnie się krzywił, kręcił głową, a potem podszedł do okna.
– Po co takie gadanie? Jeszcze nieszczęście tym ściągniesz – odrzekł po chwili. – Pewnie, że bym ratował, ale nikomu nie musiałbym się sprzedać.
Zawsze jest jakieś wyjście. Joachim mógł nam od razu powiedzieć, w czym rzecz, zamiast układać się z ciotką. Znalazłaby się rada. Ostatecznie, cóż to
za wielkie rzeczy, że mała przestała mówić? Kiedyś by zaczęła, ale on zrobił, jak zrobił. Ojciec mu tego do śmierci nie daruje, ja też nie. Wyjdę zobaczyć, co z nimi, żeby większego kłopotu z tego nie było.
Miłka niezupełnie takiej odpowiedzi się spodziewała, ale nie ciągnęła kwestii, by nie podgrzewać i tak zaognionej sytuacji. Ona sama oddałaby duszę diabłu, gdyby to chodziło o jej dziecko. W chacie zrobiło się pusto i cicho, więc zabrała się do mycia statków, podśpiewując do Lizki. Nie mogła się oprzeć, by nie ucałować okrągłych policzków śpiącej córeczki, która już trochę nabrała ciałka.
Nie udały się te święta w rodzinie. Starsi Langerowie spędzili Wigilię w milczeniu, do kościoła poszli osobno, Zinka zaś z dnia na dzień ze zgryzoty zaczęła gasnąć. Niby robiła wszystko, co do niej należało, ale jakby jej nie było.
Przygarbiła się, jeszcze bardziej wychudła, gdyż tak często pościła, że prawie nic nie jadła. Mało do kogo się odzywała, a już najmniej do męża.
Godziła się z wolą boską, kiedy umierały ich kolejne dzieci, ale nie potrafiła pogodzić się z mężowską, lecz zmienić jej także nie mogła. Zbyt dobrze znała upór Jakuba, by go złamać.
Tym razem jednak postanowiła działać po swojemu.
Poprosiła o dyskretną przysługę zięcia, który nie był tak uległy wobec Jakuba jak rodzone dzieci. Sama nie umiała pisać, podyktowała więc Stachowi list, który miał przy najbliższej bytności w Olsztynie podrzucić Gertrudzie, aby ta przekazała Joachimowi kilka słów od matki, że jej modlitwy i myśli zawsze będą przy synu i wnuczce.
Stach, zaraz po Trzech Królach, zawiózł list do miasta, ale nie mógł go wręczyć adresatce, gdyż, jak się dowiedział, ta wyjechała do Berlina, gdzie miała zabawić dłużej. Ucieszył się z takiego obrotu sprawy. Wszedłszy w posiadanie ważnej informacji, od razu powziął chytry plan. Po powrocie częściowo zdradził swój zamiar żonie.
– Mnie to, co zrobił Joachim, wcale nie razi – mówił, gdy leżąc w łóżku, omawiali sprawę w zaciszu alkierza. – Co w tym złego, że poszedł na lepsze życie? On krzywdy nie ma, a my możemy zyskać.
– Jakże to? – Zośka uniosła się na łokciu. – Na czym zyskać, kiedy brata straciłam i wojna w rodzinie? Znam swego ojca, jest uparty gorzej niż osioł.
Nigdy nie przyjmie Joachima z powrotem.
– Ale ty jesteś ciężko myśląca, Zocha – cmoknął zniecierpliwiony. Zaplótł
ręce za głową i patrząc w wybiałkowaną powałę, tłumaczył: – Nie w naszym interesie leży, żeby przyjął. Po tym, jak go wydziedziczył, ta część gruntu, która miała przypaść Joachimowi, nam się będzie należeć.
– Tyle i ja wiem, ale mama tak to przeżywa, aż niknie w oczach.
– Joachim też nie powinien wiedzieć, że matka za nim.
– Coś ty znów wymyślił? Niby czemu ma nie wiedzieć?
– Temu, żeby zostało, jak jest. Matce żal przejdzie, a ty myśl o przyszłości naszych dzieci. Tylko patrzeć, jak dziewczyny pójdą za mąż. Trzeba im posagi przygotować, im więcej gruntu nam przypadnie, tym dla nich lepiej.
Kuby nie okroimy za bardzo z ojcowizny. I druga rzecz, wiadomo, że ojciec i Jasiek zagłosują za Polską. Prusy i tak wygrają. Ludzie mówią, że tym, co wystąpią przeciw Niemcom, mają odbierać gospodarki, więc chyba lepiej, żeby w rodzinie zostało chociaż te parę morgów. Dlatego niech Joachim siedzi tam, gdzie jest, a woli ojca nie trzeba zmieniać.
Zośka się zamyśliła. Z jednej strony żałowała matki, z drugiej przyznawała rację mężowi. W skrytości ducha była za Polską, ale ni dla polityki, ni dla rodzinnych sentymentów nie chciała ryzykować przyszłości swojej i własnych dzieci. Jeśli dziewczyny dostaną większy posag, znajdą bogatszych mężów, więc nie będą klepać biedy, kalkulowała w myślach.
– Tylko matuli nie gadaj tego, co mnie teraz – poprosiła po chwili. –
Powiedz jej, że ciotka wyjechała, a Joachim na pewno ma się dobrze.
I pewnie tak jest.
– Masz mnie za głupiego? – Popukał się palcem w czoło. – To raczej ty jęzorem czego nie wyklep.
– Tylko skąd ojciec weźmie teraz na ratę, kiedy z Gertrudą tak wyszło? Po tym, co się stało, na pewno jej nie poprosi. Jasiek mówił ostatnio, że brakuje dwustu marek. Pożyczyłabym im, gdybyśmy mieli takie pieniądze, żeby gospodarki już teraz nie odebrali, bo ojciec tego nie przeżyje. Martwię się też, co będzie po plebiscycie, bo do tego, żeby ojciec dał głos za Prusami, na pewno go nie przekonam. Jeszcze i mnie wyklnie jak Joachima.
– Tym będziemy się martwić później. Teraz najważniejsza rata. Po tym, co zaszło, może znajdzie się jakaś rada – odrzekł powoli, rozważając
w głowie to i owo. – Jutro powiem matce, że nie przekazałem listu, a ty udawaj, że nic nie wiesz. Śpij już, ze świtaniem trzeba wstać.
Zinka, rozczarowana, że nie udało się przekazać wieści synowi, jeszcze bardziej zapiekła się w złości na Jakuba. Ten zaś ani przez chwilę nie żałował, że wyrzekł się przeklętego sprzedawczyka. Wręcz narastało w nim przekonanie, że postąpił słusznie. Rósł też gniew, że jego syn okazał się podłym przechrztą. Kiedy szedł przez wieś albo gdy był w kościele, ze wstydu chował oczy przed ludźmi, gdyż hańba, jaka spadła na jego rodzinę, rozniosła się po okolicy prędzej, niż się spodziewał.
Źle znosił również milczącą wrogość żony, ale przede wszystkim łamał
sobie głowę, skąd teraz weźmie pieniądze na podatek za grunt. Był zbyt dumny, aby w tej sytuacji pożyczać je od Gertrudy. Stał się bardziej gderliwy i burczał na każdego z najmniejszego powodu. Prócz żony. Do niej się nie odzywał, a jeśli już musiał coś powiedzieć, to za czyimś pośrednictwem.
Z pozoru wszystko toczyło się utartym schematem, jak podczas każdej zimy. Kobiety gromadziły się po chałupach na darcie pierza i pogaduszki, choć Zinka do nikogo nie chodziła ani nikogo nie zapraszała. Sama z córką i z synową wydzierała z gęsich i kaczych piór miękki puch. Dziergała na drutach swetry i skarpety na handel, tkała kilimy. Jakub z Janem pletli z lnu powrozy, naprawiali uprzęże, maszyny i zdeptane obuwie, nieustannie głowiąc się nieszczęsną ratą. Napiętą atmosferę w chałupie można było kroić nożem.
Doszło do tego, że Zinka wyniosła się do paradnej izby. Wolała marznąć w niedogrzanych kątach, niż przykrywać się jedną pierzyną z człowiekiem, który wyrwał jej serce.
Jakubowi owa demonstracja dopiekła do żywego, jednak nie zamierzał się ugiąć. Czekał tylko wiosny, kiedy wreszcie będzie mógł wyjść w pole, żeby przez ciężką robotę dać głowie wytchnąć od kłopotów. Tyle dobrego, że tęgi mróz zatrzymał w chałupach niemieckich agitatorów i mieli względny spokój od napadów.
Aż pod koniec stycznia gruchnęła wieść, że w Szczytnie podczas polskiego wiecu niemieckie bojówki skatowały Linkę, Mazura, który obstawał za polską sprawą. Jakub z Janem od razu przystali do straży
ludowej, która miała bronić Polaków przed niemieckimi atakami, i na zmianę zgłaszali się do ochrony mniejszych lub większych polskich zgromadzeń, jakie się odbywały w okolicy. Choć na trochę mógł wtedy Jakub uciec z chaty, gdzie coraz trudniej było wytrzymać.
I tak minęła zima, stopiły się śniegi, woda stała w bruzdach, że przez błota nie dało się przejść. Na Świętego Józefa wyszedł z synem w pole, żeby zaplanować roboty. Brał w garści ziemię, wąchał ją, smakował
i decydował, co gdzie będą siać i sadzić. Wszakże Jana więcej od planowania zasiewów obchodziły pieniądze.
Gdy tylko ustąpiły mrozy, poszedł do leśniczego, którego uważał za przyzwoitego człowieka, chociaż tamten był Niemcem, aby zapytać o posadę przy ścince drzew. Odpowiedź, jaką usłyszał, odarła go ze złudzeń.
– Robotnik w lesie potrzebny, ale tyś Polak, Langer, a dostałem zakaz zatrudniania Polaków – powiedział leśniczy. – Nigdzie nie znajdziesz posady. Takie czasy.
– Tacy ludzie, panie leśniczy, ale wasze niemieckie szykany nas nie złamią – odrzekł wówczas. Powiedział to z dumą, choć czuł się bezsilny.
Parę groszy dorobił na handlu, sprzedając na targu wydziergane przez matkę swetry i skarpety. Sąsiadowi zbił z dębu solidną szafę, ale to tylko kropla w morzu tego, co potrzebowali. Im bliżej było kwietnia, tym bardziej kwestia pieniędzy spędzała mu sen z powiek.
– Miłka chce na drugą niedzielę jechać do Gietrzwałdu, żeby pomówić z braćmi o spłacie – zwrócił się do ojca, gdy w szarudze dżdżystego poranka brnęli przez skiby błota na polu.
– Niech jedzie. Może to coś da, bo jak nie, to chyba w łeb przyjdzie sobie strzelić, kiedy Niemcy ziemię odbiorą.
– Niech ojciec poczeka z tym strzelaniem. Wystarczy, że matka półżywa.
W Olsztynie, w tym dużym budynku, który zimą kupiły nasze komitety plebiscytowe, otworzyli bank ludowy. Taki dla Polaków. Ponoć dają wcale nietrudno pożyczki na ratowanie gospodarek.
– Też o tym słyszałem. Tylko co możemy w zastaw dać? I gdzie teraz poręczycieli znajdziesz, kiedy wszystkie na jednym wozie jadą? Myślałem, żeby jedną krowę sprzedać, bo koń nam potrzebny, ale i tak nie wystarczy.
Jedyny mi zostałeś, a o kiju z rodziną kto wie, czy nie pójdziesz. Ech, ciężka nasza dola.
– Ależ dziś ojciec biadoli – mruknął Jan.
Spojrzawszy na starszego mężczyznę, dopiero w świetle poranka dostrzegł, że ojciec także się odmienił, nie tylko matka. Wychudł, miał teraz więcej bruzd na twarzy, bardziej się przygarbił. Znać było, że i jego udręczyły kłopoty, choć zwykle starał się trzymać fason. Janowi zrobiło się go żal, więc przybrawszy pewny ton, pocieszał:
– Nie damy się Niemcom. Niech tylko drogi przeschną, pojedziemy do miasta zapytać o pożyczkę. Jeśli nie w banku ludowym, to gdzie indziej.
A choćby w komitecie plebiscytowym. W sprawie raty jeszcze raz zajdziemy do urzędu. Może przyjmą teraz część, a na resztę przesuną termin? A jak nie, to i tak z dnia na dzień nas nie zlicytują. Zaczekają, aż przejdzie plebiscyt, a wtedy będzie prawie po żniwach, więc dostaniemy pieniądze za zboże. Poradzimy sobie. Sam ojciec niedawno tak mówił, a teraz przestał w to wierzyć?
Jakub uśmiechnął się pod wąsem. Po raz pierwszy od dawna na jego surowej twarzy wykwitł taki grymas. Poczuł otuchę po słowach syna.
– Dobrze mieć taką podporę jak ty – rzekł weselszym tonem. – I mądrze mówisz. Nie złamią nas. A do miasta pojedziemy. Niech tylko błoto trochę zejdzie.
*
Drogi nie zdążyły dobrze przeschnąć, kiedy z końcem marca rozeszła się wieść, że umarł pobity przez Niemców Linka. Jakub na znak protestu przyniósł skądś nowiutką polską flagę i kazał synowi przymocować ją na dachu, tak aby była widoczna z daleka.
– Niepotrzebna demonstracja, jeszcze ojciec kłopoty tym ściągnie –
przestrzegł Stanisław, zobaczywszy zakazany symbol, kiedy następnego dnia wstąpił po porannym obrządku do teściów, żeby wreszcie ubić ze starym interes.
– Ty, Stasiek, w moich garnkach nie mieszaj, ja w twoje nie zaglądam –
burknął Jakub.
– Z troski tak tylko mówię, a ojciec już mnie sztura – odrzekł i uchylił
czapki przed świekrą i Waleśką, które wyjrzały z chlewa, gdzie, jak dostrzegł, nasadzały kury. – A ja z ważną sprawą do was przychodzę.
Możemy na słowo?
– A no to chodź, kiedy z ważną sprawą, na podwórku nie będziemy gadać.
Jakub otarł ręce o kapotę i ruszył do chaty, za nim zięć oraz syn.
W środku pachniało drożdżowym plackiem, który dochodził w piecu.
Z sąsiedniej izby dolatywał śpiew Miłki; jak zwykle nuciła, karmiąc dziecko.
Gospodarz usiadł na ślómbanku, zapalił fajkę. Stanisław omówił
z teściem i szwagrem tematy gospodarcze, zażywając przy tym tabaki, a następnie przystąpił do sedna.
– Mam trochę grosza – zaczął, zniżając głos. – Zośka o tym nie wie. Baby zawsze łase na pieniądze, a pieniądz rozgłosu nie lubi. Jeśli ojciec potrzebuje, mogę dać, co brakuje na ratę.
Jakub z Janem spojrzeli na siebie zaskoczeni. Takiej propozycji żaden się nie spodziewał. Stasiek mało komu co dawał, prędzej brał, a tu teraz taka hojność.
– Dać? – spytali obaj jednocześnie.
– I owszem.
– A skąd u ciebie takie pieniądze? – zainteresował się starszy z Langerów.
– Wcześniej jakoś nie gadałeś, że tyle masz.
– Uskładało się przez lata na czarną godzinę, ale wolałem, żeby Zośka o niczym nie wiedziała, zaraz by rękę na wszystkim położyła – wyłgał się gładko, zachowując prawdę dla siebie.
Zdobywszy wtedy w Olsztynie adres Joachima w Königsbergu, napisał
mu w liście, w czym rzecz. A szwagier bez zwłoki przysłał pieniądze na spłatę. Prosił tylko o dyskrecję, słusznie przewidując, że ojciec od niego nic nie weźmie, więc Stach ochoczo spełnił wolę darczyńcy. A że przy okazji mógł ugrać coś dla siebie, to już jego wrodzony spryt.
– Dam pieniądze, jeśli ojciec obieca, że te cztery morgi przy moim polu mnie zapisze. Znaczy, Joance czy Kaśce. Nawet do rejenta nie musimy iść.
Wystarczy, że ojciec przyobieca. A zapis i za rok możemy zrobić. Ojca słowo więcej warte niż urzędowy świstek.
Jana ubodła łaskawość szwagra. Mało brakowało, a trzasnąłby Stanisława w wyszczerzoną gębę, za to, co zaproponował.
– Toś ty taki dobry! – wycedził przez zęby. – Na naszej krzywdzie żerujesz, żeby swoją pazerność zadowolić. A ja i Waleśka mamy pójść o kiju?
– To tylko propozycja, do niczego nie przymuszam. – Stach rozłożył ręce.
– Udław się swoją propozycją. – Jan skrzywił się z pogardą. – Trafiła się w rodzinie zakała. Powiedz lepiej, za kim głos dasz.
– Nie twój interes i grzeczniej proszę, bo ja na twojej łasce nie jestem, ale ty na mojej możesz być. – Stach trochę się oburzył.
– Niedoczekanie twoje – warknął przez zęby Jan. Mało brakowało, a byłby schwycił Stacha za surdut i wyrzucił za drzwi, gdy odezwał się Jakub:
– Wystarczy – pohamował wzburzenie syna, choć sam czuł podobne. Po zięciu nie spodziewał się bezinteresownej ofiarności, nie zamierzał jednak dać się wodzić za nos, więc po krótkim namyśle oświadczył stanowczym tonem: – Wnuczki miłuję, ale ziemi nie przepiszę.
– A to czemu? – spytał Stanisław, w ostatniej chwili gryząc się w język, że przecież stary do grobu niczego nie zabierze.
– Zośka już dostała, co było jej należne z ojcowizny. Reszta dla Janka i Waleśki. A pieniądze, skoro masz taką wolę, mogę od ciebie pożyczyć. Po żniwach oddam. Jeśliś przeciwny, nie będziemy się układać. Mam od kogo wziąć. – Trochę minął się z prawdą, lecz chciał być górą w konfrontacji z zięciem, któremu nie do końca ufał. – To moje ostatnie słowo.
Stanisław, niezbyt zadowolony z takiego obrotu sprawy, skubnął wąsa i przymarszczył brwi, w duchu rozważając ofertę. Znał starego na tyle, by wiedzieć, że się nie ugnie. Tych morgów żałował, ale dwieście marek piechotą nie chodzi, a pieniądze wpadną mu za nic. Joachim ani nikt inny i tak się nie dowie, co zakombinował, ale przecież nie dla siebie tak się starał, tylko dla żony i dzieci, żeby zapewnić im dostatek.
– Moja strata, niech będzie tylko pożyczka – powiedział w końcu, celowo udając zrezygnowany ton, by nie dać nic po sobie poznać. Uścisnęli sobie z teściem ręce, wypili we trójkę po kuflu piwa i sprawa została przybita.
Nazajutrz z samego rana Jan zabrał się do sprzątania krówni. Wczorajsza złość na Stacha ustąpiła miejsca uldze, że przynajmniej na razie zażegnali poważne zmartwienie. Nie było jeszcze południa, gdy uwinął się z robotą, podłożył świeżej słomy na ściółkę. Obok Miłka przykrywała szmatami kosze, w których kury wysiadywały jajka. Janowi zrobiło się cieplej na wspomnienie zeszłej nocy. Teraz też ślizgnął się wzrokiem po delikatnej szyi żony, jej ustach, na których błądził subtelny uśmiech.
– Jak się wykluje trzydzieści kurczaków, będzie w sam raz – powiedziała, podchodząc do niego. – Jak dobrze, że Stach pożyczył te pieniądze. Mama poszła do kościoła, chyba żeby się pomodlić na tę intencję. Może wreszcie zacznie z ojcem rozmawiać, bo aż żal patrzeć, jak się na siebie boczą.
– Jeszcze nie widziałem między nimi takiej zawziętości. Ciekawe, które pierwsze się złamie? – rzucił swobodnie, objąwszy wpół żonę.
Wtem usłyszeli dobiegający z dworu tętent konia. Wyjrzeli zaciekawieni na podwórze.
– A on co tu robi? – zapytała Miłka, czując nagły niepokój. W obejście wjechał konno żandarm Blum; mężczyzna w średnim wieku, średniej postury, o czerwonej twarzy od nadmiernej skłonności do gorzałki. Teraz jednak twarz Bluma przybrała służbowy i groźny wyraz. Głos też miał
groźny, gdy odezwał się po niemiecku, wskazując na powiewającą w szarości dnia biało-czerwoną flagę na dachu.
– Ty żeś ją zawiesił?!
– Ja, bo co? – odrzekł Jan. – Na mojej chałupie wolno mi wieszać, co chcę.
– W tym rzecz, że bez pozwolenia nie wolno, Langer. Wystąpiłeś jawnie przeciw prawowitemu państwu. Skarga na ciebie poszła. Przed sądem będziesz się tłumaczył. Zbieraj się, mam rozkaz odstawić cię do aresztu w Allenstein.
– On nic nie zrobił! – krzyknęła Miłka, podskoczywszy do Bluma. Brwi miała ściągnięte, policzki zaczerwienione z gniewu. – Nie możecie go zabrać! To przecież jawne bezprawie!
– Tu jest urzędowy nakaz – odrzekł tamten niewzruszony.
Nie zsiadając z konia, wydobył z raportówki dokument i podał go Janowi.
Ten przebiegł wzrokiem opatrzony pieczęciami papier, na którym widniał
nakaz aresztowania. Gniew w nim zakipiał, jak szybko Niemcy się uwinęli, żeby zaszkodzić Polakom.
– Flagę ja kazałem wywiesić – odezwał się po niemiecku Jakub, wychodząc z chałupy. Za nim wybiegła wystraszona Waleśka. – Mnie zabierzcie, Blum. Nawet wasze więzienie mnie nie złamie, choćbyście chcieli ubić mnie jak Linkę. Mój syn niewinny.
– Nie moja rzecz rozstrzygać, kto winien, a kto nie – odrzekł
niewzruszony żandarm. – Od tego jest sąd. Nakaz jest na Jana Langera i jego mam obowiązek odstawić. Zbieraj się, a jak spróbujesz uciekać,
w łeb strzelę. – To rzekłszy, zdjął z ramienia karabin. – I flagę pierw zdejmij, konfiskuję ją.
Miłce ugięły się nogi ze strachu. Mocno przylgnęła do Jana, prawie się w niego wczepiła. Jeszcze do niej nie docierało, że to wszystko dzieje się naprawdę.
– Nie wierzę, to nie może być prawda… – mówiła, ledwo poruszając wargami. Do jej oczu napływały łzy. Jan otoczył dłońmi zatroskaną twarz żony.
– Nie płacz, miła moja – prosił. – To tylko polityka. Chcą nas złamać, ale się nie damy. Zdejmę flagę, a ty przygotuj mi odświętne ubranie. Pokażemy im naszą dumę. Żadnego ukorzenia się przed Niemcem. Obiecasz, że będziesz silna? – Uśmiechał się i popatrzył na nią z taką miłością, że Miłce mało nie wyskoczyło serce, że zaraz go jej odbiorą.
Kiwnęła głową na znak zgody. Jan wdrapał się na dach, żeby zdjąć flagę.
Tylko co zdążył zejść, gdy przed furtkę podjechała dwukonna bryczka.
W środku siedział Reiter. Że też zjawił się akurat w tym momencie, zirytował się Jan. Był pewien, że donos to łajdactwo tamtego, dlatego się tu przywlókł, żeby się napatrzeć, myślał, mierząc Reitera pogardliwym spojrzeniem.
– No to się doigraliście, Langer! – zawołał tamten, nie kryjąc satysfakcji.
– Traficie tam, gdzie wasze miejsce.
– Won z mojej ziemi, bo psem poszczuję! – huknął rozwścieczony Jakub, nie zważając na obecność żandarma. – Burek, bierz drania!
Pies zaczął ujadać i popędził do bryczki. Reiter tylko się roześmiał.
Sięgnął po kij, który miał przy sobie, i rzucił nim w psa.
– Do budy, kundlu! – rozkazał, próbując zapanować nad końmi, gdyż te, spłoszone ujadaniem psa, zaczęły się szarpać. Jako tako opanował sytuację i zawrócił bryczkę, wołając przez ramię do Langerów: – To wy jesteście na naszej ziemi, polskie szumowiny! Niedługo wszystkich was stąd przepędzimy!
Jakub szukał czegoś pod ręką, żeby cisnąć za odjeżdżającym Reiterem, ale jak na złość niczego nie znalazł, więc by ulżyć złości, tylko splunął za Niemcem.
– Zbieraj się do drogi, Langer. – Blum zsiadł z konia i ruszył za Janem do chaty. Ledwo zniknęli w środku, między polami pojawiła się zmierzająca w stronę domu opatulona chustą Zinka.
– Mamo, mamo, Jaśka zabierają do więzienia! – krzyknęła Waleśka, ledwo ujrzawszy matkę. Podbiegła ku niej i rzuciła się ze szlochem w ramiona matki.
– Co ty mówisz, dziecko? – zapytała Zinka, przyglądając się z niepokojem córce. Dopiero zauważyła na podwórzu obcego konia. – To, że Reiter u nas był, wiem, minęłam go, ale czemu Janka do więzienia zabierają? Że chłopaka wtedy zabrał z lasu?
– Nie, za tę flagę żandarm przyszedł po Jaśka, żeby go przed sąd postawić, a teraz do więzienia go zabiera do Olsztyna… – zaczęła wyjaśniać nieskładnie Waleśka. Zinka utkwiła oczy w drzwiach chałupy, gdzie zobaczyła syna i poganiającego go karabinem żandarma, który pokrzykiwał:
– Schnell! Schnell!
Ubrany odświętnie Janek w spętanych rękach trzymał przed sobą węzełek. Za nim szła Miłka z dzieckiem na ręku, obok Jakub, który wyglądał jak z krzyża zdjęty, ale to obchodziło Zinkę najmniej. Przez chwilę nie mogła oddychać, nagły ból wszedł jej w piersi. Nóg też nie mogła zmusić do posłuszeństwa, tak nią wstrząsnęło to, co się działo.
Opanowała słabość i gdy żandarm dosiadał konia, podbiegła do niego, zasłoniła sobą syna i broniąc doń dostępu, krzyknęła po niemiecku:
– Zostaw go człowieku, jeśli Boga masz w sercu! On niczemu nie winien!
– Ja Boga w sercu mam, Langerowa, ale rozkaz muszę wypełnić. Nie trzeba było szmaty na dachu zatykać – odrzekł chłodno. Dosiadł konia, po czym nakazał aresztantowi: – Pójdziesz przodem, a jeśli spróbujesz uciekać, strzelę bez ostrzeżenia.
Zinka ledwo zdążyła przycisnąć do piersi głowę syna, gdy Blum zarzucił
karabin na ramię i ruszył stępa, prowadząc przed sobą Jana.
– Niech się mama nie martwi, wrócę! – zapewnił ten, odwróciwszy się ku niej.
Miłce łzy płynęły po policzkach, choć starała się nie płakać. Tuliła do siebie córeczkę. Waleśka obejmowała kredowobladą matkę. Ojciec uczynił
za nim w powietrzu znak krzyża.
– Zostańcie z Bogiem. Nie złamią nas! – zawołał jeszcze Jan.
Zinka odprowadzała wzrokiem syna. Nawet pobiegła za nim kilka kroków. Rękę miała wyciągniętą i chwytała nią powietrze, jakby chciała uczepić się kapoty Jaśka i wyrwać go tamtemu, ale oddalili się prędzej, niż
ona, ledwo żywa, zdołała przesuwać nogi po błocie. Widziała nadbiegających zewsząd ludzi, którzy śpieszyli przez pola, żeby zobaczyć, co się dzieje.
– Niech Bóg będzie z tobą… – szeptała bezgłośnie, wpatrzona w znikającą za zakrętem postać. Jakiś przeogromny ciężar ucisnął jej piersi, aż nie mogła złapać tchu.
– Nie przeżywaj, Zinka. – Jakub podszedł do żony. Wyglądała w tym momencie, jakby stanęła nad nią śmierć. Poruszony ową zmianą i tym, co zaszło, przekonywał łagodnie: – Jutro pojadę do miasta i powiem, że to ja kazałem powiesić flagę. Za dzień, dwa, Jasiek wróci do domu. Widziałaś, jaki on twardy, więzieniem go nie złamią. Przez politykę tam trafił, a nie za przestępstwo, a to insza inszość. Tacy szacunek między naszym narodem mają.
– Aleś ty mój stracił, bo rodzinę niszczysz. – Wbiła weń oskarżycielskie spojrzenie, głucha na to, co powiedział. – Jednego syna wygnałeś, drugiego przez ciebie powiedli związanego do więzienia. Znać cię nie chcę do końca dni moich, dopóki Joachima nie sprowadzisz i Janka nie wyciągniesz zza krat.
– Został mi jeden syn, rozumiesz, jeden – odrzekł twardo. Chwycił Zinkę za ramiona i potrząsnął nią lekko. – Inni synowie pomarli. Jest tylko Jasiek i jego sprowadzę.
– Tobie pomarli, boś tak nieludzko zawzięty, a mnie dwóch Bóg zostawił!
Prawdę mówiła Augusta, że ta twoja zawziętość to nasza klątwa! Do Fynki pójdę mieszkać, a w twojej chałupie ni godziny nie zostanę, dopóki dwóch synów nie sprowadzisz!
Chciała go wyminąć, lecz nagle zabrakło jej tchu i ciemność zasnuła oczy.
Przez chwilę miała wrażenie, że gdzieś leci, nim bezwładna osunęła się na ziemię.
ROZDZIAŁ VII
Od chwili omdlenia Zinka nie wstawała z łóżka. Nic jej specjalnie nie bolało, tyle co starość, ale całkiem opadła z sił. Dopiero na trzeci dzień sprowadzono do niej Augustę, gdyż ta gdzieś wyjechała. Gdy tylko weszła do chaty, poczuła ten sam swąd co kiedyś. Była niemal pewna, że nikt prócz niej tego nie czuje. Mimo to zasugerowała:
– Chyba komin musicie przeczyścić, dymem tu czuć.
– Dymem? – zdziwił się Jakub. – Ja nic nie czuję. Waleśka, a ty?
– Też nic – odrzekła, pociągnąwszy nosem.
– Coś się Auguście zdaje albo na sobie dym skądś przyniosła. Co będzie z moją babą?
– A skąd mam to wiedzieć? – Wzruszyła ramionami. – Ostrzegałam was, Langer, że przez tę swoją zawziętość nieszczęście ściągniecie, to i macie –
wytknęła, badając Zinkę. Robiła to fachowo, prawie jak doktor. Oglądała język, przykładała ucho do piersi, patrzyła w oczy, nim zawyrokowała: –
Serce słabe. Wzmocnić się musi. Powietrza tu wpuścicie, zaduch chorej szkodzi.
Odmierzyła z woreczków zioła, które przyniosła ze sobą, zalała je ciepłą wodą.
– Ale wasze zioła, Augusto, pomogą mamie? – spytała zatroskana Waleśka. Otworzyła okno i przycupnęła na brzegu matczynego łóżka.
– Pomogą albo nie pomogą – odburknęła tamta zła jak osa i nie bacząc na obecność Jakuba, ciągnęła szorstko: – Więcej spokój by pomógł, ale co robić, kiedy ma takiego upartego osła w chałupie. Jak kto żyć nie chce, to ja nie przymuszę. A zioła dwa razy na dzień jej dawajcie. Serce trochę wzmocnią.
Tymczasem Zinka jeszcze się nie wybierała na tamten świat. Postanowiła, że nie umrze, dopóki nie wrócą jej synowie, choćby miała się trzymać życia nitką cieńszą od pajęczynki. Zdecydowała także, że dopóki nie wrócą, ani
słówkiem nie odezwie się do męża, żeby okazać upartemu capowi swój sprzeciw.
Gdy po kilku dniach stan żony się nie pogorszył, choć i za bardzo nie poprawił, Jakub postanowił, że pora udać się do miasta. Skoro świt ubrał się odświętnie, do tłumoczka zapakował bieliznę, trochę jedzenia i przed wyjściem zajrzał do żony. Leżąc na łóżku, odmawiała różaniec.
– No to idę, Zinka – oznajmił, wsunąwszy się do izby. – Jaśka wypuszczą.
Może nawet na wieczór przyjdzie do chaty.
Reakcji nie było. Westchnął tylko i cofnął się do wyjścia. Na podwórzu córka z synową już się krzątały po obejściu.
– Na mnie pora – zwrócił się do obu. – Miejcie staranie o matkę.
Przykazał im kilka najpilniejszych gospodarczych spraw do wykonania i ruszył przed siebie. Celowo nie wziął konia, przewidując, iż nie będzie komu odprowadzić furmanki, kiedy jego, Jakuba, wsadzą do aresztu, po tym, gdy w sprawie flagi weźmie winę na siebie. Liczył, że wtedy Jaśka wypuszczą i Zince od razu się poprawi. O Joachimie nie pomyślał ani razu.
Ta sprawa była dla niego zamknięta bez względu na wszystko. Zdrady nikomu nigdy nie wybaczy, nawet rodzonemu dziecku. A Jakub przez całe życie był najwierniejszy dwóm świętościom: Bogu i własnym przekonaniom.
Przed południem zapukał do urzędu prokuratora. Uczciwie zeznał, iż to on, Jakub Langer, przyniósł polską flagę, a syn ją tylko zawiesił. Uzyskał
jedynie tyle, że za wrogie demonstracje przeciw pruskiemu państwu trafił
do aresztu. Jana jednak nie zwolnili, gdyż Reiter, aby zwiększyć wyrok i odegrać się na Polaku, dorzucił do skargi o flagę także zarzut uprowadzenia syna, o czym Jakub nie wiedział. Rozprawa przed sądem miała się odbyć dopiero w czerwcu.
Jakub, który słusznie rozumował, że całe to zamieszanie to nic innego jak stronniczość niemieckiego urzędu i podła hucpa przed plebiscytem, zamartwiał się, co będzie teraz z gospodarką, kiedy zostały na niej same baby. Co z orką i zasiewami? Ziemia musi rodzić, bo zostaną bez plonów, a to gorsze niż śmierć. Gryzł się tym bardzo, tkwiąc na twardej aresztanckiej pryczy z kilkoma podobnymi sobie.
Parę cel dalej te same strapienia dręczyły też Jana, dodatkowo potęgowane tęsknotą za Miłką.
*
Nadeszła Wielkanoc, która w tym roku przypadła na pierwszy tydzień kwietnia. Pogoda się poprawiła, słonko stało wyżej i grzało mocniej, więc błota prędko obeschły. Ludzie jakoś raźniej patrzyli na świat.
W wielkanocny poniedziałek po całej okolicy niosły się piski dziewcząt i śmiechy chłopców, którzy zgodnie ze zwyczajem gonili za pannami z gałązkami kadyka, żeby co ładniejszą smagnąć w gołe łydki. Zeszłego roku Waleśka też umykała przed kłującymi gałązkami jałowca. Naturalnie w duchu, jak każda dziewucha, także ona chciała być potraktowana kadykiem przez ładnego kawalera.
Teraz jednak nie w głowie jej były takie figle, kiedy w domu jedna zgryzota goniła drugą. I kto inny zajmował jej myśli, co chowała głęboko na dnie serca. Upiekły z Miłką drożdżowe baby i baranka z marcepanu, ale mniej na święta, tylko żeby zawieźć Jaśkowi i ojcu do aresztu razem z pętem kiełbasy i szynką, zrobionymi przez Zośkę z ubitego przed świętami kabana.
Stach, podgoniwszy najpilniejsze roboty u siebie, brał Kubę i obrabiał
pole teścia. Sam decydował, gdzie siać żyto, a gdzie owies i pszenicę.
– Pewnie Stasiek myśli, że dla siebie już robi – powiedziała Waleśka, kiedy kwietniowego ranka szły z Miłką za pługiem i sadziły kartofle. – Dla tych morgów, które chciał od ojca wycyganić. Niedoczekanie jego. Ojca i Jaśka na pewno wypuszczą po sprawie?
– Nie dopuszczam innej możliwości, a Stach niech sobie myśli, co chce, najważniejsze, że nam pomaga i Fynki pole obrabia.
– Bo na zapis od niej też liczy.
– A może robi to z dobrego serca?
– On zamiast serca ma skarbonkę – skwitowała dziewczyna.
– Złośliwiec z ciebie. Zobacz, jak wychudł od tej roboty – odrzekła Miłka, wskazując przy tym na trochę szczuplejszego szwagra.
Stanisław, nieświadom, o czym mówiły, prowadził pług przez pole. Po cichu rzeczywiście liczył na te morgi od starego, o polu Fynki też myślał, ale przede wszystkim odezwał się w nim prawdziwy gospodarz i chłop z dziada pradziada. Jako taki nie mógł przecież pozwolić, żeby ziemia leżała niezasiana. Dlatego wspomagał szwagierki i ciotkę.
Miłka poprawiła chustę na plecach i jeszcze prędzej niż zwykle wsadzała kartofle w skiby. Odkąd zamknęli Jana i teścia, miała w gospodarstwie pełne ręce roboty. Jeszcze przed świtem szła do obrządku i tak aż do zmierzchu. Po całym dniu harówki ledwo starczało jej sił, żeby się umyć przed snem.
Na pomoc matki Jana w obejściu nie mogła liczyć. Zinka wstawała z łóżka tylko za potrzebą, a i tak trzeba było ją prowadzić do wychodka. Do opieki nad siostrą przychodziła Fynka, żeby przy okazji zająć się małą Lizką. Zaglądała też Augusta, która przynosiła chorej nowe zioła, lecz na razie na niewiele się zdały.
Miłka cięższe roboty brała na siebie, lżejsze zostawiała Waleśce. Celowo chciała zmęczyć się do upadłego, żeby zagłuszyć tęsknotę za Janem i obawy, czym to się wszystko skończy. Chciała też, żeby był z niej dumny, że tak dobrze sobie radzi, i ze wszystkich sił starała się być silna, bo o to ją prosił podczas ostatniego widzenia.
Była wdzięczna Stachowi za pomoc, nie tylko w polu, ale i w sprawach urzędowych. Sąsiedzi także pomagali, ile kto mógł. Najczęściej wpadał syn kowala, Kacper, żeby przy okazji prac w gospodarstwie przypatrzyć się dyskretnie Waleśce, ale dziewczyna nie zwracała na niego uwagi.
– Nie podoba ci się Kacper? – zapytała ją któregoś razu Miłka, żeby choć na chwilę skierować myśli na inne tory. – Ładny z niego kawaler.
– Może i ładny, ale on nie dla mnie – rzuciła obojętnie.
– Dlaczego?
– Nic do niego nie czuję, a ja bym chciała tak jak ty i Jasiek. Zakochać się na śmierć i życie. Inaczej nie pójdę za mąż.
Miłka uśmiechnęła się na myśl o Janku. Każdy dzień bez niego zdawał jej się wiecznością. Nadzieja, że jeszcze trochę i go wypuszczą, dodawała jej sił. Bardzo tego potrzebowała.
Zaczął się maj, świat powoli się zazieleniał. Kobiety stroiły kwiatkami przydrożne kapliczki. Miłka zabrała się do obsiewania grządek. Brała ze sobą do ogrodu Lizkę, żeby dostała powietrza i słoneczka. Sadzała ją na chuście i od czasu do czasu zagadywała do córeczki. Dziewczynka śmiała się i trzepotała rączkami, gdy patrzyła na drepczące po trawie kurczaczki i kaczuszki. Ten widok także stanowił dla Miłki pociechę.
Sprawy plebiscytu przestały ją interesować, choć im bliżej było do głosowania, tym walka stawała się coraz bardziej zażarta. W gazetach co
rusz pisali o nowych atakach na Polaków. Coraz częściej polska straż ochotnicza, do której skrzyknęli się okoliczni chłopi, patrolowała pobliskie obejścia.
Dziś też do nich zajrzeli. Dwóch starszych gospodarzy i dwóch młodzieńców z sąsiedniej wioski. Miłka akurat wieszała pranie w ogrodzie, gdy wjechali na podwórze. Burek musiał wyczuć, że nie mają złych zamiarów, gdyż nie ujadał jak zwykle, tylko kręcił się koło przybyłych.
– Spokój u was, gospodyni? – zapytał najstarszy z przybyłych, Walenty, słynny na całą okolicę zdun z Jondorfu. – Żadnych niemieckich bandziorów nie widać?
– Od bandziorów spokój – odrzekła, przykładając rękę do czoła, aby osłonić oczy od jaskrawego słońca. – Bóg wam zapłać, że do nas zajeżdżacie. Tutaj, na kolonii, mają nas jak na dłoni.
– Kto nas obroni, jak sami się nie obronimy – odrzekł jego towarzysz, wielki jak tur kowal Błażej, ojciec Kacpra, po którym syn wziął słuszną posturę i jasne włosy. – Niedawno w Biskupcu niemieckie zbiry drągami, żelastwem i czym tam jeszcze skatowali artystów, co dawali polskie przedstawienie. Kobietom włosy wyrywali, kolbami tłukli i jeszcze na koniec okradli.
– Jezus Maria! – Miłka się przeżegnała. – Straszne rzeczy.
– A pozawczoraj w Konopkach żandarm skatował jednego od nas, żeby podpis na chłopinie wymusić, że za Niemcem da głos – ciągnął. – I biedak podpisał, by z życiem ujść. Coraz gorzej się dzieje. Niemieckie zbiry nie tylko pałki, ale i karabiny noszą. A Jakubowa jak? Poprawiło się coś?
– Ciągle słaba – odrzekła. – Augusta często przychodzi, zioła przynosi, ale jeszcze poprawy nie widać.
– Augusta zna się na rzeczy więcej niż niejeden doktór – mówił, a jego kompan kiwał potakująco głową. – Zeszłej zimy Błażeja babę też wyciągnęła kostusze spod kosy. Da Bóg, poprawi się i Jakubowej.
Wstąpimy dziś do was po nabożeństwie majowym uszanowanie złożyć.
Teraz czas nam do Jondorfu wracać, bo tam zebranie naszego komitetu i Niemcy mogą chcieć go rozbić. Z Bogiem, gospodyni.
Uchylili czapek i odjechali. Miłka rozwiesiła ostatnią pieluszkę, wzięła córeczkę na ręce i wycałowawszy połaskotane słońcem policzki, powiedziała:
– Pewnie jesteś już głodna, trzeba cię przewinąć, i przygotować coś dobrego dla gości. A potem pójdziemy na majowe…
Zagadując do córeczki, weszła do swojej izby, żeby nakarmić malutką.
W sąsiedniej Fynka karmiła siostrę kapuśniakiem na wędzonce. Jak prawie co dzień przyszła też Augusta zobaczyć, co z chorą. Trochę ją też zrugała, patrząc spode brwi na postać leżącą na łóżku, podpartą wysoko poduszkami.
– Jak długo chcecie, żeby was jeszcze niańczyć, Zinka? Całkiem się poddaliście. Teraz widzę, że nie w sercu siedzi wasza niemoc, tylko w głowie.
– Ja to samo mówię – podchwyciła Fynka, próbując wmusić w siostrę jeszcze jedną łyżkę kapuśniaku. – Jak jeść nie będziesz, to zemrzesz i powrotu Janka nie doczekasz.
– Poszczę na intencję, żeby dwaj moi synowie wrócili do domu –
odrzekła słabym głosem chora.
– Synowie, synowie – przedrzeźniała ją Augusta. Wstała od stołu, podeszła do skrzyni i w pośpiechu wyciągnęła z niej przyodziewek Zinki. –
A że córkę jeszcze macie, to już zapomnieliście? Dla niej też trzeba wam żyć. Nią się zajmijcie, zamiast pościć dla synów. Oni sobie poradzą, a wam nic dobrego z takiego poszczenia nie przyjdzie, tylko sierotą zostawicie Waleśkę. Wam też przydałoby się mniej zaciętości, a więcej rozsądku, ale widzę, żeście taka sama uparta jak wasz chłop. Langerowe przekleństwo ten upór, który waszą klątwą się stanie, jeśli nie odpuścicie. Zostawicie nas teraz same – zwróciła się do Fynki.
Kiedy tamta wyszła, Augusta wyjęła z kieszeni list i powiedziała ściszonym głosem:
– Mam coś, co was postawi na nogi, Zinka. Joachim w tajemnicy przysłał
list do mnie, żeby zapytać, co w domu.
– Prawdę mówicie? – spytała niedowierzającym tonem chora. Aż usiadła z wrażenia, słysząc nowinę, której się nie spodziewała. – Mój Joachim list wam przysłał? A czemu nie nam?
– Przecież go wyklęliście, myślał, że i jego listu nie chcecie, a że był
ciekaw, co u was, to do mnie napisał.
– Ja go nie wyklęłam, pod Bogiem przysięgam – powiedziała Zinka, uderzając się kułakiem w pierś. – Tylko mowę mi wtedy odjęło i chyba sam szatan moje nogi spętał, że ni drgnąć nie mogłam. Mój Joachim napisał… –
Zaszlochała ze wzruszenia. Przeżegnała się w podzięce, że jej modlitwy zostały wysłuchane, i spytała: – Co u niego? Jak tam żyje? Mówcie wszystko.
– Po co mam mówić, kiedy mogę przeczytać, choć za dużo nie napisał –
odrzekła Augusta, rozkładając kartkę, do połowy zapisaną starannym pochyłym pismem.
Königsberg, 7 maja 1920 r.
Szanowna Pani Augusto
Ponieważ znamy się tyle lat, pozwoliłem sobie skreślić do Pani kilka słów oraz skierować tą drogą nietypową prośbę. Długo się wahałem, lecz tęsknota wzięła górę. Otóż, jak zapewne Pani wiadomo, zostałem wyklęty z rodziny. O powody mniejsza, zresztą, jak mniemam, zapewne także są Pani znane.
Choć mnie się wyrzeczono, ja nie wyrzekłem się bliskich. Nadal są mi drodzy i do końca swoich dni będę ich nosił w sercu, choć więcej się nie zobaczymy. Taka jest cena sposobu, który wybrałem, aby ratować jedyne dziecko. Czas pokaże, czy popełniłem błąd, lecz niczego nie mogę już cofnąć.
Chciałbym jednak od czasu do czasu dowiedzieć się, co słychać u moich bliskich. Jak zdrowie mojej Matki, Ojca i reszty. Gdyby więc zechciała Pani przystać na mą korną prośbę i czasem skreślić do mnie kilka słów, pozostanę Jej dozgonnym dłużnikiem.
Listy do mnie proszę kierować na adres szkoły, której jestem dyrektorem, a który podaję poniżej. Ufam Pani i proszę o dyskrecję.
To bardzo ważne. Naturalnie będę pokrywał wszelkie koszty korespondencji, aby nie narażać Pani na wydatki.
Łączę wyrazy szacunku
Joachim Langer
Zinka, choć dobrze nie rozumiała wszystkich uczonych słów syna, jak miód spijała każde z ust znachorki.
– A o sobie nic nie napisał? – zapytała, wziąwszy list do ręki. Przycisnęła go do piersi i znów jej oczy wypełniły się łzami.
– Może jeszcze rozkład dnia miał podać? – fuknęła swoim zwyczajem Augusta. Zaraz jednak się opanowała, widząc zakłopotanie kobiecinki, i dodała łagodniej: – Napisał przecież, że tęskni, i że was w sercu nosi.
A skoro został dyrektorem szkoły, to znak, że dobrze mu się powodzi.
– Bogu niech będą dzięki – chlipnęła Jakubowa, pocałowawszy pismo syna. – Złota, kochana Augusto, a przeczytajcie jeszcze raz. Sama tak dobrze nie rozbiorę. Niech choć tak serce nacieszę.
Znachorka spełniła prośbę, a gdy skończyła, Zinka zapytała:
– A odpowiedź dacie?
– Dam, jeśli i wy dacie coś z siebie. Dość już tego umierania za życia.
Macie się podnieść z tej pościeli. Bo jak to będzie, kiedy napiszę waszemu synowi, że umieracie?
– Brońże Boże, aby takie coś pisać! Napiszcie, że ja się go nie wyrzekłam, że co dnia się za niego modlę i za tę kruszynkę Marysię, że ojca do śmierci będę urabiać, żeby w swej hardości popuścił, że teraz z Jankiem w więzieniu…
– Powoli. – Augusta przerwała jej zapędy. – Przyjdę do was na dniach, to mi podyktujecie, co mam napisać. Tylko nikomu w rodzinie o tym nie mówcie. Niech to pisanie będzie między wami a mną. Żeby kłopotów nie ściągnąć na Joachima i na was przy okazji też. Przyjdzie czas, że może jawnie będzie pisać, ale póki co, sza.
– Pod Bogiem klnę się, że nawet Fynce nie powiem, bo zaraz po wsi rozniesie. – Zinka znów przyłożyła rękę do piersi. – Ona dobra dusza, ale co w sercu, to i na języku.
– No to ustalone. A teraz ubierajcie się, Zinka, do ogrodu was zaprowadzimy, bo całkiem zapomnicie, do czego służą nogi. Bardzo osłabliście od tego leżenia, ale i na to znajdzie się sposób. Za dwie niedziele całkiem do życia wrócicie.
– Po tym, co powiedzieliście, już czuję się całkiem silna – odrzekła z mocą Jakubowa.
Jednak ciało mówiło co innego. Ledwo chuda jak wiór wstała z łóżka, zachwiała się z osłabienia tak, że zatoczyła się na nie z powrotem.
Wspólnymi siłami zielarka z Fynką ubrały chorą i trzymając ją pod ręce, poprowadziły do ogrodu.
Tymczasem Miłka uśpiła dziecko i zaczęła przygotowywać poczęstunek dla gości; kaszę ze skwarkami, trochę wędzonki i śledzie w occie. Waleśka
ogarniała chałupę, żeby w brudnych kątach nie podejmować przybyłych.
Po majowym zjawiło się u nich kilku okolicznych gospodarzy, w tym Walenty oraz Błażej z synem. Przyszedł też wikary. Zajrzał na chwilę do Zinki, po czym siedli do stołu i zajadali ze smakiem. Waleśka najlepsze kąski kładła na talerz wikaremu, żeby jak najlepiej ugościć ważną personę.
– Szczera dusza z panny Walerii, ale więcej nie zmieszczę – bronił się kapłan. – Będę się musiał spowiadać z obżarstwa. Jeśli dłużej u was zostanę, nie zapnę sutanny – żartował, choć trudno było w nim dostrzec choćby gram tłuszczu.
– A długo ksiądz u nas zostanie? – spytała Waleśka. Zwykle taka śmiała w rozmowach z ludźmi, przy księdzu Wojciechu traciła rezon i płoniła się jak wiśnia. Teraz też czuła, jak ją palą policzki.
– Kto to wie? – Uśmiechnął się lekko i rozłożył ręce. – Na razie jeszcze mnie nie odwołują, więc może jestem tu przydatny.
– I to jak przydatny! – podchwycił Walenty. Otarł ręką usta po posiłku i zwrócił się uroczyście do Miłki. – My tu, gospodyni, jako oficjalna delegacja do was. Coś uradziliśmy, ale może niech wikary powie, z czym przychodzim, bo to księdza pomysł.
– Sam pomysł bez wsparcia dobrych ludzi niewiele by zmienił – odrzekł
skromnie ksiądz Wojciech. – Nie możemy zostawić Jakuba i Jana na pożarcie stronniczego sądu. Dlatego też uradziliśmy, że weźmiemy dla nich najlepszego adwokata. Prawie cała wioska się złożyła na jego honorarium.
Pani Augusta też okazała hojność. – Skłonił głowę w stronę znachorki, ale ta siedziała zupełnie nieobecna duchem, więc mówił dalej. – Już nawet pytałem jednego z Olsztyna, czyby się podjął obrony. To Niemiec, ale uczciwy człowiek, a, co najważniejsze, skuteczny. I z taką nowiną do was przyszliśmy.
– Wszelki duch! – zakrzyknęła Fynka. – A to kamień z serca!
– Bóg wam zapłać, drodzy sąsiedzi! – Miłka się rozjaśniła. Takiej nowiny się nie spodziewała. – Z pomocą boską i adwokata sąd na pewno puści ich wolno po sprawie. Bo cóż to za przewina flagę zawiesić?
– Kto chce psa uderzyć, kij zawsze znajdzie – zauważył Błażej. – Niemcy teraz tak na nas zajadli, że byle pretekst im wystarczy, żeby do paki posadzić, ale my też nie w ciemię bici. Szum zrobimy, do gazety podamy, jakie bezprawie na uczciwych ludzi spadło, jeśli Langerów przed plebiscytem nie wypuszczą na wolność.
– Przed plebiscytem? – Miłka przyłożyła rękę do ust. – Myślałam, że prędzej, od razu po sprawie. Plebiscyt dopiero w połowie lipca.
– I bez adwokata wiadomo, że przed plebiscytem ich nie wypuszczą –
westchnął ksiądz. – Taka polityka. Dwóch mniej do głosowania za Polską.
Jeszcze poszła skarga na Jana o rzekome uprowadzenie dziecka, a to poważna sprawa. Reiter może podstawić fałszywych świadków. Tutaj zeznania pani Augusty, jeśli zechce je złożyć, będą bardzo pomocne, żeby dowieść, iż to dęty zarzut.
– Złożę, złożę – burknęła, gdy wszystkie pary oczu spoczęły na niej.
Prawie wszystkie, bo dostrzegła, że Kacper strzyże ślepiami na Waleśkę.
Wiedziała, że Błażej nosił się z zamiarem, aby po żniwach posłać swatów o Langerową córkę dla syna. Teraz jednak co innego zaprzątało jej myśli.
Otóż dumała, jakiego użyć sposobu, żeby przekupny sąd zadziałał
skuteczniej niż jej zeznania czy adwokat, w którego sprawczą moc wierzyła umiarkowanie.
Zaczynało zmierzchać, gdy wyszedł wikary, a przyszedł Stanisław, więc rozmowy zeszły na tematy gospodarskie. Augusta także zbierała się do odejścia, przedtem jednak zajrzała do Zinki. Jakubowa mocno spała, policzki miała zaróżowione, tak jej pomogło wiosenne powietrze w ogrodzie i zioła, które jej przygotowała na głęboki sen.
Nagle zielarka dostrzegła za oknem przesuwające się cienie, jakby ktoś się skradał koło domu. Zbliżyła twarz do szyby, wytężając przy tym oczy i słuch. Dolatujące z kuchennej izby rozmowy przeszkadzały jej wyłowić szmery na podwórzu, coś jednak ją wyraźnie zaniepokoiło. Energicznym krokiem przeszła przez sień i stając w progu izby, gdzie byli wszyscy, nakazała krótko:
– Cicho! Słyszycie?
– Ale co? – zapytała zdumiona Miłka. Stawiała dla gości wino z czerwonych porzeczek, żeby uczcić dobrą nowinę.
– Ktoś się szwenda po obejściu – odrzekła Augusta.
– Niemożliwe, pies by od razu szczekał…
Ledwo wybrzmiały słowa Miłki, gdy na chałupę poleciał grad kamieni rzucanych z dworu. Trzaskały wybijane szyby, czemu towarzyszyły nienawistne okrzyki kilkunastu gardeł, wznoszone po niemiecku.
– Polen raus! Polen raus!
Zrobiło się zamieszanie, gdy kamienie sypnęły się do środka. Mężczyźni zerwali się ław i wybiegli z chaty, by dopaść rzezimieszków. Miłka chwyciła z kołyski płaczącą córeczkę i tuląc ją do siebie, pobiegła schronić się do świekry. Waleśka z Fynką za nią. Uklękły przed obrazem Matki Boskiej i zaczęły odmawiać „Pod Twoją obronę”. Przebudzona Zinka rozejrzała się półprzytomnie po izbie. Zobaczyła płonącą gromnicę i modlące się córkę, synową i siostrę.
– A cóż to? – zapytała słabym głosem. – Jeszcze nie konam.
– Niemcy nas napadli, mamo – powiedziała przerażona Waleśka. –
Kamieniami chałupę obrzucili.
– Mówiłam, że przez grzech ojca Bóg odwróci od nas oczy. – Sięgnęła po różaniec, zwlekła się z łóżka i uklękła przy tamtych. Z podwórza dochodziła nerwowa bieganina i gorączkowe nawoływania:
– Na koniach zbóje uciekają w las, za nimi! – wołał chyba Walenty.
– Stać, łotry! – wtórował mu Błażej.
W sieni rozległ się tupot nóg i do izby wpadł przejęty Stanisław, ciężko dysząc.
– Nic wam się nie stało? – Patrzył po kolei na każdą z kobiet.
– Nie, tylko strachu się najadłyśmy – odrzekła drżącym głosem Waleśka, podnosząc się z klęczków.
– Kim oni byli? Ktoś od Reiterów? Poznałeś kogoś? – dopytywała się podenerwowana Miłka, tuląc do siebie płaczącą córeczkę.
– Myślisz, że mieliśmy czas się przyglądać? – fuknął. – Tylko końskie zady było widać, tak wiali, ale jakieś młode szurki. Ostrzegałem, że ta prowokacja z flagą źle się skończy. Chłopy polecieli do wioski ludzi alarmować. Muszę wracać do siebie, bo jeszcze u nas szyby wybiją. Jutro oszklę, co wam potłukli, a na noc deskami zastawcie okna.
– A z nami kto zostanie? – Waleśka zrobiła wielkie oczy. – Jak zbóje znów wrócą? Idź po Zośkę i dzieciaki i zostańcie u nas na tę noc.
– Ja zostanę – oznajmiła Augusta, stanąwszy za Stanisławem. Też dopiero wróciła z dworu. – I ze wsi mają czujki wystawić.
– Dziw, że Burek nie ujadał, a taki zawsze czujny, jak obcy jadą –
zauważyła Fynka. Przesunęła nogą spore kamienie walające się po podłodze. – Pozabijać nas tym mogli.
Chwilę później jeden z kamieni, wielkości sporego kartofla, Miłka odkryła w kołysce córeczki. Struchlała na samą myśl, co by się stało, gdyby
trafił Lizkę w główkę.
– Bóg nad tobą czuwał, dziecino. – Przytuliła niemowlę.
Tej nocy w chałupie u Langerów nikt nie zmrużył oka. Stanisław poszedł
do siebie, ale do obrony przyjechał Kacper. Nikogo z napastników nie dogonili. Chłopak pomógł Walerii pozastawiać deskami okna. Gdy zaczęło dnieć, pomagał też jej szukać Burka. Mniej mu chodziło o psa, a więcej o dziewczynę. Dla niepoznaki rzucił pocieszającym tonem, gdy osowiała nawoływała Burka, chodząc mglistym świtem dokoła obejścia.
– Znajdzie się, pewnie za bandziorami pognał.
– Wracaj już do siebie, Kacper. Jeszcze ludzie wezmą nas na języki, że włóczymy się skoro świt.
– Ludzie teraz czym innym zajęci, a ty mi się podobasz. Ojciec chce do ciebie swatów słać. Poszłabyś za mnie, Waleśka? – zapytał, chcąc ją trochę obłapić jak inne dziewuchy, ale odskoczyła gwałtownie.
– Nie próbuj mnie dotykać! – gniewnie ściągnęła brwi. – Nie pójdę za ciebie, choćbyś co niedzielę słał swatów.
– A to czemu? Po ojcu dostanę dwanaście morgów i kuźnię.
– Nie kocham cię, Kacper, a dla kuźni i morgów za ciebie nie pójdę, choćbyś i sto ich dostał. Bóg ci zapłać za pomoc, ale nie łaź za mną więcej.
Wracaj do siebie. Krowy muszę wydoić.
Nie zważając na adoratora, którego ostra odprawa bardziej zachęciła do starań o nią, zadziorna dziewucha pomaszerowała do krówni. Gdy skończyła robotę, pognała Mućkę i Krasulę na pastwisko pod lasem.
Dobrze już się rozwidniło i słońce przegnało poranne mgły. Wtedy pod drucianym pastuchem zobaczyła jakiś nieruchomy kształt na ziemi.
Podeszła bliżej. Z żalu ścisnęło jej się serce, gdy ujrzała martwego Burka.
Przyklękła przy psie i czule gładząc ciemną sierść, mówiła ze łzami:
– Nawet ciebie nie oszczędzili, zbóje, coś ty im złego zrobił, biedaku?
Skupiona na wiernym towarzyszu, z którym dorastała, nie zauważyła, że zza drzew przygląda się temu Kacper.
ROZDZIAŁ VIII
Nazajurz, w sobotę, skończywszy poranny obrządek, Miłka umyła się, ubrała w odświętną granatową sukienkę z białym kołnierzykiem, upięła włosy w węzeł na karku i pomaszerowała na posterunek policji do Jondorfu, żeby złożyć skargę w sprawie napaści. Do przejścia miała ze trzy kilometry. Idąc między polami, rozglądała się, czy spomiędzy pofałdowanych pól i łąk nie wyskoczą niemieccy bandyci. Niosła na rękach Lizkę. Po tym, co się stało, bała się zostawić dziecko w domu.
Zgrzana mniej od szybkiego marszu, a bardziej z nerwów, doszła do Jondorfu. Po obu stronach głównej drogi stały chałupy z czerwonej cegły.
Przez wieś przejeżdżały furmanki, biegały bose dzieciaki, za płotami zadbanych obejść niosło się gęganie gęsi i codzienne rozmowy prowadzone głównie po niemiecku. Tam, gdzie brzmiała warmińska mowa, pozdrawiano Miłkę zwyczajowym: „Szczęść Boże”.
Odpowiadała tym samym, kłaniając się ludziom. Dostrzegała ich zaciekawione spojrzenia, pewnie już wiedzieli o napadzie. Wieści po okolicy zawsze szybko się rozchodziły, ale nie zatrzymywała się na pogaduszki. Chciała czym prędzej dotrzeć na posterunek. Znajdował się pośrodku wsi, w sąsiedztwie szkoły.
Blum, który miał w rewirze kilka okolicznych wiosek, przyjął ją w niewielkim kantorku komisariatu. Ciemne ściany, zakratowane okna, proste meble, obok pieca szafa na dokumenty. W ponurym pomieszczeniu unosił się zapach cebuli, kurzu i przetrawionej gorzałki.
Nie było tajemnicą, że żandarm, stary kawaler, mający kwaterę na zapleczu komisariatu, lubił sobie wypić. Teraz też, opuchnięty na twarzy, potargany, jakby dopiero zerwał się ze snu, z przekrwionymi oczami, wyglądał jak po całonocnej hulance. Mundur miał niedopięty pod szyją.
Siedział za stołem, na którym walały się jakieś papierzyska, i odchylony na krześle słuchał, o czym mówiła. Od czasu do czasu przeganiał ruchem ręki
muchy krążące nad talerzykiem z kawałkiem salcesonu. Zniecierpliwiony ich brzęczeniem, schował talerzyk do szafki. Ta czynność zdawała się zajmować go bardziej niż opowieść młodej kobiety.
– Pies może zaplątał się w druty i sam się udusił? – podsunął obojętnie.
Nalał z karafki wody do szklanki, wypił duszkiem i odsapnął, ugasiwszy nieznośną suchość w ustach. Dobrze wczoraj popili z Reiterem, do rana im zeszło, ale nie mógł odmówić, skoro taki bogacz zaprosił go na urodzinową wódkę.
– Kamienie też się same wrzuciły do chałupy i szyby potłukły? – odparła po niemiecku Miłka siedząca z drugiej strony stołu. W urzędach warmińska mowa była zakazana, więc chcąc nie chcąc, musiała używać niemieckiej. –
Możecie ze mną pójść i zobaczyć, jak to wygląda. To była napaść. Proszę, abyście spisali skargę.
– Spisać mogę, czemu nie – odrzekł, choć najchętniej pozbyłby się tej upartej baby i poszedł spać. – Ale za wiele to nie da, pani Langer. Trzeba zrobić całe dochodzenie, a to już poważna sprawa.
– Od tego chyba tu jesteście. Macie bronić tylko Niemców, a nas już nie?
– rzuciła trochę zbyt hardo, lecz straciła cierpliwość, widząc stronniczość i wyraźny brak zainteresowania żandarma. – Mojego męża od razu zabraliście do aresztu, choć nic nie zrobił, a bandytów, którzy mogli nas pozabijać, nie chcecie ścigać? My też tu żyjemy, nie tylko Niemcy.
– Wszyscy, którzy tu żyją, w świetle prawa to Niemcy, wy też –
sprostował niezwłocznie. – I tak pozostanie, dopóki plebiscyt tego nie zmieni, w co szczerze wątpię. W sprawie waszego męża są świadkowie, którzy widzieli flagę. Mąż sam się przyznał, że ją zawiesił. Świadek na uprowadzenie dziecka też jest, a za takie przestępstwo grozi kilka lat odsiadki…
– Mój mąż nikogo nie uprowadził – przerwała Blumowi. Zrobiło jej się gorąco na samą myśl o tych kilku latach odsiadki. – Gdyby nie zabrał
chłopca, Franz mógłby umrzeć z zimna. Ciężko potem chorował. Każdy świadek, który będzie mówił inaczej, jest fałszywy. Podstawiony i przekupiony.
– Nie mnie o tym rozstrzygać. Od tego jest sąd, który stwierdzi, czy świadkowie mówią prawdę. A wy macie świadków? Wiecie, kto to był, kto tymi kamieniami szyby potłukł?
– Krzyczeli „ Polen raus” , więc kim mogli być?
– Krzyczeć każdy może, ale za rękę nikogo nie złapaliście i nikogo nie rozpoznaliście. Może to nikt z naszej okolicy? Teraz czas gorący, różne rzeczy się dzieją. A tak prywatnie poradzę wam, lepiej nie pchać paluchów w ogień, bo można się poparzyć.
– Nie rozumiem.
– Dajcie sobie spokój z tą waszą polską polityką, to i wam dadzą spokój –
powiedział, celowo zniżając głos, aby zabrzmiało to życzliwiej. –
A najlepiej od razu zadeklarujcie, że dacie głos za pruską ojczyzną, wtedy inaczej rzecz się będzie przedstawiać. To moja rada dla was.
– Nie przyszłam tutaj po radę, tylko złożyć skargę. Zapiszecie ją czy mam wyżej pójść?! Mogę nawet do Königsbergu! – Hardość w jej głosie jeszcze wzrosła. Dźwięczały jej w głowie słowa Jana o tym, żeby była silna i nie dała się złamać, więc go posłuchała.
– No to mówcie od początku, jak to było. – Zniechęcony Blum z wysiłkiem sięgnął po pióro i urzędowy druk, mimo że obie rzeczy leżały na stole, i zaczął spisywać protokół. Nie miał zamiaru nawet kiwnąć palcem ponad to, lecz musiał wreszcie pozbyć się tej upartej baby, choć ładna cholera – łypnął na nią spod brwi. Spisze protokół, a potem wreszcie wyciągnie się na kanapie, gdyż pod czaszką wciąż ćmił go ból po nocnym pijaństwie.
Osobiście uznawał za głupotę picie wieczorem po robocie. Żadnej przyjemności z dobrego humoru wtedy nie ma, bo trzeba kłaść się spać, a rano jeszcze łeb boli. Co innego, gdyby tak mógł wychylić kilka kufli rano na wesołość, żeby robota lepiej szła. Nocą odespałby ból głowy i skoro świt byłby jak nowo narodzony. Ech, stęknął ciężko nad swoją dolą.
Kiepsko ten świat urządzony, dumał, kaligrafując literki, które dziwnie pływały mu w oczach.
Słońce było już wysoko, gdy Miłka wreszcie wyszła z komisariatu. Nie liczyła, że skarga, którą Blum napisał z wielkim mozołem, cokolwiek zmieni, ale chciała pokazać, że nie dadzą się Niemcom zastraszyć. Lizka zaczęła popłakiwać i wiercić się na rękach, a te zaczęły już trochę drętwieć od trzymania dziecka.
– Robisz się coraz cięższa i pewnie znów jesteś głodna – zagadała do maleństwa. Odeszła w ustronne miejsce, przycupnęła na kamieniu i nakarmiła małą. Przed powrotem do Bartąga chciała załatwić jeszcze jedną sprawę, za wszelką cenę musiała szukać ratunku dla Jana.
Kawałek za Jondorfem, na wzgórzu, na tle ściany lasu, ogrodzony wysokim parkanem z kutą z żelaza wysoką bramą, pysznił się niczym pałac piętrowy dwór o jasnych murach, wysokich oknach i czerwonym dachu.
Nad głównym wejściem miał strzeliste wieżyczki, na ganek prowadziły strome schody z ozdobnymi poręczami. W każdym detalu budowli oraz jej otoczenia znać było majętność właścicieli. Bogatszego domu niż Reiterowie nie miał nikt w okolicy. Pomieściłby w sobie z pięć bartąskich chat. Tam też zmierzała Miłka. Chciała zamienić z Reiterami kilka słów.
Przeszła przez główną bramę, wiodącą do dworu. Otaczał go porządnie utrzymany dziedziniec, wokół którego znajdowały się budynki gospodarcze. Uwijało się przy nich kilku robotników. Z miną pana i władcy dyrygował nimi najstarszy syn Reiterów, Herman; dobrze zbudowany, wysoki, rudawy młodzieniec, ubrany z pańska. Dostrzegł Miłkę, kiedy stanęła pośrodku dziedzińca. Powiedział coś chłopakowi od koni i ruszył ku niej.
– Czego tu szukacie? – zapytał po niemiecku. Głos miał opryskliwy i patrzył na nią wilkiem.
– Mam ważną sprawę do twoich rodziców – odrzekła, traktując wyrostka tak, jak na to zasłużył, z lekceważeniem. Pozował na dziedzica, choć pod nosem dopiero sypnął mu się rudawy wąs.
– Ojciec zajęty, matka w ogrodzie, możecie do niej iść, tylko zewnętrzną furtką, dla chłopek. – Wskazał boczne przejście w parkanie. – Dziedzińcem Polakom nie wolno.
– To twoja sprawka ten wczorajszy napad w Bartągu? – zapytała bez ogródek; arogancja tego pyszałka ją rozgniewała.
– Nie wiem, o czym mówicie. – Wzruszył ramionami i pomaszerował do stajni.
Akurat, pomyślała. Nie zamierzała podporządkować się poleceniu smarkacza, więc dumnie przemaszerowała przez dziedziniec do ogrodu.
Był on rozległy, zadbany, ze starannie wytyczonymi rabatkami i grządkami.
Wydzielono w nim część kwiatową oraz warzywną. Przy tej drugiej Truda Reiter, w beżowym kostiumiku, elegancko uczesana w fale na półdługich włosach, wydawała polecenia najętym do roboty kobietom.
Miłka stanęła przy rabatce żonkili i czekała, aż tamta skończy wydawać instrukcje robotnicom. Usłyszawszy za sobą gaworzenie niemowlęcia,
Truda się odwróciła. Wyprostowana jak struna, przywoławszy na twarz sztuczny uśmiech, ruszyła naprzeciw przybyłej.
– Cóż was sprowadza, moja Langerowa? Szukacie zajęcia? Jaka śliczna dziewczynka – zagruchała, przenosząc spojrzenie na dziecko. Palcem, na którym miała kosztowny pierścionek, musnęła delikatnie policzek niemowlęcia. – Elisabeth, jeśli dobrze pamiętam. Mogę ją potrzymać?
Miłka w pierwszej chwili zamierzała odmówić, nawet mocniej przytuliła małą do siebie, ale chciała też zyskać przychylność kobiety, która nieudolnie udawała życzliwość, więc z pewnym wahaniem podała Reiterowej otuloną w białą chustę córeczkę.
– Nie szukam zajęcia – wyjaśniła, gdy Truda gruchała do Lizki. Surowa twarz Niemki nabrała przy tym łagodniejszego wyrazu.
– Sama słodycz – powiedziała, kołysząc małą w ramionach. – Szczerze zazdroszczę. Chyba ją wam ukradnę… Żartowałam – dodała swobodnie, dostrzegając napięcie na twarzy młodej kobiety.
Wygląd ma nawet interesujący, lecz znać po niej nadmierną słowiańskość, pomyślała Truda, taksując wzrokiem niższą od siebie dziewczynę.
Zauważyła łataną miejscami sukienkę i zaniedbane dłonie przybyłej, ale zęby Langerowa miała zdrowe i ładne, co stanowiło rzadkość u chłopek, rejestrowała w duchu prezencję młodej matki. Oddała dziecko i spytała protekcjonalnie: – A więc, skoro nie szukacie zajęcia, co was do mnie sprowadza?
Miłka miała na końcu języka pokusę, by zacząć od napadu. Powiedzieć Reiterowej, że każdy w ich wiosce wie, kto najbardziej szczuje na Polaków niemieckie bojówki. Opanowała się jednak. Ważniejsza sprawa ją tu przyprowadziła.
– Przyszłam panią prosić – zaczęła – o wycofanie skargi, jaką pani mąż złożył na mojego o uprowadzenie Franza…
– Ach, to… – Na twarzy Trudy odmalowała się niechęć.
– Dobrze pani wie, że żadnego uprowadzenia nie było. Przecież przyjechała pani do mojego męża podziękować za ratunek dla syna, więc czemu raptem poszła taka skarga do sądu? Dla polityki? Ona jest ważniejsza od czystego sumienia?
– Ja się do polityki nie mieszam – Truda uniosła przed sobą dłonie – ani w sprawy, którymi zajmuje się mój mąż. Chyba to rozumiecie.
Podziękowałam, bo tego wymagała grzeczność. Reszta nie należy do mnie.
A sumienie mam czyste.
– Uczciwość wymaga przede wszystkim, żeby powiedziała pani prawdę.
Wycofajcie skargę. Proszę o to panią jako matkę i kobietę, bez względu na to, co nas różni.
– Przykro mi, ale nie mogę pomóc – odparła sucho Niemka. – Jeśli chcecie, możecie zaczekać na mojego męża i samej z nim pomówić. Do domu nie zapraszam, akurat pastują podłogi. – To rzekłszy, spojrzała na zakurzone trzewiki swej rozmówczyni, musnęła palcem policzek dziecka, i zawróciła do dworu.
Miłka cofnęła się ku bramie, mając nadzieję, że Reiter się tu pojawi.
Usiadła na kamieniu pod drzewem, tłumiąc w sobie upokorzenie. Minęła może z godzina, gdy do bramy zbliżył się chłopiec w granatowym szkolnym mundurku. Niepozorny, piegowaty, z tornistrem na plecach, wolno szedł drogą Franz. Nie widziała go od zimy. Uśmiechnęła się do niego, kiedy ją mijał.
– Ooo… – Franz przystanął. Na jego dziecięcej buzi odmalowało się zaskoczenie, lecz przywitał się grzecznie. – Dzień dobry. Ja panią chyba znam.
– Byłeś u nas w domu, kiedy urodziła się Lizka. Mój mąż znalazł cię wtedy pod łódką.
– To ta sama dzidzia??? – Otworzył szeroko oczy, szare, o ufnym spojrzeniu. Rzęsy miał długie jak u dziewczyny. – Wtedy była mała. – To powiedziawszy, ukucnął przed Lizką i chwycił jej wystającą spod chusty stópkę. – Jaka śmieszna.
– Urosła, tak samo jak ty. – Miłka pogładziła Franza po rudawych włosach. Jedyny z Reiterów, który dał się lubić, pomyślała.
– A bawi się żołnierzykiem ode mnie?
– Lubi trzymać go w rączkach. Czemu do nas nie zaglądasz? Sam byś zobaczył.
– Chciałbym przyjść, ale nie mogę.
– Rozumiem. Wracasz ze szkoły?
– Yhmu. – Kiwnął głową. – Jestem w drugiej klasie, bo rok wcześniej zacząłem. A za dwa lata pójdę do szkoły z internatem. Moi dwaj bracia też tam są. Ci bliźniacy. Tylko najstarszy, Herman, już ją skończył.
– Franz, z kim ty tam gadasz?! – Jak na zawołanie od bramy rozległ się donośny głos Hermana, po czym pojawił się on sam. Skrzywił się z niechęcią, gdy ich zobaczył, i krzyknął na młodszego brata. – Do domu, i to już!
– Muszę iść, ale kiedyś do was przyjdę pobawić się z Lizką żołnierzykiem.
Chłopiec zerwał się od razu i pobiegł w stronę domu. Zaliczył przy tym solidne trzepnięcie w potylicę i kopniaka w tyłek od Hermana, aż się potknął.
Miłka, żałując w duchu sympatycznego chłopczyka, dalej wypatrywała na drodze jego ojca. Nie minął kwadrans, gdy ten wyszedł z domu, stanął na ganku i jak gdyby nigdy nic zapalił fajkę. Obok niego kręciły się dwa podpalane owczarki. Wstała z kamienia i ruszyła ku Reiterowi.
– No proszę, Langerowa – rzekł, gdy ją ujrzał. Zszedł z kilku schodków, ale wciąż patrzył na nią z góry. Psy także zaczęły powarkiwać, lecz nawykłe do karności czekały na rozkaz pana, by przepłoszyć nieproszonego gościa. – Nie boicie się, Langerowa, że teraz ja mogę was poszczuć psami?
– Bardziej obawiam się niektórych ludzi niż psów – odrzekła na jego złośliwą uwagę, starając się nadać głosowi pewne brzmienie, choć trochę się bała groźnych wilczurów. Za nic też nie chciała dać poznać temu człowiekowi, że jest kimś gorszym od niego. Uniosła wyżej głowę i weszła po stopniach, aby zrównać się z Reiterem, po czym spytała:
– Wiecie, z czym przychodzę?
– Coś słyszałem. Wasz chłop tu was przysłał? – zapytał, nachylając się ku niej. Poczuła od niego mieszaninę tytoniu i gorzałki. – Taki chojrak z niego, że nawet w więzieniu chowa się za babską spódnicą?
– Przyszłam tu z własnej woli – odrzekła pewnym tonem, nie zważając na kąśliwość Reitera. – Bo liczę na waszą uczciwość. Wycofajcie kłamliwą skargę o uprowadzenie syna.
Tamten przez chwilę oglądał własne paznokcie, strzepnął jakiś paproch z białej koszuli i pyknął z fajki.
– Może i wycofam, ale… coś za coś – rzekł od niechcenia.
– To znaczy? Chcecie pieniędzy?
– Mam ich tyle, że mógłbym kupić połowę waszej wioski.
Roześmiał się z jej naiwności. Rozpierała go duma, że tak się dorobił. Do pełni szczęścia brakowało mu tylko malutkiego „von” przed nazwiskiem.
Niestety, nie był wysoko urodzony, lecz pieniędzy miał tyle, że skutecznie osładzały ów mankament. Znów zamilkł na moment, a potem zaproponował:
– Podpiszcie zobowiązanie, że w plebiscycie dacie głos za Prusami. Na panieńskie nazwisko i po mężu, bo babom wolno głosować podwójnie. Jak to zrobicie, wycofam skargę o uprowadzenie, ale nie o flagę. Dam wam też trochę marek na posag dla małej. – Wskazał oczami na dziecko.
Miłka wciągnęła głębiej powietrze, żeby opanować złość.
– A jeśli ja zeznam w sądzie, że chcieliście mnie przekupić? – syknęła.
– A macie na to świadków? – Z tryumfalną miną odbił piłeczkę. – Bo ja mam ich dużo i mogę mieć jeszcze więcej. Nigdy ze mną nie wygracie.
Próżny trud.
Wiedziała, że więcej nie wskóra. Wiedziała też, że gdyby się zgodziła na tę propozycję, nie mogłaby bardziej skrzywdzić Jana. To byłoby dla niego gorsze od zdrady.
– Rzeczywiście, próżny trud – odparła zimno. – Straciłam tylko czas, przychodząc tutaj. Będzie, co ma być. Niech Bóg wam, panie Reiter, wybaczy krzywdy, jakie wyrządzacie niewinnym ludziom.
Zawróciła się na pięcie i pomaszerowała do bramy, odprowadzana basowym śmiechem mężczyzny.
Szybko szła między polami, na których pracowali ludzie. Była w połowie drogi do chaty, gdy usłyszała za sobą tętent zbliżającego się konia.
Odwróciła się przestraszona, że bandyci ją gonią. Tymczasem ujrzała za sobą Reitera.
– Zmieniłem zdanie – oznajmił, zatrzymawszy przy niej konia.
– Wycofacie skargę? – spytała z nadzieją. Czuła się niezręcznie, gdyż jakoś tak dziwnie na nią patrzył, wychylony lekko z siodła.
– To zależy od ciebie – rzekł, wbijając wzrok w jej piersi.
Nie zapięła do końca sukienki, kiedy karmiła dziecko, więc czym prędzej zebrała w garść materiał i przytrzymała pod szyją.
– Co macie na myśli? – wykrztusiła przez zaciśnięte gardło.
– Nie jesteś taka głupia, dobrze wiesz, co mam na myśli. – To rzekłszy, zmrużył oczy. Mniej od słońca, jakie zalewało pola, a więcej z żądzy. –
Przyjdź do mnie parę razy. Jak się sprawisz, wycofam skargę.
Serce dudniło jej jak szalone. Nagły gniew zaróżowił policzki. Bez względu na konsekwencje natychmiast da ostrą odprawę temu draniowi
z poczerwieniałą gębą!
– Jesteś łotrem, Reiter. Nigdy do ciebie nie przyjdę, choćbym sama miała zgnić w więzieniu, i precz mi z drogi, bo ludzi zawołam!
Wtedy na dróżce między polami pojawiła się Augusta. Ubrana cała na czarno, maszerowała ku nim prędko, wzniecając pył spódnicą.
– A co to? Pogaduszki? – zapytała lekko zdyszana, kiedy się do nich zbliżyła. Przesuwała wzrok z jednego na drugie. Reiter cofnął konia i starając się ukryć rozdrażnienie, że wiedźma pomieszała mu szyki, odparł
hardo:
– A wam co do tego? Nie wolno mi pól objeżdżać?
– To chyba nie twoje pola, żebyś je objeżdżał – odrzekła Augusta.
– Po plebiscycie będą moje, jak Polaczków zlicytują! Wszystkich was wykupię!
– Ty się, człowieku, módl, żeby ciebie przedtem jakie nieszczęście nie spotkało, zamiast po cudzych polach się włóczyć i durzyć o czymś, co nie twoje – odparowała znachorka.
– Wy mnie nieszczęściem nie straszcie, bo na takie strachy też są sądy! –
odgryzł się rozsierdzony. Nie zamierzał dać się zastraszyć głupiej babie, mimo że czuł przed nią pewien respekt.
– A próbuj! – Augusta tylko się zaśmiała. – Tydzień nie minie, a na kolanach będziesz mnie prosił o ratunek!
– Niedoczekanie! – krzyknął i energicznie szarpnął wodzami, żeby zawrócić konia.
– Stara wiedźma! – rzucił pogardliwie przez ramię i ruszył z kopyta.
– A to diabeł wcielony! – fuknęła znachorka, ująwszy się pod boki. –
Jeszcze mnie popamięta, cholernik przebrzydły.
– Jak dobrze, że przyszliście, Augusto – odezwała się Miłka, kiedy Reiter zniknął za zakrętem. Wciąż drżał jej głos i miała miękkie kolana po tym nieprzyjemnym zajściu. – Byłam na posterunku złożyć skargę. Do Reiterów też zaszłam prosić za Janem, ale nic nie uzyskałam. A potem Reiter mnie dognał. Chciał, żebym… – Urwała zażenowana, nie mogąc powtórzyć ohydnej propozycji.
– Domyślam się – mruknęła tamta. – Po gębie znać było, jakie robaczywe myśli się w nim lęgły. Niepotrzebnie tam chodziłaś. Ani skarga, ani prośba nic nie pomoże. Wszystko z góry ukartowane, ale i jego dosięgnie sprawiedliwość.
– Jakim sposobem?
– Nie bądź taka ciekawa – burknęła stara jak to ona.
– Czy tylko pomoże to Jankowi i ojcu? Zajdziecie do nas, Augusto?
– Nie teraz, śpieszy mi się, ale potem zajdę. Wracaj do chaty. – To rzekłszy, pomaszerowała w stronę Jondorfu.
Miłka poszła w swoją stronę. Była głodna, spragniona, a nade wszystko rozczarowana, że nic nie wskórała.
W domu wszyscy oczekiwali na wieści. Prócz domowników była też Zośka i kilkoro sąsiadów. Stach, Kacper i Kuba szklili okna w chałupie. Na ławeczce przed wejściem, blada jak płótno, z chustą na długiej białej koszuli, siedziała Zinka, którą za radą znachorki Waleśka i Fynka miały codziennie wyprowadzać na powietrze.
– I co? Załatwiłaś coś? – spytała Zośka, odbierając od bratowej córeczkę.
– Calutką noc z nerwów nie spałam, kiedy Stach powiedział, co się stało.
Kruszynkę naszą mogli skrzywdzić! – Przytuliła dziewczynkę.
– Niczego nie załatwiłam. – Miłka wyjaśniła pokrótce, co i jak.
Mężczyźni też do nich podeszli, żeby posłuchać nowin. – Tylko niepotrzebnie zmarnowałam czas.
– Ostrzegałem, że nic dobrego nie będzie z tych waszych demonstracji –
powtórzył swoje Stanisław. – Z Niemcami trzeba nauczyć się żyć, inaczej może dojść do większego nieszczęścia niż proces ojca i Jaśka.
– I ja tak mówię – Fynka też wtrąciła trzy grosze. – Z Bogiem i z ludźmi w zgodzie żyć i ziemi pilnować. Oto, co najważniejsze, a nie jakieś polityki, od których nam w komorze nie przybędzie.
Miłka nie miała siły się z nimi spierać, więc tylko machnęła ręką. Ciotka opacznie pojęła ten gest.
– Widzę, że jesteś strudzona drogą – powiedziała z troską. – Wnet będzie obiad. Dobrą grochówkę zrobiłam i plince ze śmietaną. Zjemy w ogrodzie, dzień taki ładny i wszyscy lepiej się pomieścimy. Trzeba sąsiadów ugościć, bo oferowali się nas pilnować na tę noc. Stół już wyniesiony, dziewczynki akurat kończą nakrywać. – Wskazała na Zosine córki, które rozstawiały talerze na przykrytej obrusem długiej ławie pod jabłonką. – Może i Zinka z nami posiedzi. Silniejsza dziś trochę.
Naraz od kurnika dał się słyszeć jakiś jazgot i zza węgła wyleciał, bijąc skrzydłami, ich wredny kogut, a za nim duże rude psisko, ujadając
zawzięcie. Byłby capnął czupurne ptaszysko zębami, gdyby nie Kacper, który w porę zareagował, stopując psa.
– Spokój, Bandyta!
– Czyj to pies? – spytała Miłka.
– Kacper skądś go dla nas przytargał, jakby ktoś go o to prosił – odrzekła ponuro dziewczyna. Jeszcze się nie pozbierała po wczorajszym i po stracie Burka. – Podobno dobrze stróżuje, tylko dziki jakiś. I rudy, a rude to wredne. Jeszcze kury nam wszystkie podusi.
– Młody jest, ale rozumny i da się wyszkolić – wyjaśnił Kacper. – Zajmę się tym. Pies w obejściu potrzebny.
– Ale ty nie jesteś potrzebny – burknęła pod nosem Waleśka, tak by tamten nie słyszał, i głośniej zwróciła się do Miłki: – Jak cię nie było, przyszedł ksiądz Wojciech zobaczyć, czy czegoś nam nie trzeba. We wtorek wybiera się do Olsztyna nająć adwokata. Pytał, czy się z nim zabierzesz, żeby wstąpić do ojca i Jaśka. Ja zostanę z Lizką. Chałupy trzeba pilnować i mamą się zajmować. Pojedziesz?
– Jeszcze pytasz? Pewnie, że pojadę. Nie wiem, jak wytrzymam do wtorku z tęsknoty.
ROZDZIAŁ IX
Jan źle znosił więzienie. Nie chodziło o surowe warunki, choć cela, którą dzielił z pięcioma innymi więźniami, była ciasna, zimna i zatęchła, a strażnicy nie szczędzili aresztantom obelg oraz kuksańców. Gdyby nie prowiant, jaki dostawał z domu, pewnie by też głodował. Troska o gospodarkę, bliskich, a nade wszystko tęsknota za Miłką sprawiały, że mało nie zwariował w zamknięciu. Myśl, że po sfingowanym procesie może spędzić w więzieniu nawet kilka lat, stawała się upiorna.
Dziś jednak znów zaświeciło mu słońce, kiedy wprowadzono go skutego kajdanami do rozmównicy. Po drugiej stronie krat, w pomieszczeniu równie ponurym jak cela, siedziała Miłka. W granatowej sukience z białym kołnierzykiem. Włosy z przodu miała gładko uczesane, z tyłu upięła je nisko. Nie mógł się na nią napatrzeć.
Przyszła jak zwykle, kiedy był dzień odwiedzin. Jan żył od jednego widzenia do drugiego. Chciał ją objąć, przytulić, pocałować, a tymczasem nawet nie mógł jej dotknąć, a tak za nią tęsknił. Była w każdym jego śnie.
Po jej oczach, smutnym uśmiechu i wzruszeniu widział, że też za nim tęskni.
– Zmizerniałeś od ostatniego widzenia – stwierdziła, gdy zamienili słowa powitania.
Nie widziała go od dwóch tygodni. Pod oczami miał głębokie cienie; nieświeże ubranie, tłuste włosy i niechlujny zarost nie poprawiały jego wyglądu. Lecz mimo to czuła szybsze bicie serca, że znów jest blisko.
– Śmierdzę i pewnie strasznie wyglądam. – Odgadł jej myśli. – Mieli nas zaprowadzić do łaźni, ale zwlekają. Na sprawę pewnie będę mógł
doprowadzić się do porządku, żeby majestatu sądu nie drażnić smrodem –
zakpił.
– To może lepiej się nie myj, bo wtedy prędzej cię wypuszczą – odrzekła w podobnym tonie i dodała poważniej: – Nie jesteś na letnisku, żeby dobrze
wyglądać. Najważniejsze, że znów mogę cię zobaczyć. Strasznie za tobą tęsknię, Janku… – Głos jej lekko zadrżał.
– Ja za tobą bardziej. – Przycisnął czoło do krat, Miłka przyłożyła swoje z drugiej strony, więc zyskali choć namiastkę bliskości, ale nie na długo.
– Odsunąć się od kraty i nie szeleścić mi tutaj – zakomenderował po niemiecku wysoki, masywny strażnik o nalanej twarzy. Ten najbardziej lubił gnębić więźniów. Jana też nie oszczędzał. – Po niemiecku gadać, żebym wszystko zrozumiał.
– Przyniosłam ci trochę jedzenia. – Rada nierada, Miłka odsunęła się od kraty i przeszła na niemiecki. – Masz wędliny, ser, chleb, czyste koszule, bieliznę i tabakę. Wszystko jest w koszu, ale wzięli do rewizji. Żeby tylko sobie niczego nie zabrali. – Zniżyła głos, zerkając na znudzonego strażnika przy drzwiach, który ziewał ostentacyjnie.
– Choćby i wszystko zabrali, najważniejsze, że ty tu jesteś. Moje myśli są zawsze przy tobie – odrzekł Jan miękko.
– A moje przy tobie. Nie zasłużyłeś na to, co cię spotkało… – Obiecała sobie, że będzie się trzymać, lecz nie mogła powstrzymać łez.
– Ciii, miła moja – nie dał jej dokończyć, żeby bardziej się nie rozczuliła.
Szybko skierował rozmowę na codzienne sprawy. – Powiedz lepiej, jak sobie radzicie. Jak matka, mała? Wszystkiego jestem ciekaw. Zamartwiamy się z ojcem o was.
Opowiadała mu więc o codziennych sprawach, że sąsiedzi przychodzą do pomocy, że Stach obrabia ich pole, że z matką trochę lepiej, że Lizka już siedzi. Wspomniała nawet o Kacprze, który chce się przypodobać Waleśce i też przychodzi pomagać, a czasem, żeby dziewczyny jacyś bandyci samej nie napadli, wozi ją na targ, gdzie Waleśka sprzedaje sery, jajka i swoje obrusy.
– Dobry chłop z tego Kacpra. Krzywdy z nim Waleśka mieć nie będzie, jeśli o nią poprosi.
– Gadają, że poprosi, ale ona mówi, że go nie kocha, więc wesela raczej nie będzie. Ojca widujesz? – zapytała, zmieniając temat. – Dla niego też mam paczkę, tylko nie wiem, czy mi pozwolą na drugie widzenie.
– Czasem się mijamy na korytarzu. Ojciec się trzyma, twardy jest. To mówisz, że Stasiek przychodzi pomagać, no popatrz! – Jan wygiął w dół
usta. – Nie spodziewałem się tego po nim.
– Wszystko obsiał jak należy i z Kubą okna w domu oszklili, bo Niemcy nas napadli…
– Napadli was? – powtórzył zaskoczony. – Kiedy? Jak? Czemuś od razu nie powiedziała!
– Nie chciałam na dzień dobry częstować cię troskami. Masz ich tu wystarczająco dużo. Tygodnia nie ma, jak bojówkarze obrzucili kamieniami chałupę. Nam się nic nie stało, ale Burka zabili – opowiedziała, co się wydarzyło.
Na twarzy Jana odmalował się gniew. Brwi miał ściągnięte i tak zaciskał
dłonie w pięści, aż pobielały mu knykcie. Zaklął przy tym z bezsilności, że nie może nic zrobić.
– Bandyci – wycedził przez zęby. – To na pewno sprawka kogoś od Reiterów. Niepotrzebnie chodziłaś do tego łotra prosić za mną.
– Wiem – przyznała, pominąwszy kwestię haniebnej propozycji bogacza.
Dodatkowy powód do złości nie był Janowi potrzebny, uznała w duchu. –
Dziś jeszcze pojedziemy z księdzem na rozmowę z adwokatem, który będzie cię bronił. Podobno jest dobry. A teraz ksiądz pojechał na spotkanie z Baczewskim w twojej sprawie. Tu, po sąsiedzku, w Domu Polskim.
– Z Janem Baczewskim? Z tym od naszego komitetu plebiscytowego? –
Upewnił się, czy dobrze usłyszał. Był zdumiony, że taka persona może się interesować jego sprawą.
– Z tym samym. Ksiądz liczy, że Baczewski pomoże nagłośnić naszą krzywdę w polskiej gazecie i na wiecach. Potem wybieramy się do adwokata. To Niemiec, ale porządny człowiek i pomaga Polakom tak samo jak swoim.
– Tak się wszyscy dla mnie staracie – odrzekł, ujęty tym, co usłyszał. –
Ksiądz Wojciech taki dobry. Tylko że taki adwokat pewnie sporo sobie policzy. Nie mamy na to pieniędzy, a teraz, kiedy nie mogę dorobić, będzie jeszcze gorzej. – Westchnął ciężko. – Stacha trzeba zacząć spłacać i na podatek zbierać.
– Ludzie z naszej parafii złożyli się na honorarium dla obrońcy, a po żniwach nazbieramy pieniędzy. Moi bracia też na pewno coś zapłacą do tego czasu, tak więc pieniędzmi się nie martw. Poradzimy sobie.
– Nawet nie wiesz, ile to dla mnie znaczy, żeś taka dzielna, silna i zawsze mnie pocieszasz – mówił wzruszony. – Pięknie podziękuj wszystkim w moim i ojca imieniu. Niech tylko na wolność wyjdę, wszystko odpracuję,
żeby choć tak odwdzięczyć się ludziom za pomoc. Ławki w kościele odnowię co do jednej.
– Koniec widzenia – zarządził po niemiecku strażnik.
– Już? Daj nam, człowieku, jeszcze chwilę – prosił Jan, lecz tamten był
nieugięty.
– I tak przekroczyliście czas. – Wstał i ujął aresztanta pod ramię, żeby go wyprowadzić z rozmównicy.
– Nie powiedziałam ci jeszcze jednego – szepnęła pośpiesznie Miłka. –
Będziemy mieli dziecko…
– Dziecko? – zdążył powtórzyć, nim zamknęły się za nim ciężkie, więzienne drzwi.
W pierwszym momencie nowina go przestraszyła. Od razu przypomniał
sobie, jak ciężko rodziła się Lizka. Gdy jednak przyswoił sobie tę wiadomość, niespodziewanie zaczęła sprawiać mu radość. Nowe życie to przecież nowe nadzieje, dumał, leżąc w celi na śmierdzącej wiązce słomy.
Będzie dobrze, musi być, pocieszał się w duchu. A Reiter prędzej czy później zapłaci za swoje krętactwa, dorzucił na dokładkę.
*
Tydzień później, kiedy zgodzony do obrony adwokat, zainkasowawszy pięćdziesiąt marek zadatku, głowił się, jak wygrać sprawę nie do wygrania, Reiter niespodziewanie zaczął niedomagać. Zupełnie opadł z sił i rano nie mógł podnieść się z łóżka. Bardzo się śpieszył, żeby pozałatwiać pilne interesy, a ni nogi, ni ręce nie chciały go słuchać, tylko leżały w pościeli jak kłody.
– Jeszcze nie wstajesz, Kurt? – zdziwiła się Truda. W szlafroku na nocnej koszuli siedziała przed toaletką w sypialni.
Pokój był obszerny, stały w nim mahoniowe meble i małżeńskie łoże z baldachimem. Podobnie jak cały dwór, sypialnia została urządzona z pewnym przepychem. Pani domu, choć z natury była oszczędna, hołdowała zasadzie, że jak cię widzą, tak cię piszą, więc niech wszyscy widzą, z kim mają do czynienia.
Zdejmowała z włosów lokówki i przyglądała się leżącemu mężowi, który napinał się, czerwieniał na twarzy i stroił niezbyt eleganckie miny, usiłując wstać. Pod kołdrą rysował się jego spory brzuch.
– Nie mogę się ruszyć. Zostaw te wałki i chodź mnie podnieść – warknął
obcesowo. W przeciwieństwie do kończyn językiem władał bez przeszkód.
Truda przewróciła oczami, zdjęła ostatnią lokówkę i podeszła do człowieka, z którym dzieliła życie od ponad dwudziestu lat.
Pochodziła z niezbyt majętnej mieszczańskiej rodziny, więc wyszła za mąż dla pieniędzy, gdyż Kurt już jako kawaler był majętny. O miłości nie było mowy. Nigdy nie zawracała sobie nią głowy ani o niej nie marzyła.
Uważała, że szanująca się panna powinna dobrze wyjść za mąż, należycie prowadzić dom i po chrześcijańsku wychować dzieci. A że Kurt, starszy od niej o kilka lat, miał po ojcu piękny majątek ziemski, nie wahała się z przyjęciem oświadczyn. Ponieważ nie darzyła męża szczególnym uczuciem, tolerowała jego zdrady. Nawet w skrytości ducha była z nich zadowolona, gdyż miała spokój od spraw łóżkowych, które od początku ją brzydziły.
Zdecydowanie bardziej podobała się jej rola gospodyni i matki niż żony.
Konkurencji się nie bała, gdyż nawet przez myśl jej nie przeszło, żeby jakaś przejściowa kochanka zajęła jej miejsce jako nowa pani Rei ter. Mąż traktował ją w miarę dobrze, miała karnych synów, których wychowywali twardą ręką, pieniędzy nie brakowało, tak więc uważała swoje życie za całkiem udane.
– Może coś sobie odgniotłeś podczas snu? – podsunęła, pomagając mężowi wstać, lecz prawie nie drgnął, choć zaparła się z całych sił. –
Pooomóż trochę… – sapała z wysiłku.
– Przecież pomagam! I niby co sobie miałem odgnieść?! Kręgosłup?!
Gadasz od rzeczy, kobieto! Wczoraj byłem zupełnie zdrów! Co jest, do ciężkiej cholery!? – przestraszył się nie na żarty, kiedy nadal nie mógł
odzyskać władzy nad ciałem. – Sparaliżowało mnie czy jak?!
– Skąd mam to wiedzieć? – Stękała, próbując podnieść masywnego mężczyznę, lecz nadal bez skutku. – Z konia nie spadłeś?
– Nie spadłem. Coraz bardziej drętwieją mi ręce. Czekaj, sama mnie nie podniesiesz. Gustaw! – zawołał na lokaja.
Starszy, siwowłosy mężczyzna w ciemnej liberii zjawił się od razu.
– Słucham, jaśnie panie. – Skłonił się z szacunkiem.
– Wstać mi pomóż. – Chciał wyciągnąć rękę do służącego, lecz ta leżała bezwładnie na łóżku. Trudę też zaczął zastanawiać dziwny stan męża, więc powiedziała:
– Chyba trzeba posłać po doktora, dziwnie to wygląda.
– Nie mam czasu na doktorów – warknął wściekły Kurt. – Do banku muszę jechać. Rozmasujcie mnie, może odpuści. Moja kawa gotowa?
– Tak, jaśnie panie. Czeka jak zwykle w stołowym. – Lokaj znów się ukłonił.
– Przynieś kamforę, Gustawie, i zawołaj Paula – poleciła Truda.
Słudzy rozmasowali ręce i nogi pana, wcierając w nie kamforę. Pomogło na tyle, żeby ubrać nieszczęśnika i podtrzymywanego z obu stron zaprowadzić do stołowego na śniadanie, gdyż o jedzeniu w łóżku nawet nie chciał słyszeć.
Obszerny pokój stołowy, pośrodku którego stał podłużny stół nakryty do śniadania, również był urządzony z przepychem. Dominowały w nim złocenia i ciemne barwy. Teraz jednak wielkość jadalni irytowała Reitera.
Musiał taki kawałek ciągnąć za sobą nogi, by zjeść śniadanie i napić się kawy z ulubionej filiżanki z miśnieńskiej porcelany. Uważał się za człowieka twardego, pozbawionego sentymentów, z jednym wszakże wyjątkiem. Otóż miał słabość do pokrytej złotem filiżanki, którą król Prus Wilhelm II podarował przed laty jego ojcu. Ten aż do śmierci codziennie rano pił z niej kawę.
Kurt, spadkobierca cennego podarunku, przejął ów zwyczaj, który podobnie celebrował. Pieczę nad kruchą porcelaną powierzył kucharce, która jeszcze jako młoda dziewczyna służyła jego ojcu. Ona też codziennie parzyła mu w pamiątkowej filiżance poranną kawę. Dziś także już na niego czekała przy nakryciu.
– Pewnie zimna – mruknął, przesuwając się nieporadnie do stołu. Nie cierpiał zimnej kawy.
– Co ojcu jest? – zapytał Herman, gdy ujrzał w progu rodzica, podtrzymywanego po bokach przez lokai. Z tyłu szła matka.
Zerwał się od stołu, przy którym razem z Franzem czekał ze śniadaniem na pojawienie się rodziców, i podszedł do służących, żeby pomóc prowadzić ojca. Tamten ledwo trzymał się na krześle, kiedy go na nim posadzili. Zapach smażonej kiełbaski i jajecznicy zakręcił Kurtowi w nosie, potęgując głód.
– Smacznego, jaśnie panie. – Jeden z lokai podał mu widelec. Kurt próbował go pochwycić, lecz srebrny sztuciec spadł na posadzkę.
– Możesz już jeść, Franz, i zaraz po śniadaniu idź do szkoły, żebyś się nie spóźnił – zwróciła się Truda do syna, który, nawykły do karności, zabrał się za jajecznicę.
Reiter spojrzał na zajadającego malca i jeszcze bardziej go rozsierdziło, że sam nie mógł utrzymać widelca, a głodny był, że strach. Toteż, by dać ujście złości, zrugał młodszego syna.
– A zaczekać, aż ojciec zje pierwszy, to nie łaska, smarkaczu?! Jak ty go wychowujesz, Truda, że taki rozpieszczony – ofuknął żonę.
Przestraszony Franz znieruchomiał nad talerzem i patrzył to na matkę, to na ojca, nie pojmując, czym go rozzłościł. Lania chyba nie dostanie, jak zwykle w takich razach, bo ojciec, którego się bardzo bał, dziwnie nie mógł
się poruszyć, co sprawiło chłopczykowi drobną radość.
– Daj spokój, Kurt, przecież spóźni się do szkoły. – Truda ujęła się za synem, co rzadko się jej zdarzało, gdyż preferowała chłodne wychowanie.
Owszem, kochała synów, ale nie psuła ich nadmiernymi czułościami, żeby nie wyrośli na mazgajów. Co innego, gdyby miała dziewczynkę, rozmarzyła się na moment, córeczkę pieściłaby czule, ale chłopcy potrzebowali twardej ręki. Otrząsnęła się z chwilowej zadumy i poleciła najmłodszemu synowi, który ani drgnął za stołem:
– Weź talerz, Franz, dokończ śniadanie w kuchni i biegnij na lekcje. Po szkole od razu do domu.
– Biegnij, biegnij, mazgaju, bo jak na czas nie zdążysz, nauczyciel wlepi ci parę dyscyplin, a ja poprawię – zagroził Reiter, patrząc, jak wystraszony chłopczyk znika za drzwiami.
Nie miał serca do tego dzieciaka, że taki nieudany. Słabego zdrowia, ciamajdowaty i tchórzliwy. Co innego Herman, krew z jego krwi. Spojrzał
na najstarszego. Silny, odważny, taki, co w kaszę nie da sobie dmuchać.
Siedemnastoletni bliźniacy, Johann i Oswald, których wysłał do szkoły z internatem, też nie przynosili mu wstydu. Tylko najmłodszy syn się wyrodził. Więcej baba niż chłop, skrzywił się z niechęcią, po czym warknął
do stojących niemal na baczność lokai:
– Co tak stoicie jak słupy?! Jeść dajcie, bo mi kiszki marsza grają. Za co wam płacę, darmozjady?! I kucharkę wezwać, żeby zrobiła ciepłą kawę.
– Doktora też trzeba wezwać – zawyrokowała Truda, która w pewnych sprawach była pryncypialna.
Obsługiwanie męża w najprostszych czynnościach wcale jej się nie uśmiechało. Poza tym Kurt musiał doglądać majątku, żeby przez nagłą niemoc nie byli zbyt stratni, jeśli chodzi o stan posiadania. Tak więc zwróciła się najpierw do lokaja, a potem do syna:
– Paul, nakarm pana, a ty, Herman, po śniadaniu zaprzęgaj bryczkę i jedź
do miasta po doktora Goldsteina.
– Oczywiście, proszę mamy – odrzekł służbiście i zabrał się do jedzenia.
U szczytu stołu lokaj karmił jajecznicą ojca. Widok nieporadności rodzica, do jakiej nie nawykł, wzbudził w chłopaku obrzydzenie, Herman skończył więc prędko śniadanie i pobiegł spełnić polecenie matki.
Doktor, szpakowaty, niewysoki mężczyzna w średnim wieku, przyjechał
w południe. Truda zwykle go wzywała, gdy chorował ktoś z rodziny. Był
Niemcem żydowskiego pochodzenia, znał się na rzeczy, cechowała go rozwaga i doświadczenie, a, co najważniejsze, nie zdzierał skóry, gdy przychodziło do rozliczeń za wizyty.
Truda przyglądała się, jak doktor, poprawiwszy druciane okulary na wydatnym nosie, dokładnie badał Kurta, któremu nic się nie poprawiło, więc leżał w łóżku.
– Oddychać – polecił Goldstein, osłuchując pacjenta. Wcześniej go opukał, zaglądał w oczy, mierzył tętno, sprawdzał napięcie mięśni.
– Co mi jest, doktorze? – zapytał zdenerwowany Reiter.
– Płuca czyste, puls dobry, reakcje źrenic prawidłowe – wyliczał medyk, skubiąc się z namysłem w rudą brodę. – Takie zwiotczenie mięśni można tłumaczyć udarem, ale udaru nie stwierdzam. Obiektywnie mówiąc, jest pan zdrów.
– To czemu, do diabła, nie mogę się ruszyć?!
– Wygląda mi to na zaburzenia na tle nerwowym – podsunął doktor. – Na skutek jakichś czynników psychicznych ciało reaguje tak, jakby było sparaliżowane.
– Czyli że udaję?! – Kurt poczerwieniał z gniewu na twarzy, gdy świdrował wzrokiem medyka. – Jeśli masz gadać takie bzdury za moje pieniądze, to zabieraj się stąd, Goldstein!
– Kurt – zażenowana zachowaniem rozzłoszczonego męża Truda upomniała go stanowczo i zwróciła się do doktora, który także wyglądał na skonsternowanego. – Pan wybaczy, doktorze, to nerwy. Mąż po raz pierwszy tak zaniemógł, dlatego nad sobą nie panuje.
– Wypiszę maści rozgrzewające i coś na uspokojenie. Jak powiedziałem, taki paraliż może wystąpić na tle nerwowym, a szanowny małżonek, jak widzę, ma wyjątkowo rozstrojony system nerwowy. Jeśli za kilka dni nie będzie poprawy, zalecam szpital, gdzie można zrobić badania, jakich w warunkach domowych nie przeprowadzę. Może trzeba będzie wykonać prześwietlenie, a teraz proszę wypoczywać. Żegnam.
Doktor zostawił receptę, zainkasował dziesięć marek za wizytę i ruszył do bryczki, czując ulgę, że pożegnał furiata.
– Wypoczywać, wypoczywać, a kto będzie pilnować majątku, żeby obiboki kraść nie zaczęły? Sam Herman wszystkiego nie dopatrzy – zżymał
się Reiter, gdy został tylko z żoną. Chciał się podnieść z łóżka, ale ciało pozostawało niemal obojętne na wolę pana. Nogi i ręce miał jak z waty.
– Nie sam, jeszcze jestem ja, a ty się uspokój, bo bardziej cię sparaliżuje.
Wyślę kogoś do apteki. – To rzekłszy, Truda wyszła z pokoju, rada, że choć przez chwilę odetchnie od marudzenia męża.
Mijały kolejne dni, a stan chorego się nie poprawiał, a wręcz pogarszał.
Kurt dostał jakiejś paskudnej wysypki, od której tak go wszystko swędziało, że najchętniej zdarłby z siebie skórę, żeby poczuć ulgę. Lokaje drapali go na zmianę od stóp po głowę. Nocami męczyły go duszności na przemian z zimnymi potami, a język zaczynał mu drętwieć, więc mówił
z trudem. Od tygodnia praktycznie nie wstawał z łóżka, gdyż nie miał siły ustać na nogach. Ledwo był w stanie utrzymać łyżkę, choć bardzo się trzęsła w dłoni. Jeszcze nigdy tak nie chorował. Zaczął podejrzewać, że ktoś go otruł, no bo skąd nagle taka niemoc u mężczyzny silnego jak tur.
– Zastanów się, co ty mówisz? – Truda, którą choroba małżonka zaczęła naprawdę martwić, łagodziła jego absurdalne podejrzenia. – Niby kto i po co miał cię otruć?
– A booo… jaaa… wem? – odrzekł z trudem, gdyż drętwiejący język sprawiał, że zaczynał bełkotać.
– Bredzisz – skwitowała Truda, wcierając maść w szerokie plecy męża. –
Mamy dwudziesty wiek, truciciele to archaiczna przeszłość. Poza tym nasza służba jest sprawdzona. Nikt ci trucizny nie dosypał do jedzenia, bo wtedy i my byśmy się pochorowali. Kucharka gotuje nam w tych samych garnkach.
– A mooo… e… ta czaaar… na wiedźma … uciła na mne… urok? –
spytał o coś, co od niedawna chodziło mu po głowie, a czego się obawiał.
W przeciwieństwie do Trudy trochę wierzył w tajemne sprawy, choć głośno się do tego nie przyznawał. Czarna wiedźma, jak myślał o znachorce, mogła mieć jakieś konszachty z piekielnymi mocami i rzucić na niego urok.
– Augusta miałaby na ciebie rzucić urok? – powtórzyła zdumiona Truda, nie wiedząc, czy dobrze zrozumiała bełkotanie męża, i dodała pobłażliwie:
– Dorosły mężczyzna, a wierzy w uroki. Wstyd, naprawdę. Trzeba zawieźć cię do szpitala. Nie ma na co czekać.
ROZDZIAŁ X
Wieść, że najbogatszy junkier w okolicy poważnie zachorował i nawet doktorzy w szpitalu w Ol sztynie nie potrafili mu pomóc, rozeszła się po wioskach lotem błyskawicy. Mało kto żałował człowieka, który stawiał się nad wszystkimi.
– I dobrze mu tak, dostał, na co zasłużył – stwierdziła Waleśka.
Wyrywały z Miłką chwasty w ogrodzie. Kończył się maj, wyjątkowo ciepły i słoneczny. W polityce też robiło się coraz goręcej przed plebiscytem. W okolicznych miastach i miasteczkach gromadzące tłumy wiece niemieckie przeplatały się ze skromniejszymi polskimi. Polskie gazety donosiły o licznych napadach na Polaków. W Jondorfie i Bartągu co noc ochotnicy ze straży ludowej objeżdżali okoliczne obejścia. Za dnia chłopi, mimo nawału prac w gospodarkach, także mieli baczenie, czy niemieckie bojówki nie czają się w pobliżu.
Miłka prawie nie spała nocami, wyczulona na najmniejszy szelest za oknem albo szczekanie Bandyty. Jeszcze więcej niż zwykle modliła się, żeby Janek z ojcem od razu po sprawie wrócili do domu. Adwokat nie dawał co do tego pewności, ale obiecywał, że zrobi co w jego mocy, aby wyrok o uprowadzenie dziecka był łagodny. Na tę intencję Miłka ofiarowała się pójść w czerwcu na łosierę do Gietrzwałdu i ani razu nie opuściła nabożeństwa majowego. Tego popołudnia też się na nie wybierała.
– Mnie też nie żal Reitera, ale lepiej, żeby wyzdrowiał do rozprawy, inaczej sąd może przesunąć termin o miesiąc albo dwa. Adwokat tak mówił. To już niedługo. Jeszcze dziesięć dni – odrzekła Waleśce.
Dziewczyna zdawała się nie słuchać. Odrzuciła na plecy długi warkocz, zrobiła z ręki daszek i patrzyła, jak nieopodal Kacper z Kubą rozrzucają obornik na polu.
– Codziennie musi tu przyłazić? Nikt go tu nie prosił – burknęła, myśląc o tym pierwszym. Ledwo to powiedziała, przy płocie rozległo się
jazgotliwe gdakanie i Bandyta jak huragan przemknął przez grządki, gnając za uciekającą kurą. – Skaranie boskie z tym psem. Mówiłam, że tylko kury będzie nam straszył, diabeł wcielony. Powiem Kacprowi, żeby go sobie zabrał.
– Z dobrego serca przyprowadził psa, jeśli mu powiesz, żeby go zabrał, możesz obrazić grzecznego kawalera – powiedziała Fynka, która akurat wyniosła z chaty upieczone rankiem ciasto z pierwszym tegorocznym rabarbarem. – Może to twój przyszły mąż? Zawołaj go i Kubę, niech przyjdą na obiad i ciasto. Zjemy w sadzie, taki tam przyjemny cień. –
Wskazała na nakrytą do obiadu ławę pod jabłonką, gdzie Zinka bawiła wnuczkę.
Zinka wyraźnie ostatnio odżyła. Mniej przez musztrowanie znachorki i zioła na wzmocnienie, a bardziej z powodu listów, które co jakiś czas Joachim przysyłał do Augusty, żeby się dowiedzieć, co u rodziny, i powiedzieć, co u niego. Znachorka w wielkiej tajemnicy przekazywała wieści Zince, a świadomość, że synowi dobrze się wiedzie, wróciła Zince siły. Pomagała w obejściu, ale najchętniej bawiła najmłodszą wnuczkę. Nie przestała marzyć, że kiedyś będzie jej dane tulić tak starszą, Marysię, córeczkę Joachima. Modliła się o to żarliwie.
– Zawołać, zawołam, ale za niego nie pójdę – odrzekła tymczasem Waleśka i otrzepawszy ręce z piachu, wyszła z ogrodu.
– Niech sobie gada, co chce – zaśmiała się Fynka – ale odkąd Kacper przychodzi do pomocy, Waleśka co lepsze ubranie wkłada nawet do roboty.
– Wskazała na dziewczynę, która myła się przy studni. – Ta haftowana koszula dobra do kościoła, nie do ogrodu.
Żadna z nich nie była świadoma, że zupełnie kto inny skradł serce dziewczyny, choć bardzo się przed tym broniła.
– Z przekory tak się boczy na Kacpra – odrzekła Miłka.
Patrzyła, jak Kuba z Kacprem, ściągają z siebie ubranie i biegną nad staw, żeby się umyć po brudnej robocie.
– Też powinnam się ogarnąć przed obiadem.
Poprawiła białą płócienną koszulę, otrzepała z kurzu ciemną spódnicę i poszła ochlapać się przy studni. Tylko co zdążyła opłukać spoconą twarz i szyję, gdy od furtki rozległ się dziecięcy głos, mówiący po niemiecku.
– Dzień dobry, czy mogę pobawić się z Lizką moim żołnierzykiem?
Miłka odwróciła się zaskoczona. Przed bramką, w szkolnym mundurku, z tornistrem na plecach, stał Franz Reiter. Podeszła do chłopca i spytała po niemiecku:
– Twoi rodzice wiedzą, że tu przyszedłeś?
– Nie. – Pokręcił głową. – Mama i Herman pojechali do szpitala do ojca, a ja wracam ze szkoły i zaszedłem na chwilę, żeby zobaczyć mojego żołnierzyka. Mogę?
Najchętniej kazałaby mu wracać do domu, żeby nie było z tego większych kłopotów, ale malec miał takie proszące oczy i nadzieję na delikatnej buzi, że nie miała sumienia go przepędzić.
– Możesz, zaraz przyniosę żołnierzyka, a Lizka jest tam – wskazała za siebie. – Zjesz z nami obiad? – Pogładziła chłopca po włosach.
– Jeśli mogę – uśmiechnął się stremowany i pobiegł do ogrodu. Miłka weszła do sieni. W rogu stała beczka z resztką zeszłorocznej kiszonej kapusty. Nabrała trochę w palce i zjadła ze smakiem, żeby zmniejszyć mdłości, jakie od kilku dni ją męczyły.
– Jak na kwaśne masz smak, to pewnie na chłopca – powiedziała Zinka, stanąwszy za synową. – Ja też przy wszystkich chłopakach jadłam kiszoną kapustę.
– Janek ucieszyłby się z syna – odrzekła, przyłożywszy rękę do brzucha.
Spod szerokiej spódnicy jeszcze nie był zbyt widoczny, lecz wyraźnie wyczuwała niewielką wypukłość. – Akuszerka mówiła, że rozwiązanie nastąpi koło listopada. Może na pierwsze urodziny Lizki? Będziemy mieli dwa święta w domu.
– Daj Boże… – Zinka pogładziła synową po plecach. – Szczęście to wielkie, że urodzi się w rodzinie nowe dziecko. Nowe życie to nowe nadzieje.
– I ja tak myślę, że teraz wszystko będzie dobrze. Ojciec z Jankiem niedługo wrócą, z Joachimem także z czasem się pogodzą. W nerwach człowiek mówi różne rzeczy. Ojcu też pewnie z tym źle. Ostatnio, jak się z nim widziałam, był taki osowiały.
– Może coś przemyślał za kratami stary cap, chociaż taka byłaby pociecha z naszej krzywdy. Przyszłam po kartofle, bo Fynka mówiła, że już doszły.
Jeszcze ksiądz ma przyjść na obiad. Zdaje się, że właśnie idzie razem z Augustą. – Zinka wychyliła się z sieni, by przyjrzeć się nadchodzącym postaciom w czerni. Pierwsza, w długiej sukience, sunęła prędko między
zielonymi polami. Za nią truchtał ksiądz Wojciech. Choć był znacznie młodszy od znachorki, nie nadążał za energiczną kobietą.
Niedługo później w sadzie u Langerów siedziała przy obiedzie gromada osób. Rozmowa toczyła się wokół rozprawy, zbliżającego się plebiscytu, napadów, a potem zeszła także na Reitera.
– Ciekawe, na jaką tajemniczą chorobę zapadł? – zastanawiał się ksiądz Wojciech, któremu Waleśka nakładała na talerz kawał mięsa. – Podobno nawet lekarze nie wiedzą, co mu jest.
– Płakać nikt tu nad nim nie będzie – odrzekła Zinka. – A księdzu i dobrym ludziom póki życia będę dziękować, że tak nam pomagają.
– Nie ma za co dziękować, droga Zinko – odrzekł kapłan. – W jednej parafii żyjemy, więc kto w biedzie, temu trzeba pomóc.
– Dziś my wam, jutro wy nam – dodał Kacper, spoglądając na Waleśkę.
Trochę mu się nie podobało, że tak nadskakuje księdzu. Dla niego, Kacpra, ani w połowie nie była taka usłużna i miła, co trochę go uwierało.
Zinka też zauważyła, że syn kowala przygląda się jej najmłodszej. Nie miała nic przeciwko temu, żeby tych dwoje stanęło przed ołtarzem, więc poleciła córce:
– A dołóżże Kacprowi i Kubie więcej mięsa, prawie nic już na talerzach nie mają, a pół dnia ciężko pracowali.
– Ja już dziękuję, babciu. – Kuba, wyrośnięty nad wiek i zmężniały od ciężkiej pracy piętnastolatek, któremu sypnął się pierwszy wąs, wstał
od stołu. – Muszę wracać do chałupy. Z ojcem po drzewo mamy jechać do lasu. Przyjdę do was na noc. – To rzekłszy, pożegnał się ze wszystkimi i pobiegł do siebie.
– A ja chętnie poproszę dokładkę. – Zadowolony Kacper podsunął
dziewczynie swój talerz. – To pewnie ty gotowałaś, Walesiu, bo wszystko takie smaczne. Dobra z ciebie będzie gburka. Zawieźć cię jutro na targ?
– Nie trzeba – burknęła, nakładając mu modrej zasmażanej kapusty i kawałek mięsa. Jej jeszcze przed chwilą zarumieniona twarz spochmurniała.
– Trzeba, jeśli Kacper taki dobry – odezwała się natychmiast matka. –
Jajka mamy na sprzedaż, śmietanę i sery. Ja też się z wami zabiorę. Jutro wypada dzień widzenia, a jeszcze nie byłam u Jaśka. Teraz, chwalić Boga i Augustę, sił mi na tyle przybyło, żeby syna odwiedzić.
– Nasza Augusta lepsza niż niejeden lekarz – zauważył ksiądz. –
Ciekawe, czy wie, co Reiterowi dolega?
– A co ja wróżka, żeby wiedzieć, kiedy chorego nie widziałam? –
odrzekła, znów dziwnie rozdrażniona.
Coś sprawiało, że bardziej od Reitera zainteresował ją jego najmłodszy syn. Siedział grzecznie na końcu stołu, zjadł prędko, co miał na talerzu, a teraz pokazywał Lizce żołnierzyka, galopując nim po brzegu wiklinowego kosza, w którym siedziała. Dziewczynka śmiała się zapatrzona w poruszającą się zabawkę.
Augusta przyglądała się dzieciom. Oto zyskała niejasne przeczucie, że tamta wizja, która nawiedziła ją w listopadzie, mogła dotyczyć tej dwójki.
Chyba że wyobraźnia zaczęła ją wodzić na manowce i coś sobie dopowiadała, mając ich oboje koło siebie. Wstała od stołu i niby to dla rozprostowania kości wyszła na podwórze, żeby lepiej słyszeć swoje myśli.
Miłka, nieświadoma rozterek znachorki, też przyglądała się zabawie dzieci.
– Widzę, że lubisz Lizkę – zauważyła, gdy Franz muskał palcem piąstkę dziewczynki.
– Yhym. O, uśmiecha się do mnie – odrzekł, gdy mała rozdziawiła buzię, w której pojawiły się pierwsze ząbki. Wyciągała rączkę po ciasto, które trzymał w ręku. – Mogę jej dać?
– Malusi kawałeczek – odrzekła, sadzając córeczkę przy chłopcu.
Odłamał odrobinę placka i wsunął w rączkę dziewczynki.
– O, je! – rozpromienił się, kiedy Lizka żuła kęs ciasta. – Ale się ślini.
Franz nie rozumiał, o czym w obcym języku mówili przy stole dorośli, ale dobrze mu tutaj było, w skromnym ogródku, tak różnym od tamtego, który znajdował się przy jego ogromnym domu. Ich dom też był dużo ładniejszy od chatki tutaj, ale nie tak miły. Tam wszyscy mu tylko rozkazywali i kazali siedzieć cicho. A jeśli czasem nie posłuchał od razu, dostawał lanie. A tu wszyscy byli dla niego serdeczni. Chciałby częściej do nich przychodzić.
Mógłby nawet zamieszkać w tej drewnianej chatce na zawsze, żeby go tylko czasem mama odwiedzała. Mamę lubił najbardziej z całej rodziny.
I po raz pierwszy, zupełnie świadomie popełnił ciężki grzech. Otóż życzył
sobie z całych sił, żeby jego tata prędko nie wyzdrowiał, żeby został bardzo długo w tym szpitalu, wtedy on, Franz, mógłby codziennie przychodzić tutaj po szkole i bawić się żołnierzykiem z tą dziewczynką. Może nawet
nauczyłby się języka, jakim mówili ci ludzie, żeby mógł ich rozumieć.
Wracając do domu, powtarzał pod nosem swoje zaklęcie:
– Żeby nie wyzdrowiał, żeby nie wyzdrowiał…
*
Tymczasem Kurt Reiter, najmniej z powodu życzeń syna, ale był u kresu wytrzymałości, wycieńczony chorobą, która zrobiła zeń niemal kłodę. I nikt nie wiedział, co mu jest. Durne konowały wynalazły jakieś zaburzenia w głowie, co doprowadzało Kurta do szewskiej pasji. Chcieli go położyć w szpitalu w Kortau, gdzie leczono umysłowo chorych, w dodatku samą biedotę, więc wściekł się jeszcze bardziej, że mają go za czubka. Nie dał im się nawet dłużej badać, tylko kazał natychmiast zawieźć się do domu.
Tu też z bezsilności dostawał szału, gdy ledwo sam mógł się podrapać po dupie, i to z wysiłkiem, tak miał bezwładne ręce. Nogi też mu się rozjeżdżały, jak go na nich próbowano stawiać, podtrzymując z dwóch stron. W dodatku język miał sztywny jak kołek. Jakby mało było tego nieszczęścia, wczoraj dostał takiej biegunki, że służba ledwo nadążała podsuwać mu nocniki, co też go upokarzało, ale nie był w stanie dowlec się na czas do wychodka. Nie pomagał nawet sok z czarnych jagód. Tak był
tym wszystkim wyczerpany, że dziś postanowił ostatecznie szukać ratunku gdzie indziej, skoro medycyna nie mogła mu pomóc.
– Jeeedź po tee… czarną wiedźmę – wystękał ledwo żywy od rozstroju żołądka, gdy Truda, trzymając się palcami za nos, stanęła rano w progu sypialni.
Dalej nie była w stanie zrobić ani kroku, taki unosił się w środku fetor.
Potęgował go panujący na dworze skwar, jaki przyniósł pierwszy dzień czerwca i prawie bezwietrzna pogoda. Brało ją na wymioty od tego smrodu.
Sama od kilku dni spała w innym pokoju. Kurt wyglądał jak żywa śmierć, leżał nieruchomo w pościeli prawie bez krwi na twarzy. Stracił też parę kilogramów.
– Nigdy nie wzywaliśmy wiejskiej znachorki.
– Diaaabła… byyym weeezwał, żeby umiał mi… pooomóc – wyjąkał, zaciskając powieki, gdyż znów go w kiszkach rżnęło, więc mimo woli puścił solidnego bąka. – Idź już…
Truda skrzywiła się z obrzydzeniem.
– Umyjcie potem dokładnie pana, zmieńcie mu pościel i bieliznę, a potem porządnie wywietrzcie sypialnię – poleciła służbie, która także z trudem ukrywała wstręt, i czym prędzej wycofała się z sypialni.
Nie minęła godzina, kiedy, ubrana w białą sukienkę w grochy, w kapeluszu i rękawiczkach, jechała bryczką do Augusty.
Jeszcze nigdy u niej nie była, ale stangret wiedział, gdzie mieszka znachorka. Truda rozglądała się po pagórkowatej okolicy. Tu i tam kłaniali jej się chłopi, gdy mijała ich obejścia. Częściej ci, którzy sprzyjali Niemcom w nadchodzącym plebiscycie. Na ich płotach wisiały propagandowe plakaty. Takie same widziała w mieście. Przedstawiały postacie groźnych bolszewików i ostrzegały, że głosy oddane na Polskę ściągną do Prus bolszewicką zarazę, więc żeby głosować na pruską ojczyznę, bo za Polski nastanie tu nędza i głód.
Polityka nie interesowała Trudy, więc nie poświęcała uwagi plakatom.
Myślała o synach, którzy lada moment przyjadą na wakacje do domu, z czego się cieszyła, gdyż zyska dodatkowych pomocników w gospodarstwie.
Patrzyła na dorodne gęsi i kaczki, które pasła na łąkach bosonoga dziatwa, oraz na kwiaty w mijanych obejściach. Przed chałupą Augusty też rosły kwiaty, ale więcej było między nimi chwastów.
– Dziwne odludzie. – Rozejrzała się dokoła, gdy bryczka się zatrzymała przed starą chałupą. Wokół żywego ducha, tylko las i skromna, przekrzywiona chatynka nieopodal brzegu. Trudzie przyszło na myśl, że wystarczy powiew wiatru, żeby zdmuchnąć ten domek Baby-Jagi.
Rozglądała się dokoła, szukając wzrokiem znachorki, ale jej nie spostrzegła.
– Augusto! – zawołała.
– Tam chyba jest, jaśnie pani – odezwał się stangret, wskazując batem łódkę na jeziorze. Siedziała w niej kobieta w czerni i łowiła ryby.
– Przywołajcie ją – poleciła Truda.
Służący nie zdążył zawołać, gdy znachorka sama dostrzegła gości przed chatą. Odłożyła wędkę, chwyciła za wiosła i popłynęła do brzegu. Od razu poznała bryczkę Reiterów. Domyślała się też, co sprowadza żonę Kurta.
Nie przepadała za tą wystrojoną suchotnicą.
– Czego chcecie? – odezwała się na dzień dobry, gdy stara krypa zaryła dziobem w piaszczysty brzeg.
Znachorka podkasała spódnicę i wskoczyła boso do wody, żeby wyciągnąć łódź. Truda cofnęła się na bezpieczną odległość, by błoto nie ubrudziło jej jasnych pantofelków.
– Pochwalony, moja Augusto… – zaczęła po niemiecku, ale tamta jej przerwała.
– Dla was jestem panią Augustą, czy jasno się wyraziłam? – zapytała wyniośle, podchodząc do niższej Reiterowej.
– Yyy… a tak… naturalnie. – Zaskoczona Truda zaczęła się plątać. Nie była przyzwyczajona, żeby ludzie niższego stanu tak się do niej zwracali.
Potrzebowała jednak znachorki, przełknęła więc reprymendę i rzekła pojednawczym tonem. – To z przyzwyczajenia, nie miałam nic złego na myśli, przepraszam. Przyjechałam prosić panią o pomoc dla mojego męża.
Zachorował na coś dziwnego…
Opowiedziała szczegółowo o dolegliwościach Kurta i o czym mówili lekarze. Irytowało ją, że znachorka bardziej niż słuchaniem zajmuje się oglądaniem ryb, jakie miała w worku uszytym z rybackiej sieci, ale powściągnęła złość, żeby nie rozgniewać baby, która działała jej na nerwy.
– Ładne sztuki, pięć tłustych okoni… – Uniosła worek przed Trudą.
– Mój mąż naprawdę jest ciężko chory.
– Wszyscy o tym wiedzą – obojętnie odrzekła Augusta i mrużąc oczy, dodała bez pardonu: – Dostał to, na co zasłużył. Dla polityki krzywdzi uczciwych ludzi, więc niech teraz pocierpi. Nic mi do tego.
– Przecież tak nie można. Mój mąż nie jest idealny, ale to cierpiący człowiek. Lekarze są bezradni. W pani cała nadzieja. Ludzie mówią, że nikomu nie odmawia pani pomocy, więc proszę pomóc też Kurtowi. Bardzo proszę. – Złożyła ręce jak do modlitwy. – Dobrze zapłacę.
– Nie stać was na mnie – powiedziała znachorka i skierowała się do chaty.
Truda ruszyła za nią, choć tamta jej nie zapraszała, ale też nie przepędziła, kiedy weszła do sporej izby.
Truda rozejrzała się po pokoju. Meble, w tym kanapa z zielonego pluszu, były bardziej w miejskim stylu, inne niż te, które znajdowały się w chłopskich chałupach. Na podłodze leżał dywan, przy ścianie stała serwantka, w niej porcelanowe naczynia i figurki. W drzwiach wisiały pluszowe portiery. Sporo kwiatów w doniczkach. Większość Truda widziała po raz pierwszy. Wnętrze bardziej przypominało skromny salon niż wiejską izbę.
Jednak największą uwagę zwracało kancelaryjne biurko pod ścianą. Miało zamykane na klucz szufladki. Stały na nim różne naczynka, mniejsze i większe butelki z brązowego szkła, jakie widywało się w aptekach, oraz aptekarska waga. Obok leżał jakiś list i pokaźny stos książek medycznych, co Trudę kompletnie zaskoczyło.
Kim naprawdę jest kobieta, która w lichej chałupie czyta medyczne książki? – dumała, wędrując oczami po niemieckich i francuskich tytułach opasłych tomów z chorób wewnętrznych, anatomii, położnictwa i czegoś tam jeszcze. Na ścianie nad biurkiem wisiało pożółkłe zdjęcie przedstawiające młodego mężczyznę w studenckiej czapce.
Augusta zauważyła pytające spojrzenie Trudy, ale nie zamierzała wyjaśniać, kto jest na fotografii. Niczego nie będzie wyjaśniać tej Niemce z gapowato otwartymi ustami, stwierdziła w myślach. Zwykle nikogo nie wpuszczała do chaty, ale dla tej tutaj zrobiła wyjątek, żeby zobaczyć zdumienie na jej twarzy.
– Mogę liczyć na pani pomoc? – spytała niemal błagalnie Truda.
– No dobrze – zgodziła się w końcu, zaplatając przed sobą ręce. – Ale nie chcę od was zapłaty w pieniądzach.
– Czego więc pani chce?
– Wycofania skargi o uprowadzenie Franza.
– Nie mam z tym nic wspólnego… – zaczęła Truda, lecz znachorka wpadła jej w słowo.
– Bo tak wygodniej, ale kto pozwala na nieprawość, też jest winien nieprawości. Znam prawdę, lecz wam nie zależy na prawdzie, tylko na zemście, gdyż Langerowie myślą inaczej niż wy. Wiem, że przekupicie niejednego świadka, a może i sąd, tak że pomimo moich zeznań Jan Langer długo posiedzi w więzieniu. Dlatego w zamian za moją pomoc wasz mąż musi wycofać skargę i zobowiązać się do tego na piśmie, w którym przyzna się też, że wymyślił bujdę z tym uprowadzeniem. Dopiero kiedy zobaczę dokument podpisany przez niego, w obecności dwóch świadków, bo po rejenta nie musicie jechać do miasta, zajmę się chorym. Wasza w tym głowa, żeby podpisał.
– Ja nie mogę… – zaczęła Truda, na co Augusta tylko rozłożyła ręce i uśmiechnęła się lekko.
– Skoro nie możecie, ja też nie mogę. Z Bogiem, pani Reiter. Szukajcie gdzie indziej pomocy – powiedziała.
– Dobrze, niech będzie – odrzekła zrezygnowana. W duchu liczyła, że znękany chorobą Kurt zgodzi się na wszystko bez szemrania. A jeśli nie, wyrwie mu z gardła tę zgodę, żeby dłużej nie wąchać smrodów i nie obsługiwać go w każdej czynności. – Zrobię, co w mojej mocy. Sama wszystko napiszę, gdyż Kurt pewnie zdoła tylko złożyć podpis. Na świadków poproszę naszych lokai. Możemy już jechać?
– Wezmę, co trzeba, i możemy jechać, a wy w tym czasie nakarmcie mojego kota. Stefan bardzo lubi okonie – wskazała na wielkie czarne kocisko, które wylegiwało się na piecu, leniwie machając ogonem.
Chwilę później Truda, sama nie wierząc, że to robi, rzucała na podwórzu ryby Stefanowi, które ten pożerał w mgnieniu oka. Augusta umyła się, włożyła nową sukienkę, też czarną, ale czystą, i uśmiechając się pod nosem, stanęła przed swoim „laboratorium”, żeby zapakować środki potrzebne do wyleczenia nieszczęśnika.
Nie minęła godzina, gdy znalazła się przed sypialnią Reiterów, w której Truda za zamkniętymi drzwiami prowadziła dość burzliwą rozmowę z mężem. Augusta, siedząc w fotelu, rozglądała się po obszernym holu, pełnym ozdób i złoceń. Całość prezentowała się okazale, lecz bez gustu i smaku.
Bywała w znacznie lepszych domach niż ten. W bogatszym nawet mieszkała dawno temu. Na jedną chwilę odległe wspomnienia o życiu, które minęło, sprawiły jej ból, lecz wtedy drzwi sypialni otworzyły się i stanęła w nich Truda z tryumfującą miną. W ręku trzymała złożoną na pół
kartkę.
– Podpisał, wycofa skargę, jeśli go wyleczycie – zakomunikowała, podając dokument Auguście.
Ta przebiegła wzrokiem oświadczenie, w którym zostało zawarte wszystko, co być powinno, potem schowała je do swej wojskowej sakwy i weszła do sypialni.
Skrzywiła się od smrodu, jaki mimo wietrzenia unosił się w powietrzu.
Reiter leżał w pościeli nieruchomy jak mumia. Tylko jego szare, głęboko osadzone oczy ciskały gromy, gdy Augusta pochyliła się nad nim i rzekła z satysfakcją:
– No i co, mówiłam, że będziesz mnie prosił o pomoc, bo śmierć nad twoim domem wisi – zaśmiała się złośliwie. – I poprosiłeś. Klękać ci nie każę.
– Urok na mnie rzuciłaś, babo, tak? – zapytał nawet dość wyraźnie.
Gniew w nim aż wrzał. Dopiero co Truda krwi mu napsuła tym oświadczeniem i wymusiła podpis, wodząc jego ręką po kartce, a teraz ta czarna cholera się z niego natrząsa. Pal diabli, wycofa skargę o porwanie, znajdzie inny sposób na tego Polaczka, ale najpierw niech ta wiedźma go uzdrowi, ciskał się w duchu, łypiąc na znachorkę.
– Może rzuciłam – odrzekła zagadkowo, rozsiadłszy się w fotelu. – I nie
„babo”, prostaku, a jaśnie pani.
– Jaśnie srani – przekrzywił pod nosem, ale cholera usłyszała, bo tak na niego popatrzyła, aż zrobiło mu się zimno. – Zdejmij ten… urok, bo…
– Bo i mnie do sądu podasz jak tamtego niewinnego człowieka? – Znów się nad nim nachyliła i dźgnęła go palcem w pierś. – Podaj. Cały sąd będzie miał zabawę, że taki półgłówek wierzy w uroki. Twojej żonie już mówiłam, dostałeś to, na co zasłużyłeś, bo krzywdzisz uczciwych ludzi. Jesteś złym człowiekiem, a ja pomagam tylko dobrym ludziom. Ten jeden raz zrobię wyjątek i pomogę takiemu łotrowi jak ty, bo zawarliśmy umowę, którą podpisałeś, a którą mam w torbie. Nie wiem, co wywołało twój paraliż –
skłamała – ale wiem, jak temu zaradzić, bo widziałam już takie przypadki.
– No to wreszcie… mi… pomóż… – wystękał, gdyż znów coś mu bulgotało w kiszkach i nie chciał słuchać umoralniających kazań wiedźmy ani dociekać, czemu aż tak zaniemógł. Grunt, żeby był zdrów.
– Muszę cię teraz zbadać.
Zabrała się fachowo do dzieła, choć i bez badania doskonale wiedziała, co dolega Kurtowi. Sama się o to postarała, żeby przestraszyć pyszałka i wymusić na nim wycofanie skargi. Długo myślała, jakiego użyć środka, by podstęp się udał. Znała się nie tylko na ziołach, ale też na medycynie.
Nikt w okolicy nie wiedział, że studiowała w Krakowie na wydziale lekarskim. Dostała się na medycynę zaraz po tym, gdy pozwolono studiować także kobietom. Niestety, męska zawiść sprawiła, że pod koniec nauki została usunięta z uczelni. Dokształcała się więc sama i niosła pomoc chorym jako wiejska znachorka, skoro nie mogła tego robić jako lekarka.
Żeby podejść Reitera i przestraszyć go ciężką chorobą, postanowiła użyć złotokapu, który idealnie się nadawał, żeby spowodować paraliż. Miała trochę nasion z zeszłego roku, wystarczyło je rozetrzeć, podzielić na porcje i regularnie podawać delikwentowi po trochu, aby go nie wyprawić na tamten świat, tylko przestraszyć.
Kucharka Reiterów była winna Auguście przysługę, zgodziła się więc dosypywać co drugi dzień do kawy pana szczyptę otrzymanego proszku, uzyskawszy zapewnienie, że ów specyfik go nie zabije, tylko wywoła objawy ciężkiej choroby. Kucharce było nawet w to graj, gdyż podobnie jak większość służby nie znosiła swego chlebodawcy.
W ten sposób nieświadomy spisku bogacz uległ szantażowi, solidnie się przedtem namęczywszy z bezwładem, swędzeniem i biegunką.
Augusta, badając pacjenta, łgała jak z nut, by ten nie nabrał podejrzeń, że przyczyniła się do wywołania choroby.
– Wygląda na to, że to od kręgosłupa, musiałeś się podźwignąć albo nagle się skręcić. Jeden z kręgów zaczepia o nerwy, stąd ten bezwład – mówiła, ugniatając Reitera palcami w dole pleców.
– Prawdę mówicie? – wymamrotał w poduszkę, leżąc na brzuchu. – A to swędzenie, poty i biegunka też od kręgosłupa?
– A to już ze strachu i z nerwów. Spróbuję nastawić ten krąg, niedługo poczujesz władzę w kończynach – zmyślała i dla niepoznaki jeszcze mocniej gniotła stękającego Reitera, by nabrał przekonania, że dzięki temu wróci do zdrowia, a nie z powodu odstawienia złotokapu.
Gdy skończyła udawane zabiegi, przekręciła pacjenta na plecy i podała mu do wypicia buteleczkę z ziołową miksturą, tłumacząc:
– Pokrzywa, kora dębu, mięta i coś jeszcze…
– Co? – przerwał jej.
– Nie interesuj się, grunt, że pomoże. Zatrzyma biegunkę, chociaż i tak masz już przeciąg w kiszkach. Pij.
Wypił wszystko bez mrugnięcia. Chciał zapytać, kiedy wstanie na nogi, ale znachorka go ubiegła.
– Teraz sobie pośpisz – oznajmiła, wyjmując z torby brązową buteleczkę i chustkę do nosa. – Jutro obudzisz się zdrowszy, a za kilka dni będziesz zupełnie zdrów. Wtedy pojedziesz do miasta, żeby zrobić to, do czego się zobowiązałeś. Jeśli zaczniesz się wykręcać, mam twoje pismo, to po pierwsze, a po drugie – zniżyła głos i nachyliła się nad chorym, żeby go postraszyć – urok też potrafię rzucić, więc mnie nie prowokuj. Zostawię w kuchni trochę ziół i powiem, co ci mają gotować, żebyś prędzej nabrał
sił. A teraz powiedz grzecznie: dziękuję, jaśnie pani.
– Że co? – Spojrzał na nią jak na zjawę.
– Powiedz: dziękuję, jaśnie pani – odrzekła, uśmiechnąwszy się przy tym.
Kurt wbił w znachorkę wściekłe spojrzenie, że baba się z niego jawnie naigrawa. Gdyby tylko mógł wstać, pokazałby, gdzie jej miejsce. Teraz jednak miała nad nim pełną władzę. Czort wie, co trzyma w tej buteleczce i do czego chce tego użyć, dumał gorączkowo. Wściekłość ustąpiła miejsca rezygnacji i rad nierad wycedził przez zęby:
– Dziękuję, jaśnie pani.
– Tak lepiej, choć ton jeszcze nie ten. Pomogę ci teraz zasnąć. –
Nasączyła chustkę eterem i przyłożyła do nosa skołowanego Reitera. Gdy zasnął, poszła do kucharki, by powiedzieć, że plan się powiódł.
ROZDZIAŁ XI
Kiedy Reiter wycofał skargę o uprowadzenie syna, sąd za wywieszenie flagi skazał Jana i Jakuba na trzy miesiące więzienia. Na poczet kary zaliczono im czas spędzony w areszcie, więc do odsiadki pozostał tydzień.
Dzięki staraniom adwokata, który powołał się na jakieś międzynarodowe konwencje, mieli wyjść na wolność ostatniego dnia czerwca.
– Nie mogę uwierzyć, że wypuszczą nas przed plebiscytem, choć pewnie dobrze wiedzą, za kim z ojcem oddamy głos – mówił Jan, gdy Miłka przyszła na pierwsze widzenie po rozprawie. Rozmowa toczyła się po polsku, gdyż towarzyszył im inny strażnik niż zwykle. Ten był trochę starszy i wyraźnie znudzony. Siedział na krześle pod ścianą, głowę miał
pochyloną i zdawał się drzemać. – Będziemy za Polską.
– Ludzie mówią, że większość będzie za Prusami.
– Wiem. – Jan westchnął ciężko. – Nasza sprawa marnie wygląda, ale nie możemy się poddać. W coś przecież trzeba wierzyć, czemuś być wiernym, a nie tylko patrzeć swoich korzyści.
– Niby tak, ale co będzie, jeśli naprawdę odbiorą nam ziemię?
– Niech tylko spróbują – odparł, choć zdawał sobie sprawę, że to czcze pogróżki. By nie dręczyć się dłużej ciężkimi sprawami, powiedział: –
Zostawmy to teraz, będzie jeszcze czas na politykę, nie jesteśmy na wiecu.
Co w domu?
– Wczoraj skończyliśmy sianokosy. Stach z Kubą i Kacprem w dwa dni się ze wszystkim sprawili. I u siebie, i u nas.
– No popatrz, jaki ten Stach zrobił się pomocny. – W głosie Jana zabrzmiała nutka ironii. – Znam go piętnaście lat i mało co komu za darmo zrobił, a teraz taki z niego samarytanin! Ciekawe, co go tak odmieniło?
– Przecież jesteśmy rodziną, a rodzina w biedzie powinna sobie pomagać.
Gdyby to Stach był na twoim miejscu, na pewno chodziłbyś pomagać Zosi.
– Zośka jest moją siostrą, więc to zupełnie inna para butów. No nic, zobaczymy, co się okaże, kiedy wrócimy.
– Ja wiem, co. – Miłka mrugnęła znacząco. – Kacper poprosi o Waleśkę, choć ta jeszcze się od niego opędza.
– To z przekory. Pamiętam, jak ja prosiłem o ciebie.
Wspomniawszy tamten dzień, popatrzył na żonę. Włożyła dziś warmiński strój, niebieską spódnicę i serdak oraz białą bluzkę. Włosy zaczesała z przodu gładko, a warkocz zwinęła na karku. Skórę miała lekko zbrązowiałą od słońca, błyszczące oczy, pełniejsze piersi i usta, które chciał
całować do utraty tchu. Taka była ładna, że nie mógł się na nią napatrzeć.
Może to przez odmienny stan promieniała niczym anioły ze świętych obrazków? Kiedy nosiła pod sercem Lizkę, wyglądała podobnie, przypomniał sobie.
– Czemu tak na mnie patrzysz?
– Bo jesteś taka śliczna. Taki blask od ciebie bije, że aż pojaśniało.
– To dlatego, że cię widzę i że wracasz do domu. Znów będziemy razem, a to przecież najważniejsze. Z tobą żadna niedola mi niestraszna, a bez ciebie nawet największa radość mnie nie cieszy. Obojętnie, co przyniesie nam los, razem ze wszystkim sobie poradzimy.
– Masz rację – odrzekł, czując, jak mięknie mu serce. – Najważniejsze, abyśmy znów byli razem. Za Lizką też mi tęskno. Nie widziałem jej od marca, a już druga połowa czerwca. Pewnie urosła.
– Urosła i ma twoje oczy. Takie niebieskie jak len. Szkoda, że nie widziałeś, jak pięknie nam zakwitł w tym roku. Aż całe pole zrobiło się od niego błękitne. A Lizka tak radośnie się śmieje, kiedy przychodzi do nas Franz.
– Przychodzi do nas? A po co?
– Bawić się z Lizką tym żołnierzykiem. Dziwne, że taki duży chłopiec lubi się bawić z małym dzieckiem – opowiadała.
– W sumie to miły brzdąc i nic do niego nie mam, ale lepiej, żeby nie przychodził. Dość już było przez niego kłopotów.
– Nie jego wina, że ma takiego ojca. Jednak odkąd Reiter wyzdrowiał, Franz się u nas nie pokazuje. Pewnie mu nie pozwalają.
– No i dobrze, a jak ty się czujesz? Cieszę, że będzie nas więcej.
– Na kwaśne mam smak, mama mówi, że to na chłopca – odrzekła, przygryzając dolną wargę. Trochę ją krępowała rozmowa o takich sprawach
w obecności strażnika. Na szczęście drzemał ze zwieszoną na piersi głową.
– Obojętnie, co będzie, bylebyś nie rodziła tak ciężko, jak za pierwszym razem. Skoro rodzina nam się powiększy, czas zacząć stawiać chałupę. Jak tylko stąd wyjdziemy, bierzemy się z ojcem za wypalanie cegieł.
– Jeszcze tydzień i będziecie w domu. Dużo lepiej wyglądasz – odrzekła zgodnie z prawdą.
Janek wyraźnie odżył, był ogolony, czysty, miał na sobie świeżą koszulę.
Tak pragnęła przytulić się do niego i zapomnieć o całym świecie. Ta przeklęta krata jeszcze ich dzieliła na dwa osobne, niedostępne światy, choć byli tak blisko, że niemal czuli swoje oddechy.
– Teraz, gdy odliczam dni do wolności, wszystko lżej znosić. Strażnicy też nam odpuścili. Pewnie dlatego dali tutaj tego dziadka. – Wskazał głową w bok na drzemiącego mężczyznę. – Nie wiem, co by ze mną było, gdyby Reiter nie wycofał skargi. Zachodzę w głowę, czemu mi odpuścił. On nie z takich, którzy łatwo ustępują. Zwłaszcza nam.
– Ludzie gadają, że Augusta rzuciła na niego urok. Nie wierzę w takie rzeczy, ale rzeczywiście go sparaliżowało. I to tak, że doktorzy nie mogli mu pomóc. Dopiero Augusta go uzdrowiła, ale przedtem postawiła warunek, żeby wycofał skargę na ciebie. No i się ugiął. To akurat wiem od niej, bo prawie co dzień do nas zagląda, ale co ściągnęło chorobę, tego nie chce powiedzieć.
– Widać ma swoje tajemnice. Grunt, że sprawa załatwiona. Do śmierci nie zdołam się wywdzięczyć Auguście.
– Mamę też na nogi postawiła. Mam nadzieję, że będą się z ojcem wreszcie do siebie odzywać.
– Przydałoby się, ale ojciec nigdy nie przyjmie Joachima, na co liczy matula. Już go w myślach pogrzebał. I choćby sam męki cierpiał, niczego nie cofnie. Taki jest. Zawsze taki był – mówił, spoglądając na zegar ścienny. Kwadrans przewidziany na widzenie właśnie się kończył. –
Zostały nam dwie minuty. U Niemca porządek musi być. A ty masz za godzinę ten koncert plebiscytowy.
– Bez ciebie żaden koncert mnie nie ciągnie, ale ksiądz podczas mszy tak wszystkich zapraszał, żeby posłuchać polskich chórów, że nie wypadało odmówić. On też nam pomaga, jak może. I na łosierę w Boże Ciało szedł
z nami do Gietrzwałdu. Cała wieś poszła. A może to Matka Boska sprawiła, że niedługo stąd wyjdziecie? – powiedziała, wspominając uroczystą
pielgrzymkę do świętego miejsca, na którą się wybrała na początku czerwca, niosąc całą drogę Lizkę. – Wszyscy się o to modlili do Najświętszej Panienki, a matula najbardziej, bo też z nami była, choć to taki kawał drogi.
– Może i tak. Nie spytałem, co u twoich braci. Pewnie do nich wstąpiłaś.
– A jakże, przecież nie widziałam ich od długa, a oni też nie widzieli Lizki. Powiedzieli, że po żniwach w części mnie spłacą, więc będzie z czego oddać Stachowi to, co pożyczył na ratę, choć ani razu się nie dopominał.
– Dopomni się w swoim czasie. Spłacą cię, to dobrze, nie spłacą, też sobie poradzimy, a na koncert idź koniecznie. Posłuchaj za ojca i za mnie. Gdzie to ma być?
– W Domu Polskim. Połowa wioski przyjechała. Druga połowa została.
Mama się wahała, ale ostatecznie wolała zostać w domu z Lizką. A mnie i Waleśkę po mszy przywiózł tutaj ksiądz. Pojechali wcześniej zająć miejsca, bo tylko ja dostałam zgodę na odwiedziny. To ksiądz wymyślił, żebyśmy na koncercie wystąpili po warmińsku. – Wskazała na swoje ubranie. Z powodu swego stanu musiała poszerzyć spódnicę, aby mogła się w niej dopiąć. – Trochę w tym gorąco w taki skwar, ale można się przemęczyć, żeby godnie się pokazać na takim wydarzeniu.
– Uważajcie na siebie. Na taki koncert mogą się wedrzeć niemieckie bojówki.
– Dużo naszych z Sokołów zgłosiło się do ochrony. Wracać też będziemy całą gromadą, więc się nie martw. Zostawiłam na wartowni kosz z jedzeniem dla ciebie i ojca. W polskiej gazecie napisali o waszym procesie, że to granda i niesprawiedliwość. Bałam się, że mi ją odbiorą, więc została w domu. Przeczytasz, jak wrócisz.
– Koniec widzenia – obwieścił po niemiecku cudownie przebudzony strażnik, gdy zegar punktualnie wskazał dwunastą. Wstał i ujął Jana pod ramię, żeby go wyprowadzić. Miłka mówiła ostatnie gorączkowe słowa:
– Całą rodziną przyjedziemy was odebrać. Połowa wioski już się do nas zapowiedziała na powitanie. To dopiero będzie święto, jakiego Bartąg jeszcze nie widział. Z tańcami. Kacper gra na harmonii, więc się ofiarował, że nam zagra. Zostań z Bogiem, Janku. – Na pożegnanie uśmiechnęła się do niego tak, że serce mało mu za nią nie wyskoczyło.
Niedługo później Miłka maszerowała przez centrum ruchliwego miasta na ważną uroczystość. Do przejścia miała ledwo kilka przecznic. Minęła potężny gmach rejencji i ratusz z wysoką wieżą, który pobudowano, kiedy na świecie jeszcze szalała wojna. Zaczęły się wakacje, więc goście wypełnili kawiarniany ogródek słynnego hotelu Deutsches Haus.
W ludowym stroju wyróżniała się pomiędzy siedzącymi tam elegantkami.
Niektóre patrzyły na nią z politowaniem, lecz nie zwracała na nie uwagi.
Bardziej zajmowały ją porozklejane na murach antypolskie plakaty.
Straszyły wojną bolszewików z Polską, przestrzegały przed polską biedą i ciemnotą, a zachwalały niemiecki dobrobyt oraz gospodarność. Na placu Fryderyka Wilhelma, jak zwykle w niedzielę, trwał uliczny koncert.
Orkiestrę, grającą niemieckie marsze, otaczał tłum słuchaczy; dam w ogromnych kapeluszach, statecznych ojców rodzin i podrostków w marynarskich mundurkach. Dostrzegła pośród słuchaczy Franza Reitera i jego matkę, ale nie podeszła do nich. Co innego przykuło jej uwagę.
Po prawej stronie placu, przed siedzibą polskiego konsulatu zebrała się liczna grupa młodych mężczyzn. W sfatygowanych ubraniach wyglądali na robotników. Miny mieli bojowe. Trzymali transparenty z napisami „Prusy dla Niemców” i „Polacy won do Polski”. Wyglądało to na początek manifestacji. Do zebranych wciąż dochodzili nowi i Miłka trochę się zaniepokoiła, czy nie wybuchnie awantura, gdyż konsulat znajdował się w sąsiedztwie miejsca, do którego zmierzała.
Okazały budynek, gdzie mieściła się siedziba Warmińskiego Komitetu Plebiscytowego, otaczały zasieki z drutu kolczastego. Przed głównym wejściem stało kilku angielskich żołnierzy. Jeszcze zimą przyjechało do Prus alianckie wojsko, żeby pilnować porządku przed lipcowym głosowaniem. Wszyscy wiedzieli, że to tylko farsa, gdyż zagranicznych stróżów była ledwie garstka i Niemcy nadal mogli się bezkarnie szarogęsić.
Jeśli przyjdzie im do głowy dzisiaj szumieć, napotkają przeszkodę, dumała, patrząc na kilkudziesięciu rosłych młodzieńców z Sokołów, którzy zaczęli się ustawiać wokół budynku.
Przybywający licznie na uroczystość goście przystawali przed głównym wejściem, gdzie wisiał duży afisz z odezwą do Warmiaków. Miłka też wspięła się na palce i wyciągając szyję ponad głowami innych, czytała komunikat2.
– Oddamy, tak nam dopomóż Bóg – powiedział podniosłym tonem jakiś mężczyzna z tłumu.
Miłka przeżegnała się na te słowa i weszła do środka. W rozległym holu panował ścisk. Eleganckie ubiory pań i garnitury panów mieszały się z ludowymi strojami przybyłych z okolicznych wiosek. Ubrana w czerwony warmiński kubrak i spódnicę Waleśka od razu wypatrzyła bratową.
– Jesteś wreszcie! – Chwyciła ją w objęcia. – Martwiłam się, czy zdążysz.
Jak ojciec i Jasiek?
– Dobrze, opowiem ci w domu – odrzekła głośniej, gdyż w panującym szumie rozmów dobrze ponad setki osób mało co było słychać. –
Widziałam obok niemieckich manifestantów.
– Też ich widzieliśmy, ale jeśli poważą się tu przyjść, nasze Sokoły ich pogonią, aż się będzie kurzyło – powiedziała buńczucznie dziewczyna. –
Kacper też się tu pchał, ale na szczęście kowal kazał mu zostać, żeby na miejscu wszystkiego pilnował.
– Mogłabyś wreszcie spojrzeć życzliwiej na tego biedaka. To naprawdę uczynny kawaler i tak w ciebie wpatrzony.
– A może ja jestem wpatrzona w kogoś innego? – rzuciła Waleśka prędzej, niż pomyślała, że może się wydać tajemnica, którą nosiła w sercu. Widząc jednak pytające spojrzenie bratowej, obróciła wszystko w żart. – Tak tylko gadam, bo nie chcę ciągle słuchać o Kacprze. Chodź już, zaraz się zaczyna.
Chwilę później siedziały na końcu wypełnionej po brzegi sali koncertowej, przy uchylonym oknie, żeby mieć więcej przewiewu. Obok ulokowali się sąsiedzi z Bartąga i ksiądz Wojciech, wszyscy jednakowo przejęci. W powietrzu unosiła się mieszanina zapachów: perfum, potu, tytoniu, terpentyny i starego drewna. Orkiestra na scenie stroiła instrumenty. Kilka miejscowych chórów, męskich i żeńskich, czekało już gotowych do występu.
– To Feliks Nowowiejski – wyjaśnił ksiądz, kiedy ubrany we frak niewysoki mężczyzna z ciemnym wąsem wszedł do sali i stanął naprzeciw publiczności. Powitał go huragan oklasków. Gdy brawa ucichły, ksiądz dodał: – Słynny kompozytor, napisał muzykę do hymnu warmińskiego.
Nasz człowiek.
Zebranym ciarki przeszły po plecach, gdy rozbrzmiała podniosła muzyka i kilkudziesięciu chórzystów zaczęło śpiewać:
O Warmio moja miła
Rodzinna ziemio ma.
Tyś mnie do snu tuliła,
Miłością pierś ma drga…
W tym momencie z zewnątrz dał się słyszeć ten sam warmiński hymn, ale śpiewany po niemiecku. Zapanowała konsternacja. Chórzyści umilkli, publiczność powstawała z krzeseł, żeby zobaczyć, co się dzieje przed budynkiem. Miłka też podeszła do okna. Na ulicy zebrała się niemiecka manifestacja. W tłumie więcej było mężczyzn niż kobiet. Prawie się
przekrzykiwali w konkurencyjnym śpiewie, a gdy skończyli, zaczęli buczeć, gwizdać i skandować, wymachując przy tym rękoma:
– Po-len raus! Po-len raus!
Strażnicy z Sokołów starali się nie dopuścić krzykaczy w pobliże zasieków, więc trochę się przepychali z Niemcami. W sali słychać było zdenerwowane głosy, że Niemcy znów się tu wedrą i pobiją wszystkich, jak to było wiosną.
– Proszę państwa, zachowajmy spokój! – apelował ze sceny Nowowiejski.
– My też mamy prawo żyć na tej ziemi! – wtórował, stanąwszy obok kompozytora, łysy jegomość w surducie.
Miłka od razu rozpoznała w energicznym mężczyźnie Jana Baczewskiego, jednego z najważniejszych orędowników polskiej sprawy, który cieszył się wielkim szacunkiem pośród Warmiaków.
– Nie dajmy się Niemcom zastraszyć! Im tylko o to chodzi!
– Pokażmy tamtym na dworze, że mogą sobie gwizdać i krzyczeć, ale nas nie zakrzyczą! – Teraz Nowowiejski przemawiał do szemrzącej publiki. –
Zaśpiewajmy im, bracia i siostry Warmiacy, Rotę! Od serca! Żeby nas słyszeli! – zawołał, a gdy ludzie się uciszyli, obaj zaintonowali mocnymi głosami:
Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród!
Miłce ciarki przeszły po plecach i łzy spłynęły po twarzy, kiedy ludzie głośno zaśpiewali chórem, aż zadrżały szyby.
Nie damy pogrześć mowy.
Polski my naród, polski lud,
Królewski szczep Piastowy.
Nie damy, by nas zgnębił wróg!
Tak nam dopomóż Bóg!
Tak nam dopomóż Bóg!
W czasie, gdy w Olsztynie trwała walka na pieśni, lecz mimo to koncert przebiegał bez dalszych incydentów, Kurt Reiter zabrał trzech starszych synów na konną przejażdżkę po rodzinnych włościach. Już nie znać było po
nim choroby, siły też odzyskał. Interesy szły dobrze, miał przy sobie chłopaków, pogoda była przednia, więc humor wyjątkowo mu dopisywał.
– Czemu ojciec odpuścił temu Polaczkowi? – spytał najstarszy z synów, którego szykował na swego następcę, więc dopuszczał chłopaka do niejakiej poufałości. Dwóch młodszych karnie jechało za nimi. – Jakby posiedział parę lat w ciupie, szybko by się nauczył, kto tu rządzi.
– Widzę, że nie lubisz Langerów – stwierdził zadowolony Reiter, że pierworodny nie tylko jako przyszły gospodarz sprawiał się należycie, ale w poglądach także byli zgodni.
– Nie lubię Polaków, zwłaszcza tych, którzy nie uznają naszej władzy –
doprecyzował Herman i skrzywił się z odrazą. – Brudasy i ciemniaki, a hardzi, jakby coś sobą reprezentowali. Ten młody Langer miał taką zaciętą gębę, kiedy zimą zajechaliśmy do nich z matką, że chciałem go zdzielić. Taka była okazja, żeby go usunąć, ech, szkoda, że ojciec mu odpuścił – cmoknął zawiedziony.
– A kto powiedział, że odpuściłem? – odparł pytaniem Reiter i dodał
zagadkowym tonem: – Trzeba działać z rozmysłem. Na wszystko przyjdzie czas.
W życiu nie przyznałby się przed synami, że uległ szantażowi znachorki.
Choć z drugiej strony znajomości rzemiosła nie mógł babie odmówić. I te księgi medyczne w chałupie, o których wspominała Truda, także go zdumiały. Baba nie była jednak taka głupia, za jaką chciała uchodzić. Więc skłaniał się ku temu, żeby na przyszłość w razie potrzeby cichcem korzystać z pomocy Augusty, zamiast wołać doktorów, którzy tylko wyciągali jego ciężko zapracowane pieniądze, a wyleczyć nie umieli, myślał.
– To znaczy? Kiedy przyjdzie ten czas? – dopytywał się Herman. – Ja bym od razu temu wieśniakowi łeb ukręcił.
– Po plebiscycie policzymy się z nim i z resztą Polaczków, którzy zagłosują przeciw nam. Zobaczcie, chłopcy – zwrócił się Reiter do synów, gdy dojechali do bartąskich gospodarstw. Zdjął z głowy słomkowy kapelusz, zatoczył nim półkole i wskazując okoliczne pola, tłumaczył: –
Połowa z tego, co tu widzicie, niedługo znów będzie nasza. Langerowie też zapłaczą. Dlatego na razie im odpuściłem, bo chcę to zobaczyć.
– Co ojciec ma na myśli? – drążył Herman. Powrót rodzica do dawnej formy sprawił, że wcześniejszy wstręt, jaki czuł do nieporadnego niedołęgi,
odszedł w niebyt.
– Zgubi ich ta ich śmieszna polska duma i upór, a my na tym skorzystamy.
Nie chcą żyć na naszych zasadach, więc nie będą tu żyć wcale. Langerowie na pewno zagłosują przeciw Prusom. W naszym interesie leży, aby tak się stało.
– Niby czemu? – dziwił się najstarszy z synów, nie wszystko dobrze rozumiejąc.
Należał do młodzieńców silnych i odważnych, lecz raczej niezbyt lotnych. Zawsze bardziej go ciągnęło do polowań i bijatyk niż do książek.
– Jak ty ciężko myślisz, Herman – sarknął ojciec, a potem zaczął
wyłuszczać swój plan. – Bo wtedy będzie okazja, żeby odebrać im ziemie, a to całkiem dobry kawałek gruntu, o, tam, pod lasem. – Wskazał ręką przed siebie, gdzie złociły się od dojrzewającego zboża Langerowe pola i siano suszyło się w stogach na łąkach. – Kiedyś ten grunt należał do mojego dziadka, ale odsprzedał go Langerom. Nie wiem, czemu tak zdecydował, chyba z tego powodu, że ten teren nie przylegał do naszych ziem. Już dawno go spłacili, ale ja mam sentyment do tego skrawka.
Rodzinną ziemię trzeba scalać, powiększać, a nie dzielić, więc musi do nas wrócić wszystko, co kiedyś było nasze. A po plebiscycie znajdzie się sposób, żeby im to odebrać. Teraz rozumiecie, dlaczego dobrze się stanie, że Langerowie wyjdą z więzienia?
– Żeby zagłosowali przeciw nam, a wtedy my im odbierzemy co nasze –
odgadł bystrzejszy od brata Johann. Na twarzy siedemnastolatka odmalowała się duma, gdy ojciec spojrzał na niego z uznaniem.
– Brawo, synu – pochwalił go Kurt. – Rok nie minie, kiedy ich tu nie będzie. Znajdę sposób, żeby poszli stąd o kiju.
– Dobrze to ojciec wykalkulował – stwierdził najstarszy z braci. – Tylko że aż rok trzeba czekać. Ja bym już wcześniej ich pogonił. Niech się wynoszą z naszej ziemi choćby zaraz. Bo plebiscyt na pewno wygramy.
– To więcej niż pewne. Dużo naszych ludzi przyjedzie z Rzeszy na głosowanie, żeby zachować Prusy dla Niemców. No i trzeba też umieć właściwie liczyć głosy – mówił Reiter, mrugając porozumiewawczo. –
Żeby racja była po naszej stronie. Kto ma urnę, chłopcy, ten ma wygraną w kieszeni. Po plebiscycie nie będzie tu dla Polaków życia. Wracamy.
Robota czeka.
– Pozwoli nam ojciec trochę się tutaj pościgać? – spytał Oswald. – Skoro i tak wszystko znów będzie nasze, warto już teraz wypróbować, żeby konie przywykły.
– No dobrze, ale za godzinę widzę was w domu. Matka z Franzem też powinni już wrócić z miasta. A skoro o nim mowa… – Kurt podrapał się palcem w skroń. – Zajmijcie się bratem przez lato. Powinien dostać trochę męskiej szkoły. Wyjdzie mu to na dobre.
– Weźmiemy w obroty ciamajdę – rzekł Johann. – Będzie ojciec zadowolony.
– Tylko tak, żeby matce się nie poskarżył – upomniał go Reiter. – Wolę mieć spokój w domu.
– Nie odważy się smarkacz poskarżyć, jazda, chłopaki! – zawołał Herman i puścił się galopem przez skoszone łąki. Bracia ruszyli za nim.
Reitera rozpierała duma, gdy patrzył na synów. Silni, odważni, dobrze zbudowani, pędzili jak szaleni na rączych koniach. Wiatr wypychał białe koszule młodzieńców, echo niosło ich dzikie pokrzykiwania. To jego, Kurta, zasługa. Tak ich wychował, tak nauczył. Zaraz poczuł jednak znajome rozczarowanie, że najmłodszy syn taki nieudaczny. Może gdy starsi bracia wezmą go w obroty, wyrośnie na ludzi, pocieszał się w duchu, jadąc kłusem do domu.
– Przydałby się deszcz – rzekł sam do siebie, gdy spod końskich kopyt wzbijały się tumany kurzu.
Zdjęcie
oryginalnej
ulotki
plebiscytowej
zaczerpniętej
z https://www.kochamywarmie.pl/2020/07/11-lipca-1920-100-rocznica-plebiscytu.html.
ROZDZIAŁ XII
Kolejne dni przyniosły jeszcze większy skwar. Na wysuszoną ziemię od miesiąca nie spadła kropla deszczu. Od wczoraj niby zbierało się na burzę, a jakoś nie mogło się zebrać. Powietrze zrobiło się niemożliwie ciężkie. Ulgi nie przynosił najmniejszy wietrzyk. Miłka jednak zdawała się nie odczuwać żadnych niedogodności. Przeciwnie, wprost rozpierała ją energia, gdy po obiedzie, dwa dni przed powrotem Janka i teścia, kończyła wszelkie przygotowania.
Chałupa już dwa dni temu została wysprzątana lepiej niż na Wielkanoc.
Obejście tak samo. Na grządkach nie ostał się żaden chwast. Na trawie w palącym słońcu schły wykrochmalone śnieżnobiałe obrusy. Najlepsza pościel przykrywała łóżko w małżeńskiej izbie. Śliczna kwiecista sukienka, przerobiona z tej, w której Jan ujrzał Miłkę pierwszy raz, też czekała odprasowana na wyjątkowy dzień. Wszystko prezentowało się idealnie, a mimo to w gospodarstwie wciąż trwała robota, choć dziś wszyscy się umordowali przy zwózce siana, z czym sprawili się do południa.
Miłka, sama pracując najwięcej, co rusz wynajdowała wszystkim nowe zajęcia. Z tej radości, że Janek pojutrze będzie w domu, nawet sobie podśpiewywała pod nosem, poprawiając niedociągnięcia, które tylko ona widziała.
– Usiądźże wreszcie, dziewczaku, cała jesteś zgrzana od tego biegania –
upomniała ją ze śmiechem Zinka, widząc krzątaninę synowej.
W chodakach, lekkiej płóciennej koszuli i chusteczce na głowie, zamiatała spódnicą kurz na podwórku, tak ganiała między chałupą, kurnikiem a sadem, gdzie Stach z Kubą ustawiali ławy pod drzewami, gdyż uczta miała się odbyć na zewnątrz. Nawet paradna izba nie pomieściłaby tylu ludzi, którzy się do nich zapowiedzieli, żeby powitać Jana i Jakuba.
Starsza Langerowa siedziała na pieńku w cieniu chaty i razem z Fynką skubały kury i kaczki na uroczysty obiad dla rodziny i sąsiadów. Też się
cieszyła na powrót syna. I to jak. Na Jakuba czekała mniej, choć jego powrót też sprawi, że wszystko na gospodarce będzie szło dawnym rytmem. Dość już sąsiedzi i Stachy im się napomagali. Liczyła po cichu, że Jakub w końcu zmięknie w tym więzieniu, odpuści Joachimowi i przyjmie go do rodziny. Choć kiedy pojechała do męża na widzenie, bardziej z obowiązku niż czegoś innego, gdyż w Piśmie Świętym zostało napisane: więźniów nawiedzać, i zapytała czy pojedna się z synem, tylko zacisnął
usta i patrzył na nią jak na przeniewiercę. Mimo wszystko postanowiła, że tak długo będzie mu wiercić dziurę w brzuchu, aż stary osioł ustąpi.
Mniej więcej wiedziała, co słychać u starszego syna, z listów, które przysyłał Auguście. W każdym dołączał trochę marek, które Zinka skrzętnie chowała na czarną godzinę. Czuła ulgę, że Joachimowi dobrze się wiedzie, ale bardzo za nim tęskniła. Co dzień się za niego modliła, tak samo jak za nieznaną wnuczkę, święcie wierząc, że Najświętsza Panienka roztoczy nad nimi opiekę i wreszcie kiedyś się spotkają. Przynajmniej Jaśka znów będzie mieć przy sobie, pocieszała się w duchu, radując się w gruncie rzeczy z tych wszystkich przygotowań, którymi niezmordowanie dyrygowała synowa.
Waleśka malowała białą farbą jakieś kwiatki na okiennicach, żeby ozdobić chałupę. Zosine dziewczyny przyczepiały do furtki kolorowe wstążki i brzozowe gałązki. A jeszcze miały przyozdobić nimi furmankę, którą zamierzali jechać po więźniów. Zośka szorowała przed chatą ostatnie zydle. Jedna Augusta, która jak co dzień przyszła w odwiedziny, siedziała bezczynnie na ławeczce pod gruszą. W taki skwar wszyscy nosili luźne lniane koszule, bo wiadomo, że w jasnym lżej znosić upał, a znachorka jak zwykle cała była obleczona w czerń, nic sobie nie robiąc z gorąca.
Zabawiała Lizkę, pokazując dziecku jakieś listki.
– Po co tak się męczę w ten skwar? – sarkała Zośka, trąc zydel ryżową szczotką i wodą z mydlinami. Mówiła niby ze złością, gdyż miała serdecznie dość dzisiejszej harówki, ale też cieszyła się na powrót ojca i brata. – Ojciec z Jaśkiem i tak na zydle nie będą patrzeć. To nie wesele, żeby brzozą płot i furmankę stroić. Zielone Świątki też już były. Poza tym w tym ukropie brzózki i tak zaraz zwiędną. Tylko głupiego robota!
Szalejesz, Miłka, jakby cię kto nakręcał! – zawołała w stronę sadu, gdzie mignęła jej bratowa z koszem, zabierająca się do zrywania wiśni, choć przed chwilą była w stodole, skąd dolatywał zapach zwiezionego dziś siana.
– Dla mnie to więcej niż wesele, bo Janek wraca do domu! – zaśmiała się, prędko zapełniając kosz owocami, żeby upiec drożdżowy placek z wiśniami. – Brzózki nie zwiędną. Niech z daleka wszyscy widzą, na jaką radość się szykujemy! Jak nasi wrócą, wtedy będziemy odpoczywać. Co ja mówię, będziemy się radować i ucztować. Stachu, może jeszcze jedną ławę przydałoby się postawić, żeby gościom było wygodniej? Przy trzech możemy się wszyscy nie pomieścić – zwróciła się do szwagra.
– A dajże wreszcie spokój z tymi gośćmi! – burknął, ocierając rękawem pot z czoła.
Ledwo dychał od upału. Biała koszula przesiąkła potem, włosy też miał
mokre, a twarz obsiadały mu jakieś meszki. Skończył zestawiać pożyczone od sąsiadów ciężkie drewniane ławy w jeden stół, po czym usiadł pod jabłonką i wachlował się słomkowym kapeluszem.
Dziś zwieźli całe siano, ich i teściów. Wcześniej też się nie oszczędzał
i tyrał podwójnie. Po pierwsze, bo Zośka jęczała, żeby pomóc na ojcowiźnie, a po drugie, chciał się przypodobać staremu. Po cichu liczył, że może jednak Langer przepisze te morgi dla Joanki i Kaśki. W końcu zasłużył na nagrodę, a taki grunt bardzo by się mu przydał.
Poza tym coraz bardziej się obawiał, czy po plebiscycie stary zachowa gospodarkę, więc wolał zawczasu uszczknąć z niej coś dla siebie. Na to, że teść i szwagier zagłosują za Prusami, w ogóle nie liczył. U Langerów ideały zawsze szły przed rozsądkiem, co uważał za głupotę. Zośka szczęśliwie wyrodziła się pod tym względem, więc oni zagłosują właściwie. Choćby miał ich stary wyrzucić z rodziny jak Joachima.
Trochę się też obawiał, czy Joachim nie dowie się kiedyś, jak mąż jego siostry zakombinował z tymi pieniędzmi na ratę, więc było mu na rękę, że starszy ze szwagrów pozostawał wyklęty i nie dawał znaku życia.
– Przynieś, Kuba, ojcu zimnego piwa, znajdziesz w piwnicy – zwróciła się Miłka do chłopaka, który, skończywszy pomagać ojcu, wcinał wiśnie z drzewa. Tak się wyciągnął od zimy, że przerósł ją o głowę.
– No, wreszcie powiedziała co mądrego – burknął Stanisław i zwrócił się do syna. – A spróbuj choć usta w piwie umoczyć, to w łeb zdzielę.
– Co ojciec? – Kuba obruszył się trochę. – Mnie to nie ciągnie. Już idę, ciociu. Jeszcze Siwka później zgrzebłem wyczeszę, żeby też należycie się prezentował.
– Bóg ci zapłać, że nam pomagasz, Kubalku. – Miłka uścisnęła młodzieńca, któremu sypnął się już pierwszy wąs.
– Eee, zwyczajna rzecz – skromnie odrzekł zgrzany chłopak. – Więzienie to i tak zgryzota dla dziadka i wujka, niech więc o gospodarkę się nie martwią. A z Siwkiem lepiej pójdę nad jezioro, to sobie razem popływamy.
Jemu też gorąco. Mogę, ojciec, czy jakaś robota jeszcze?
– Dość tej roboty na dziś, idź, tylko najpierw piwo przynieś.
– Ciociu! Ciociu! Chodź, zobacz, czy ładnie furtka ubrana! – Do sadu wbiegła Joanka, dwunastolatka z jasnymi warkoczykami, i wołała rozpromieniona, minąwszy się z bratem. Ona też urosła w ostatnim czasie i zapowiadała się na ładną pannę. Pod sukienką rysowały się kobiece kształty. – Kaśka już furmankę zaczęła przystrajać.
– Komin jeszcze przystrójcie albo gęsiom na szyjach kokardki zawiążcie
– mruknął po swojemu Stanisław.
Miłka tylko się zaśmiała i nie zważając na złośliwość szwagra, chwyciła od zamyślonej Augusty córeczkę i poszła obejrzeć dzieło. Dziewczynki musiały włożyć mnóstwo serca w swoje zajęcie, gdyż nie tylko furtka, ale niemal cały płot pokryły wstążki i brzozowe gałązki.
– Żeby się dziadek z wujkiem cieszyli! – powiedziała Kasia, starsza o rok kopia siostry.
– Prześlicznie, dziewczynki – pochwaliła obie Miłka i pocałowawszy Lizkę, dodała wesoło, gdyż radość wręcz ją rozsadzała: – Pojutrze będzie wielki dzień, córeczko, tatuś wraca do domu…
Wtem na podwórzu rozległ się krzyk Waleśki:
– Skaranie boskie z tym psem!
– Zostaw to, cholero jedna! – wtórowała jej Zośka i obie usiłowały złapać Bandytę, który, trzymając w pysku wyprany, bieluteńki obrus, włóczył go po podwórzu i ganiał jak szalony, strasząc przy okazji kury i gęsi.
– Coś ty narobił?… – jęknęła Miłka, także próbując odebrać zdobycz niesfornemu zwierzakowi. Ten tylko śmignął przez ustrojoną furtkę i pognał na łąkę, a białe płótno, które prędko zmieniło barwę na burą, łopotało za nim jak flaga.
– A to ci dopiero! – śmiała się Fynka, kończąc skubać ostatnią kurę. –
Znajdzie się, wypierze i do wieczora zdąży przeschnąć, bo chyba na noc wreszcie popada. Niechby i z kilka dni popadało, brukiew trzeba już flancować…
W takiej atmosferze u Langerów trwały przygotowania do dnia, który dla Miłki był więcej niż świętem. Przed wieczorem, kiedy duchota nie ustąpiła ani na jotę, zjedli w sadzie treściwą fasolówkę na wczesną kolację. Potem Stach z Zośką zabrali ciotkę Fynkę i poszli do domu.
– Jak Kuba przyprowadzi Siwka, niech od razu wraca do chałupy –
powiedziała na odchodnym Zośka.
Dziwnie milcząca Augusta też już się zbierała do domu. Gdzieś od strony miasta doleciał złowieszczy pomruk nadciągającej burzy, widocznej w ołowianych chmurach na niebie. Jeszcze były daleko, ale sunęły leniwie na Bartąg. Wiatr też się obudził i dmuchnął solidnie.
– Burza idzie – powiedziała znachorka. – Pioruny będą bić.
– Gromnicę w oknie trzeba postawić – zwróciła się Zinka do córki, zrobiwszy przy tym na piersiach znak krzyża. Jak ognia bała się piorunów.
– Żeby nas od złego uchroniła.
– Postawię, mamo, ale najpierw pójdę po krowy na pastwisko. Doić pora.
Kiedy po chwili, niemożliwie lepka od duchoty, wracała z pastwiska, prowadząc krowy, na przełaj, łąkami, przytruchtał Kacper z harmonią na ramieniu.
– Po coś przyszedł? – spytała niezbyt miło, gdy wystrojony jak do kościoła, w białej koszuli i ciemnych portkach, gładko zaczesany do góry, stanął przed nią zadowolony.
– Sprawdzić, czy wszystko u was w porządku, i ciebie chciałem zobaczyć, Walesiu.
– A ja ciebie nie.
– Zła jesteś jeszcze ładniejsza – stwierdził przekornie i uśmiechnął się od ucha do ucha. Umieścił przed sobą instrument i zaczął wygrywać skoczne melodyjki. – W sobotę potańczymy.
– Zamiast tak rzępolić, lepiej byś nauczył posłuchu tego psa, którego nam przyprowadziłeś. Dziś najlepszy obrus Miłki powlókł nie wiadomo gdzie.
– Czy ten? – spytał, wyjmując zza pazuchy uwalany kawał płótna. –
O wasz klon się okręcił…
Waleśka nie zdążyła nic powiedzieć, gdyż nagle huknął taki grzmot, jakby świat się rozpadł na kawałki. Krzyknęła przestraszona, schowała głowę w ramionach i odruchowo przywarła do Kacpra.
– No widzisz, jak dobrze, że w porę nadszedłem – powiedział, gładząc jej plecy.
Pierwszy raz zdarzyła im się taka bliskość. Dziwne, ale nie poczuł nic, co myślał, że poczuje, kiedy uganiał się za tą niedostępną panną. Dodatkowo trochę go odstręczyła jej lepka skóra i mokra od potu koszula. Odkochał się w jednej chwili.
Tymczasem Franz zanurzał się po szyję w wodzie, gdy bracia wrzucili go w ubraniu do jeziora, żeby nauczył się pływać na głębinie. Na płyciźnie trochę umiał, lecz panicznie bał się głębokości. Śmiali się z niego, siedząc w łódce, gdy bijąc rękoma w taflę jeziora, krztusił się od wody i łez, usiłując dotrzeć do brzegu. Wydawał się tak daleki, że nigdy nie zdoła do niego dopłynąć.
– Płyń, ciamajdo! – słyszał za sobą głos Oswalda, machał więc nogami i rękoma ze wszystkich sił, wpatrzony w pas piachu i trawy hen przed sobą.
Tarzał się w niej siwy koń, przy którym siedział jakiś chłopak. Teraz zerwał
się z ziemi, wbiegł do wody i po kilku chwilach dopłynął do Franza.
– Nie bój się, mały, pomogę ci, przekręć się na plecy – powiedział po niemiecku i przytrzymał go ramieniem pod pachy.
– Hej, ty tam, zostaw go! – wołali z łódki bracia. Teraz Franz ich widział.
Palili podwędzone ojcu papierosy i pili coś z butelki, chyba wino.
– Mógł się przez was utopić, debile! – odkrzyknął do nich nieznajomy i powiedział do Franza: – Nie dopłyną tak prędko tą krypą.
Po chwili przyholowany do upragnionego brzegu chłopiec stanął na ziemi, trzęsąc się z zimna i ze strachu.
Czuł go nieustannie, odkąd wszyscy jego bracia byli w domu. Nigdy ich nie lubił. Zawsze mu dokuczali i sprawiało im to radość. Bał się ich kuksańców, kopniaków, którymi go obdzielali dla zabawy, choć spełniał
wszystkie rozkazy. Bał się poskarżyć mamie, bo wtedy tamci dokuczali mu jeszcze bardziej, bo, jak mówili, był mięczakiem. Dziś jednak zrobiło się jeszcze gorzej. Mama z ojcem wyjechali gdzieś na dwa dni, a on został
tylko z braćmi.
– Wskakuj, podwiozę cię kawałek, uciekniesz im – powiedział
nieznajomy, choć Franzowi zdawało się, że skądś go zna.
Wskoczył na oklep na konia i podał chłopcu rękę.
– Jestem Kuba, przychodziłeś do moich dziadków bawić się z Lizką.
– Aha, dziękuję – powiedział i naraz poczuł się tak bezpieczny, jak dawno się nie czuł. Kuba wciągnął go na konia i ruszyli z kopyta. Trzymając się kurczowo pleców swojego wybawcy, Franz spojrzał za siebie. Bracia wiosłowali do brzegu, ale byli jeszcze dość daleko. Potem jednak go dogonią, bo przyjechali konno, a wtedy znów od nich oberwie, myślał, ze strachu zagryzając usta. I brzuch zaczął go boleć, jak zawsze, kiedy się bał, a bał się prawie zawsze.
– To wasze konie? – zapytał Kuba, gdy przejeżdżali obok przywiązanych do drzew trzech karych ogierów.
– Nasze. Bracia na nich przyjechali. Mnie kazali przyjść pieszo.
– Zaczekaj. – Kuba zeskoczył z Siwka i odwiązał wierzchowce Reiterów.
– Prędko na nich nie odjadą. Niech sobie je łapią, będziesz miał trochę czasu. Podwiozę cię do domu, a ty idź od razu do mamy i powiedz jej o wszystkim.
– Mama wraca jutro.
– No to schowaj się gdzieś, żeby cię nie dopadli.
Schować się. Ta myśl wydała się chłopcu wręcz wybawieniem. Schowa się tak, żeby go nie znaleźli, nim wróci mama. Tylko gdzie? – zastanawiał
się przez całą drogę do domu. Tamci będą go wszędzie szukać, żeby mu spuścić manto, był tego pewien. Zbyt dobrze ich znał. Przetrząsną każdy kąt stajni, wozowni, każdy zakamarek domu, wszystko.
Olśniło go, kiedy niezauważony przez służbę wślizg nął się tylnym wejściem do domu. Było jedno miejsce, w którym nie będą go szukać, gdyż tam nie miał wstępu. Pokój Hermana.
Tak jak stał, w mokrym ubraniu, bez butów, które zostały w łódce, zakradł
się po cichutku na górę. Na szczęście pokój brata, znajdujący się na końcu długiego korytarza, nie był zamknięty na klucz. Franz wszedł do środka i bezszelestnie zamknął za sobą drzwi. Rozejrzał się po obszernym, ponurym pomieszczeniu, nim wśliznął się pod łóżko i przylgnął do ściany od strony wezgłowia.
Jak długo tam siedział, nie miał pojęcia. Musiał chyba zasnąć, gdyż obudziły go grzmoty za oknem. W pokoju panował półmrok, bracia rozmawiali głośno.
– Ale się gówniarz schował! – usłyszał głos Johanna. – Wszystko przeczesałem. Nigdzie go nie ma.
– Służba też go nie widziała – odezwał się Oswald. – Żeby tylko matce nie naskarżył.
– Nogi mu z dupy powyrywam, jeśli spróbuje – odgrażał się ten pierwszy.
– Tych koni też smarkaczowi nie daruję. Pół godziny trzeba było je łapać.
– Może poszedł do tych Polaczków, o których gadał stary – odezwał się Herman. Jego słowom towarzyszyło bulgotanie nalewanego płynu. – Wiem, że czasem tam łaził. Policzymy się z nim później. Wypijmy, panowie. Póki starego nie ma, my tu rządzimy…
Nastąpiła chwila ciszy, rozległ się brzęk szklanek, a potem Franz znów usłyszał najstarszego z braci.
– Chłopaki, mam pomysł.
– Jaki? Gadaj! – dopytywał się Johann.
– Zabawimy się czymś lepszym niż kamienie – chichotał Herman. Franz aż się skulił, tak okropny był ten chichot. – Plan jest taki. Słuchajcie…
Serce Franza biło jak szalone, gdy podsłuchiwał Hermana, objaśniającego tamtym swój plan. Nie wszystko z niego rozumiał, ale czuł, że chcą zrobić coś złego, przed czym musiał ich powstrzymać. Tylko jak? On taki mały, a ich trzech dryblasów. Jeszcze go zbiją, tego bał się bardziej niż burzy za oknem.
Gdy wreszcie wyszli z pokoju, odczekał dobrą chwilę i wyczołgał się spod łóżka. Ostrożnie wysunął głowę na pogrążony w półmroku korytarz.
Nikogo nie było, więc na paluszkach przekradał się do swojego pokoju.
Ledwo minął załom korytarza, gdy ktoś go chwycił mocno za kark.
Oswald.
– Znalazłeś się, smarkaczu. – Brat potrząsał nim jak gałązką.
– Puść mnie, bo powiem mamie. – Próbował się wyrwać osiłkowi, ale nie miał z nim szans. – I to, co chcecie zrobić, też powiem – dodał szybciej, niż pomyślał, że właśnie się zdradził.
– Chłopaki, chodźcie tutaj! – zawołał Oswald w stronę schodów. –
Znalazła się zguba!
Tamci wbiegli prędko na górę. Zaczęli go szturchać, trzepać rękoma po głowie, nie mógł się przed nimi obronić.
– Gdzie się włóczyłeś, smarkaczu? – Herman schwycił go za ucho.
Franz przełykał łzy, żeby im nie pokazać, jak go boli i jak się boi.
– Byłem pod łóżkiem w twoim pokoju, słyszałem, co chcecie zrobić.
Powiem wszystko mamie! – pisnął na koniec, usiłując się uwolnić.
– My coś chcemy zrobić? – powtórzył najstarszy brat, udając zdziwienie.
– Chyba się przesłyszałeś, mały. Ale za to, że wlazłeś bez pozwolenia do mojego pokoju, że podsłuchiwałeś, że musieliśmy cię szukać i że lubisz skarżyć, dostaniesz parę pasów na goły tyłek, żebyś się tego oduczył.
Mężczyźni nie skarżą się mamusi. A jeśli komuś powiesz o tym, co ci się wydawało, że słyszałeś, nie chciałbym być w twojej skórze. Wtedy oberwiesz za kłamstwo i to tak, że przez miesiąc na dupie nie usiądziesz.
Zajmij się nim, Oswald. I pilnuj go. My z Johannem idziemy coś zjeść do kuchni. – Mrugnął porozumiewawczo do brata nad głową Franza.
W czasie, gdy Franz zbierał cięgi, w chałupie Langerów w oknie płonęła gromnica, a kobiety modliły się na klęczkach przed domowym ołtarzykiem, żeby Najświętsza Panienka i Święty Florian ustrzegli domostwo od ognia, który mogą sprowadzić pioruny. Na dworze rozpętało się prawdziwe piekło.
Wicher łomotał w okna, skrzypiały krokwie i drzewa, grzmoty i błyskawice rozrywały niebo, ale deszcz nie padał.
– Matko Boska! – krzyknęła Waleśka, gdy potężny huk zatrząsł chałupą.
Piorun strzelił gdzieś niedaleko od nich. Lizka zaniosła się płaczem, tak że Miłka nie mogła uspokoić córeczki. Waleśka tuliła się do matki. Modliły się jeszcze żarliwiej. Następy piorun uderzył z większą siłą. Za oknem strzelił słup ognia i samotny klon zapłonął jak pochodnia.
– Ale na chałupę nie dojdzie? Wiatr nie rozniesie ognia, mamo? –
dopytywała się przerażona Waleśka.
– Nie dojdzie. – Zinka objęła córkę. – Bóg nas ochroni. Pod Twoją obronę…
Mówiły na głos modlitwę, wpatrzone w płonące drzewo. Burza zaczęła się chyba uspokajać, gdyż grzmoty były słabsze, tylko wicher wciąż wściekle dmuchał. Wtedy poświata na podwórzu stała się jeszcze większa i pojaśniało jak w dzień. Zamarły wszystkie, gdy zobaczyły wielkie jęzory ognia, które niczym diabelski smok w oczach pożerały słomiany dach krówni.
– Jezus Maria! – Miłka struchlała ze strachu, tuląc do siebie córeczkę.
Prędko jednak odzyskała władzę nad sobą. Musiała działać, żeby ogień nie zajął całego gospodarstwa, zwłaszcza że tamte wciąż siedziały zastygłe z przerażenia. Szarpnęła Waleśkę za ramię, żeby się ocknęła, i nakazała
krótko: – Leć co tchu na wioskę wołać ludzi do gaszenia, a mama niech pilnuje Lizki.
– A ty? – spytała dziewczyna.
– Krowy trzeba ratować, bo się spalą! – rzuciła i wybiegła z chaty.
Szalejący w obejściu Langerów pożar było widać z daleka. Augustę zbudziła łuna ognia nad Bartągiem. Czym prędzej zerwała się z łóżka, szybko się ubrała i nie zważając na wicher i grzmoty, pobiegła tam pędem.
Była w połowie drogi, gdy lunął rzęsisty deszcz. Dawno tak nie błogosławiła ulewy, jak teraz. Tylko co zastanie na miejscu? Ta myśl wręcz ją prześladowała, gdy przemoknięta do suchej nitki gnała na przełaj przez pola.
Zewsząd też nadciągali ludzie, żeby pomóc w nieszczęściu sąsiadom, jak zwykle, gdy komu we wsi przytrafiło się coś złego. Z różnych stron rozlegały się gorączkowe nawoływania:
– Gooore! Luudzieee, goooreee!
– Langery się paaaląąą!
Na wieży kościoła pomimo nocy bił dzwon. Straż ogniowa też była już na miejscu, gdy niemożliwie zziajana znachorka dobiegła do Langerowej zagrody. Dzięki ulewie pożar został prawie ugaszony, lecz ogień zdążył
strawić dach krówni. Prócz mrowia ludzi na podwórzu i nieznośnego smrodu spalenizny Augustę uderzyła przejmująca cisza.
Szumiał wiatr, bębnił deszcz, lecz mimo to panująca cisza zdawała się wręcz upiorna. Aż niemożliwa w miejscu, gdzie zebrała się prawie cała wioska. Dopiero po chwili rozległy się ciche szlochania kobiet. Augusta przecisnęła się między wianuszkiem ludzi, którzy, przemoczeni tak samo jak ona, wpatrywali się w jedno miejsce na ziemi.
Pośrodku podwórza, przykryty prześcieradłem leżał nieruchomy kształt.
Pełna najgorszych przeczuć znachorka podeszła do Jakubowej, która trzymała na rękach przykrytą chustą Lizkę.
– Krowy chciała ratować… – powiedziała Zinka, prawie nie poruszając wargami. W oczach miała rozpacz. – Uratowała, a sama… razem z dzieckiem, które nosiła pod sercem… – Wybuchnęła płaczem i jeszcze mocniej przytuliła wnuczkę. – Biedna moja sierotka…
Augusta zacisnęła powieki. Z żalu, złości i niemocy. Nie takiej wieści się spodziewała. Czyżby swąd, dręczący ją od miesięcy, był zapowiedzią tego nieszczęścia? – dumała przybita tragedią. To aż niemożliwe. Nie była przecież żadnym medium, tylko niedoszłą medyczką, która skończyła jako wiejska znachorka, bo tak się jej podobało. To ludzie przypisywali jej nadprzyrodzone moce, a ona niczego nie prostowała, bo jej się nie chciało.
Owszem, czasem rozum wodził ją na manowce, jak z tamtymi wizjami, nie lubiła tych stanów, gdyż ją wyczerpywały, lecz nic więcej się za tym nie kryło. A może jednak się kryło, tylko wciąż tego do siebie nie dopuszczała?
– Wicher przeniósł ogień z drzewa na dach – odezwał się stojący obok żandarm Blum. O dziwo, był trzeźwy. – A że słomiany, to i prędko się zajął.
– Skąd to wiecie? I to tak prędko? – zapytała nieufnie Augusta, ocknąwszy się z zamyślenia. – Jeszcze do końca nie dogasili.
– Od straży ogniowej. Oni biegli w takich sprawach, a i sam zobaczyłem, co mogłem. Jak żyję, takiej nawałnicy nie widziałem. Rankiem przyjdę zapis do protokołu zrobić, to jeszcze raz popatrzę. Kobiety szkoda. Dopiero ją stamtąd wyciągnęli. Nawet nie tak mocno poparzona, ale belki się na nią zawaliły. Dziecko sierotą zostawiła. – Musnął palcem policzek dziewczynki. – Biedna mała. Dobrze, że na chałupę ogień się nie dostał.
Deszcz go zdusił w porę i ludzie, którzy do ratowania przybiegli.
– Gadacie tak, Blum, jakbyście Polaków żałowali – warknął kowal, który wraz z Kacprem pierwsi przybyli z pomocą. – Wy, Niemcy, cieszycie się, kiedy nam dzieje się krzywda.
– Jestem Niemcem – odrzekł twardo żandarm. – Ale też człowiekiem i nie zamierzam się cieszyć z ludzkiego nieszczęścia.
– Jak biedny Janek to wszystko zniesie, kiedy się dowie… – załkała Zinka i powlokła się z dzieckiem do chałupy, zawodząc po drodze. – Taka tragedia, taka tragedia…
Gdy dwa dni później, wróciwszy z ojcem do domu, Jan dowiedział się o wszystkim, wyglądał jak żywy trup. Nie tak sobie wyobrażał ten powrót, nie tak. Miało być święto, a będzie pogrzeb.
– Krowy chciała ratować… – Głos miał jak spod ziemi i obłęd w oczach, gdy w paradnej izbie patrzył na martwą żonę, przykrytą prześcieradłem, przy której modliły się ubrane na czarno baby. Nie mógł znieść rzewnych
tonów ich głośno odmawianej litanii. Jeszcze do niego nie docierało, że to wszystko dzieje się naprawdę. Może to tylko upiorny sen, z którego zaraz się zbudzą oboje?
– Coś ty najlepszego zrobiła?! Coś zrobiła… – mamrotał, podchodząc do Miłki.
Chciał zerwać z niej płótno, którym była przykryta, porwać ją w ramiona, potrząsać tak długo i mocno, aż ożyje, ale baby i ojciec bronili mu do niej dostępu. Zapłakane Zośka z Waleśką ujęły brata z obu stron pod ręce i wyprowadziły na zewnątrz.
Swąd z pogorzeliska, osmolone resztki dachu, śpiewy dochodzące z izby, widok przykrytego płótnem ciała, który wypalił mu dziurę w sercu, niesprawiedliwość, jaka ich spotkała, wszystko to razem sprawiło, że Jan wpadł w szał.
Jednym szarpnięciem wyrwał z płotu sztachetę i zaczął nią okładać wszystko, co nawinęło mu się pod rękę. Gdyby miał w zasięgu wzroku nieszczęsne krowy, gołymi rękami skręciłby im karki.
– Jezusie, oszalał… – załkała zdruzgotana Zinka, stanąwszy na progu chaty. Zrobiła krok, żeby powstrzymać syna, lecz Jakub zagrodził jej drogę.
– Zostaw, matka, niech rozpacz z siebie wyrzuci.
– To przez ciebie Bóg od nas odwrócił oczy, boś Joachima wygnał –
odrzekła, patrząc oskarżycielsko na męża. – Przez twój grzech spadło na nas to nieszczęście. Opamiętaj się, stary, żeby znów złe nas nie dopadło.
– Nie strasz mnie, bo ja się żadnych gróźb nie boję. Uczciwie żyję, a ze swoich grzechów sam się będę spowiadać przed Bogiem – odrzekł
niewzruszony.
Szczerze żałował synowej, rozpacz syna też sprawiała mu ból, lecz w sprawie Joachima nie zamierzał ustąpić. Przecież nie był winien tej tragedii. Pioruny zawsze siały grozę między narodem. Pech, że padło na nich. Żadnej kary boskiej w tym nie widział.
Gdyby ktoś podłożył ogień, wtedy Jakub chciałby dochodzić sprawiedliwości, ale wobec natury czuł się bezradny. Żandarm Blum i komendant ze straży, którzy akurat byli w obejściu, gdy Jan z Jakubem po długim marszu przyszli do domu, wyjaśnili, co się stało. Nie miał
dowodów, żeby im nie wierzyć, choć nie ufał Niemcom. Ludzie, których też było pełno w obejściu, gadali to samo. Nie miał teraz głowy, by
wyłuszczać żonie swoje racje ani dochodzić prawdy. Najpierw musiał
pocieszyć syna.
Jan, kiedy zeszło z niego szaleństwo, upadł na kolana i przygnieciony bólem, jakiego nigdy jeszcze nie doświadczył, mówił sam do siebie:
– Zginęła dla… krów… razem z dzieckiem… Boże… – Ukrył twarz w dłoniach, przycisnął czoło do ziemi i szlochał. Matce krajało się serce, gdy patrzyła na ten dramat.
Pochowali Miłkę w tej samej sukience, którą przygotowała na powrót męża. Po pogrzebie, z którego Jan nic nie pamiętał, zaczął pić na umór.
W chałupie, w karczmie, na polu. Matka, siostry albo ojciec prawie co dzień znajdowali go gdzieś nieprzytomnego i taszczyli do domu.
Ni łzy matki, ni zioła Augusty, ni burczenie ojca, nic nie było w stanie zdjąć z niego tego szaleństwa. Praktycznie nie trzeźwiał, pił, żeby zagłuszyć w sobie ból, lecz go nie zagłuszył. Nic go nie interesowało. Ani plebiscyt, który miał gdzieś, ani to, że ojciec zagłosował za Polską, ani gospodarka, ani dziecko, ani cały ten cholerny świat. Bez Miłki nie miał po co żyć dalej.
Aż gdzieś po miesiącu ciągłego pijaństwa przyszło otrzeźwienie. Oto znalazł sposób, żeby albo zginąć, albo zrzucić z siebie ból. Po pijaku usłyszał od kogoś w karczmie, że w Polsce Piłsudski werbuje wszystkich, kto może utrzymać broń, na wojnę z bolszewikami. Nie wahał się ani chwili.
Wytrzeźwiawszy, spakował nazajutrz do sakwy kawałek słoniny, chleba i oświadczył zapłakanej matce:
– Wyjeżdżam na wojnę. Nie wiem, kiedy wrócę i czy w ogóle wrócę.
– Synku, co ty? – Udręczona nieszczęściem Zinka, cała w czerni, zastygła w bezruchu. Trzymała na kolanach Lizkę i karmiła ją kaszką. – Na jaką ty wojnę chcesz jechać?
– Z bolszewikami. Przejdę do Polski przez zieloną granicę.
– W imię Ojca i Syna… – Aż się przeżegnała. Szeroko otwartymi oczyma wpatrywała się w odmienionego bólem syna. Wychudł, sczerniał, zarósł na twarzy jak dzik. W spojrzeniu też miał jakąś dzikość. – Tyś chyba jeszcze nie wytrzeźwiał, że takie straszne rzeczy mówisz. Wszyscy płaczemy nad twoim nieszczęściem i nad Miłką, ale czasu nie cofniesz. Musisz żyć dalej.
Jesteś młody, ożenić się też możesz, kiedy żałoba przejdzie. Masz przecież córkę, Lizce potrzebna matka.
– Nic mnie ona nie obchodzi. Zajmijcie się nią albo komu oddajcie, a o ożenku nawet nie chcę słuchać – odrzekł obojętnie. – Zostańcie z Bogiem.
Nie pożegnawszy się z nikim więcej, nie ucieszywszy dziecka pieszczotą czy choćby spojrzeniem, wyszedł z chałupy. Na grób Miłki, którego nie odwiedził od pogrzebu, też nie poszedł. Wmawiał sobie, że ona nie umarła, tylko wyjechała. Na długo, bardzo długo. Ta myśl sprawiła, że do reszty nie oszalał.
ROZDZIAŁ XIII
Joachim zamknął się w domowym gabinecie, żeby popracować. Taką wersję przekazał Annegrete, z prośbą, by mu nie przeszkadzano. Tak naprawdę mniej chodziło mu o pracę, bardziej chciał pobyć sam. Otworzył
na oścież okno i przez chwilę patrzył na ruch uliczny. Druga połowa września była dość ciepła, ale powietrze pachniało jesienią. Przeszkadzał
mu widok na sąsiednie kamienice i zgiełk, jaki dochodził z zewnątrz. Ludzi też było tutaj za dużo. Dzielnica, w której ojciec Annegrete kupił im eleganckie, przestronne mieszkanie, należała do najbardziej prestiżowych w Königsbergu.
Joachim oddałby połowę życia, by znów móc patrzeć z okienka Modrzewiowego Dworku w Oszmiance na ostojańskie łąki i ukochaną dziewczynę, która pędziła ku niemu konno. Jak to było dawno, westchnął
ciężko. Zakłuło go w sercu na tamto wspomnienie.
Cofnął się do biurka i wydobył z niego srebrne pudełeczko. W tajemnicy przed Annegrete trzymał w nim drogocenne pamiątki z poprzedniego życia.
Wyjął zdjęcie Oleńki i długo przyglądał się ukochanej. Już się przekonał, że jest taka miłość, która nigdy nie umiera, taki żal, który nigdy nie przemija, i taki ból, którego nie można uśmierzyć. Najwyżej można się nauczyć z tym żyć. On właśnie zaczął, lecz na razie marnie mu szło.
– Marysia ma twoje rysy – odezwał się półgłosem wpatrzony w fotografię ślicznej dziewczyny z kwiatem wpiętym w krucze włosy. Polskie słowa, które wypowiedział półgłosem, dziwnie nie pasowały do jego ust.
W dostatnim niemieckim życiu, które wiódł, a które stworzył mu bogaty teść, zdawały się wręcz nie na miejscu, gdyż wszystko co polskie było zakazane. Nawet Marynia, jak nazywała ukochaną córeczkę Oleńka, dla jego żony stała się Marie.
– I to ją nasza córka będzie uważać za matkę – mówił do zdjęcia, wodząc palcem po twarzy Oleńki – nie ciebie, ukochana, a ja nic nie będę mógł
zrobić, bo mi ją odbiorą. Nasza córka nigdy się o tobie nie dowie i wyrośnie na Niemkę. Na to też się zgodziłem. Ba, sam tego chciałem, żeby zatrzeć w niej ból wywołany wspomnieniami. Widzisz, jaki ze mnie łajdak…
Zacisnął powieki i po raz pierwszy zwątpił w słuszność zawartego układu, który obrócił w pył jego wcześniejsze zasady. Stygmat wyklętego syna także go uwierał. Jedyną pociechę czuł, widząc, że Marysia zaczęła odżywać. Mowy jeszcze nie odzyskała, ale nie chowała się już po kątach jak wcześniej, przestała siusiać w majtki i wszędzie było jej pełno. Teraz też słyszał dobiegający z głębi mieszkania tupot nóżek córeczki i głos Annegrete.
– Wystarczy tego hasania, Marie. Czas, abyś usiadła do pianina –
upominała dziewczynkę.
Sama niespełniona pianistka, zaczęła dbać o muzyczną edukację pasierbicy. Annegrete nie mogła mieć własnych dzieci, ale całym sercem pokochała Marysię. Od początku wiedział, że przyszłej żonie bardziej zależało na dziecku niż na nim. Musiał uczciwie przyznać, że naprawdę stała się matką Marysi.
To głównie Annegrete siedziała przy łóżku dziewczynki, kiedy ta płakała po nocach, wyciągała ją z szafy albo spod stołu, gdy Marysia chowała się tam niczym zalęknione zwierzątko. Prowadzała małą do lekarzy, tuliła i czytała bajki. Miała przy tym do niej dużo cierpliwości, której Joachimowi brakowało. Właśnie to sprawiło, że choć nie był w stanie pokochać żony, odnosił się do niej z szacunkiem. Marysia wychodziła z traumy, stawała się radośniejsza. Reszta nie miała znaczenia.
Z salonu dolatywały pierwsze muzyczne wprawki córki. Joachim uśmiechnął się pod nosem, słuchając nieporadnych jeszcze dźwięków.
Schował do biurka skrzyneczkę, zamknął szufladę na klucz i spod pliku niemieckich gazet wyciągnął polską, którą prenumerował w tajemnicy przed żoną.
Przeczytał, że polskie wojsko zajęło Grodno, z czego był rad. W tym momencie pomyślał o Janie, który może także się tam bił. Z listów Augusty wiedział, jaka tragedia dotknęła brata i że ten pojechał na bolszewicką wojnę szukać ukojenia w bólu. Bardzo mu współczuł, gdyż znał rozpacz trawiącą Jana. Czyżby i on miał powtórzyć moją historię? Widać jakieś fatum zawisło nad naszą rodziną, skoro los odbiera nam tych, których
kochamy. Może kochamy za bardzo? – dumał, upiwszy łyk przestygłej herbaty.
Przełożył stronę i czytał dalej. Jego uwagę przykuł artykuł
o prześladowaniach Polaków po przegranym z kretesem plebiscycie.
Przegranej się spodziewał. Za dużo było oszustw ze strony Niemców, zastraszania, szachrajstwa przy liczeniu głosów czy podwójnym głosowaniu, aby mogło stać się inaczej.
Od lata gazeta bez przerwy donosiła, że udręczeni prześladowaniami Warmiacy, którzy zagłosowali przeciw Prusom, sprzedają za bezcen Niemcom gospodarstwa i wyjeżdżają do Polski. Banki wypowiadały już kredyty tym, co je mieli, i zaczęły się pierwsze licytacje gospodarstw.
Joachim martwił się o bliskich, czy nie spotkają ich podobne kłopoty.
Wtem otworzyły się drzwi i do gabinetu weszła czymś bardzo podekscytowana Annegrete, wołając wręcz euforycznym tonem:
– Joachimie, nie masz pojęcia, co się właśnie stało!
Przeciętnej urody, starsza od niego o rok, nie za wysoka, nie za niska, z włosami ufarbowanymi na ciemniejszy kolor, zbliżała się prędko drobnymi kroczkami, bo tylko na takie pozwalała jej wąska beżowa suknia.
Podeszła do Joachima i przysiadła na oparciu fotela.
– Prosiłem, żeby mi nie przeszkadzać – powiedział chłodno i prędko przykrył niemieckimi gazetami tę polską. Annegrete zauważyła jego zmieszanie. Chwyciła w palce róg kontrabandy i wysunęła ją trochę.
– Polska gazeta – ni stwierdziła, ni zapytała, w jej głosie zabrzmiał
wyrzut.
Widniał też w szarych, mocno umalowanych oczach żony, gdy na niego patrzyła.
– Łamiesz zasady, Joachimie, i naszą umowę.
– Niczego nie łamię, ale chyba mam prawo od czasu do czasu przeczytać polską gazetę! – Podniósł lekko głos. – To jeszcze nie zbrodnia! Jestem Polakiem.
– Byłeś – sprostowała z naciskiem. Ściągnęła usta w śmieszny ryjek i dodała lodowatym tonem: – Radzę, abyś o tym nie zapomniał.
– Czy nie możesz choć raz zapomnieć o swojej niechęci do Polaków i pojąć, że to są jednak moi rodzice i martwię się o nich, zwłaszcza teraz, po plebiscycie, kiedy czytam o tym, co się tam dzieje? – Trochę poniosły go nerwy, bo Annegrete patrzyła na niego jak na niesfornego uczniaka,
któremu trzeba natrzeć uszu. – Jestem pewien, że mój ojciec zagłosował za Polską.
– A więc jednak za moimi plecami utrzymujesz z nimi kontakty.
– Nie utrzymuję z nimi kontaktów. – Trochę naciągnął prawdę. Co jakiś czas korespondował z Augustą, żeby się dowiedzieć, co w domu. Ufał jej bardziej niż Stachowi, który tylko pieniądze miał w oczach. – Po prostu znam mojego ojca.
– Mogli mądrzej wybrać, a poza tym wyrzekli się ciebie, więc nie masz wobec nich żadnych zobowiązań – oświadczyła twardo.
– Ale nadal są moimi rodzicami, niech to wreszcie do ciebie dotrze! –
powiedział nieco ostrzej i klepnął ręką w blat biurka. – I to ja się ich wyrzekłem!
– Chcesz powiedzieć, że zrobiłeś to dla mnie albo że to moja wina? –
Annegrete przystąpiła do ataku. – Dobrze wiedziałeś przed naszym ślubem, że stosunki mojego ojca wykluczają utrzymywanie relacji z Polakami o powiedzmy… odległym od naszego pochodzeniu, światopoglądzie i statusie. Wiem, dlaczego się ze mną ożeniłeś. Mam jednak swoją dumę i nie chcę cię dłużej wiązać na siłę. Pewnych spraw nigdy nie da się pogodzić, o czym także wiedziałeś. Twoja polska rodzina nie może istnieć w naszym życiu w żadnym wymiarze. Zwłaszcza w świadomości Marie.
Lecz skoro bardziej zależy ci na rodzicach niż na nas, możesz do nich wrócić, lecz wówczas Marie zostanie przy mnie. Według prawa jest moją córką, na co mam stosowny dokument.
W sumie takiego dictum się spodziewał, więc żona niczym go nie zaskoczyła. Chciał jednak załagodzić spór, by Annegrete nie podjęła pochopnych kroków i nie próbowała naprawdę odebrać mu Marysi, więc próbował uspokoić sytuację, choć sam kipiał w środku.
– Doceniam, że jesteś dobrą matką dla Marie, szanuję cię za to i nie zamierzam zmieniać podjętych raz decyzji – odparł, starając się zachować opanowanie. – Jesteśmy rodziną, ale nie zgodzę się, żebyś kontrolowała moje lektury. Będę czytał polskie gazety i książki, kiedy będę miał na to ochotę, tak samo jak czytam rosyjskie. I nic innego się za tym nie kryje prócz poszerzania horyzontów. Czy jasno się wyraziłem? – dodał na koniec mentorskim tonem.
– Nie lubię, jak tak do mnie mówisz. Szkoda, że się kłócimy akurat teraz, gdy przyszłam powiedzieć ci coś ważnego.
– Co mi chciałaś powiedzieć? – zapytał bez specjalnej ciekawości.
Podszedł do stolika z alkoholem i nalał sobie odrobinę koniaku, żeby się uspokoić. Żonie nie zaproponował. Nie brała do ust nawet kropli czegoś mocniejszego.
– Marie po raz pierwszy nazwała mnie mamą – oznajmiła Annegrete. –
Poprosiła, żebym przeczytała jej bajkę.
Odwrócił się zaskoczony tym, co powiedziała. Wolał się upewnić, czy dobrze usłyszał. Odstawił nietknięty koniak i podszedł do żony.
– Możesz powtórzyć?
– Wreszcie się odezwała. – W głosie Annegrete zabrzmiała radość.
Uśmiechała się nawet.
Takiej wieści się nie spodziewał. Czekał na ten dzień ponad rok i właśnie dziś nastąpił cud! W jednej chwili poprawił mu się humor.
– Niemożliwe. – Przesunął ręką po włosach. – Wreszcie. Chodźmy do niej, chcę to usłyszeć.
Jak na zawołanie do gabinetu wbiegła pięcioletnia blondyneczka o długich loczkach i okrągłych policzkach, w sukieneczce z marynarskim kołnierzem.
– Mamusiu, poczytaj mi bajkę – poprosiła najczystszym niemieckim, bez śladu polskiego akcentu.
Joachim, choć przed chwilą cieszył się z tej nowiny, poczuł wielki żal, gdy to usłyszał. Córka hrabianki Oleńki Ostojańskiej, tej samej, która za moskalskiego panowania na Kresach kładła do główek wiejskiej dziatwy, czym jest Polska, i uczyła malców polskich wierszyków, straciła nawet polski akcent. Z drugiej strony, jak Marysia miała go utrzymać, skoro od roku pozwalał ją zniemczać. Musiał to zmienić, przynajmniej wrócić córce ojczystą mowę, nawet wbrew woli Annegrete. Inaczej własne sumienie zagryzie go na śmierć. Ktoś zadzwonił do drzwi.
– Pójdę otworzyć – powiedziała żona, ruszając do korytarza. Po drodze poprawiła granatową kokardę we włoskach Marysi. Joachim wziął córeczkę na ręce, pocałował w policzek. Zaśmiała się i zaplotła mu rączki na szyi.
– Jak dobrze usłyszeć twój głosik – rzekł, przytuliwszy małą. – Czemu nie odzywałaś się wcześniej?
– Bo tak – odrzekła po niemiecku i zachichotała.
– Psotnica z ciebie. – Połaskotał ją w brzuszek i spytał o coś, co wciąż go dręczyło, choć może nie powinien, żeby nie wzbudzać w niej złych
wspomnień. – A pamiętasz, czemu przestałaś mówić?
– Nie, a co? – zdziwiła się. Minkę miała zakłopotaną. A więc niczego nie pamięta z tamtej tragedii, stwierdził w duchu. I tak powinno zostać.
Z jednym wyjątkiem, postanowił.
– A nic. – Znów pocałował córeczkę. – Chcesz, to powiem ci ładny wierszyk.
– Chcę. – Kiwnęła główką.
W korytarzu toczyła się jakaś rozmowa. Joachim rozpoznał głos sąsiadki z przeciwka. Miał więc trochę czasu na mały sprzeciw wobec warunków umowy. Usiadł w fotelu, posadził sobie Marysię na kolanach i zaczął
tłumaczyć.
– Możesz go jeszcze nie zrozumieć, ale niedługo nauczę cię rozumieć –
powiedział wciąż po niemiecku, a potem zaczął recytować po polsku: Kto ty jesteś?
Polak mały
Jaki znak twój?
Orzeł biały…
Joachim wbrew woli Annegrete zaczął uczyć Marysię polskiego. Nie ustąpił, mimo że żona robiła mu o to sceny, grożąc odebraniem dziecka.
W końcu wykrzyczał jej, że własną córkę będzie wychowywał wedle swego uznania. Prócz nauki polskiego w żadnej innej kwestii nie zamierzał łamać zawartego układu.
Annegrete popłakała się wówczas, lecz w końcu przyjęła jego wolę, chociaż nie trawiła tych lekcji. Żądała, aby poza nimi rozmawiali wyłącznie po niemiecku, na co przystał. Polskie gazety czytał teraz jawnie, lecz listy od Augusty nadal przychodziły na adres szkoły. Wolał nie przeciągać struny. W każdym wysyłał matce trochę marek. Postanowił też, że będzie odkładał pieniądze na wykształcenie Lizki.
*
Tymczasem w Bartągu z pozoru wszystko toczyło się utartym schematem.
Jak z dawien dawna rytm życia i ciężkiej pracy wyznaczały pory roku
i święci patroni. Tylko że teraz na ludzi padł strach, co z nimi będzie po przegranej w plebiscycie. Upojeni zwycięstwem Niemcy szerzyli jeszcze większy terror wśród tych, którzy nie zaparli się polskości. Jakub aż gotował się ze złości, gdy ludzie gadali o co rusz nowych napadach. Na wioskach i w miastach.
– W Olsztynie pozawczoraj Niemce zdemolowali polski konsulat, i to w biały dzień. Kobiety po twarzach bili, od najgorszych wyzywali. Sam widziałem, jak Polaków z jadącego tramwaja wprost na bruk wyrzucili.
Takich my tu czasów dożyli – opowiadał któregoś razu Jakubowi Walenty, wróciwszy na świeżo z targu. – Strach nawet do miasta jeździć handlować.
Pora stąd uciekać, żeby życie ratować.
– Z Warmiji chcecie uciekać, Walenty?
– Tak co robić. – Tamten westchnął ciężko. – Kiedy baba łeb o to suszy, może i dobrze gada? Dużo chce uciekać. A wy, Jakubie?
– Tu żem się urodził i tu oczy zamknę.
– To i druga racja, jednak żyć coraz gorzej… – zawiesił głos, rozkładając przy tym bezradnie ręce. – Czas pokaże, co nam tu jeszcze zgotują, wtedy postanowię, co robić. Z Warmiji można wyjechać, ale ona wszędzie za człowiekiem pojedzie, bo tu siedzi mocno jak gwóźdź w desce – dotknął
ręką serca. Naciągnął głębiej kapelusz na głowę i poczłapał przygarbiony do swojej chałupy.
Jakub ukojenia od troski szukał w robocie. Zżął zboże, za które latoś Niemcy zapłacili mu mniej niż zeszłego roku. Tłumaczyli, że dostarczył
gorsze ziarno, choć w tamte żniwa było takie samo. Nie miał wyjścia i sprzedał tajniej, żeby zarobić pieniądze. Musiał mieć za co wyrychtować nowy dach w krówni, z czym dzięki pomocy sąsiadów i zięcia uporał się w dwie niedziele, ale pieniądze mocno się stopiły na nieplanowaną inwestycję.
Jesienią ludzie zebrali z pól kartofle, kapustę i buraki. Zapełnili zapasami kopce, piwnice i beczki, by przetrwać zimę. Na przednówku będą jeść lebiodę, póki nie zbiorą z pól nowych plonów. O ile jeszcze dane będzie zostać na rodzinnej ziemi tym, co opowiedzieli się za Polską.
W ich okolicy przeciw Prusom zagłosowała ledwo garstka na kilkaset narodu, który tu mieszkał. Reszta ze strachu wybrała Prusy. Widmo utraty ziemi i niemieckie prześladowania spędzały sen z powiek tym, którzy
zagłosowali za Polską. Ludzie tracili robotę, zamknięto wszystkie polskie szkoły, co rusz płonęło czyjeś obejście. Szykan było bez liku.
– Mszy świętej głosić po polsku też nam zakazano, a dzieciom uczyć się z polskiego katechizmu – mówił którejś jesiennej niedzieli z ambony ksiądz Wojciech. – Nawet za rozmowę między sobą w ojców mowie są w niemieckiej szkole karane cieleśnie. Nauczyciele wieszają im na szyjach tabliczki z napisem „Polak”, jakby stanowiło to powód do wstydu. Nasze wsie, rzeki, jeziora także przemianują z dawnych nazw na niemieckie. Ja również, drodzy bracia i siostry Warmiacy, ostatni raz mówię do was w naszym języku. W ogóle mówię do was ostatni raz. Odwołują mnie do Polski…
Ludzie w kościele zaczęli szeptać między sobą, zrobił się szmer po tym, co obwieścił, gdyż mimo młodego wieku ksiądz Wojciech cieszył się ogólnym szacunkiem.
– Ale nie traćcie nadziei, moi drodzy – ciągnął, uciszając ruchem rąk nabitą do ostatniego miejsca świątynię. – Nigdy nie traćcie nadziei.
Obojętne, co będzie się dziać. Trzymajcie się naszej wiary, tradycji i swojej ziemi, kto tylko może. I módlcie się. Bóg sprawi, że jeszcze przyjdą dobre dni…
Waleśka siedziała obok matki i nie mogła opanować płaczu. Chowała twarz w główkę Lizki, którą trzymała na kolanach, żeby ludzie nie zobaczyli, co się z nią dzieje. Nie chodziło o prześladowania, o jakich mówił ksiądz, tylko o to, że wyjedzie stąd człowiek, przy którym szybciej biło jej serce. Wiedziała, że nie było dla nich żadnej przyszłości, lecz mimo to nie potrafiła wyzbyć się skrytego uczucia.
Nie było nocy, aby nie śniła o pięknym księdzu. Grzeszyła z nim w myślach tak bardzo, że ze wstydu nigdy się z tego nie wyspowiadała.
Pilnowała się też, żeby nikt nie odkrył tajemnicy, którą chowała na dnie serca, nawet on, bo wtedy wybuchłby taki skandal, że z tej sromoty musiałby uciekać, gdzie oczy poniosą. Lecz kochać w duchu, tego nikt nie mógł przecież zakazać. Dlatego nie obchodził jej Kacper ani żaden inny kawaler. Wolała już zostać starą panną, niż wydać się za jednego, a marzyć o drugim.
Zinka, która opatrznie pojęła smutek córki, gładziła ją po ramieniu, dodając otuchy. Sama też bardzo jej potrzebowała. Janek, odkąd wyjechał, nie napisał ani razu. Może gdzieś go ubili na bolszewickiej wojnie? Ta myśl
zaczęła ją prześladować. Biedaczka niejedną noc przepłakała z tego powodu.
Gdyby nie Lizka, którą wraz z Waleśką zajmowały się z oddaniem, pewnie umarłaby z tej zgryzoty. Zinkę dręczyło także to, że Niemcy mogą ich zlicytować. Na głosowanie nie poszła, o co poswarzyła się z Jakubem.
Nie zwracała uwagi na jego namowy, że skoro babom pierwszy raz dali głosować, grzechem będzie, jeśli tego nie wykorzysta, żeby opowiedzieć się za Polską. Po śmierci synowej, widząc rozpacz syna, Zinka nie miała do polityki ni głowy, ni chęci. Może więc choćby przez to, że za nikim nie dała głosu, Niemcy nie będą szukać na nich zemsty, dumała i modliła o to żarliwie, tak samo jak o powrót Janka. I nie traciła nadziei, że zostanie wysłuchana.
Ksiądz Wojciech opuścił ich parafię przed Godami, które u Langerów ze względu na żałobę i ogólną sytuację drugi raz z rzędu przeszły bez zwyczajowej radości.
Między starszymi Langerami wciąż toczyła się cicha wojna.
Jakub, który tak samo martwił się o młodszego syna jak Zinka, nie mógł
darować żonie, że nie stanęła u jego boku, kiedy odświętnie ubrany maszerował latem na głosowanie. O Joachima też wierciła mu dziurę w brzuchu, czego miał po grdykę, więc osobne izby do spania, które pozostały, były mu na rękę. Trapił się też tym, co ich teraz czeka od Niemców, ale nie pokazywał po sobie zgryzoty. Takiej satysfakcji nikomu nie da. Zwłaszcza Niemcom, a już szczególnie Reiterowi, którego czasem widywał w pobliżu obejścia. Na to był za dumny.
Niedługo po Nowym Roku pierwszy z okolicy wyniósł się kowal. Prócz najstarszego Kacpra miał jeszcze w chałupie trochę drobiazgu. Nie chciał, żeby Niemcy dłużej dręczyli dzieciaki w szkole. Do jego kuźni też mało kto zaglądał po tym, jak zagłosował za Polską. Szyby w chałupie także mu ze dwa razy wytłukli. Dał więc ogłoszenie do poznańskiej gazety, że zamieni się na kuźnię i gospodarkę z kimś z Poznańskiego. Nie minął
miesiąc, kiedy przyjechał stamtąd niemiecki kowal, któremu obrzydło życie między Polakami, i po krótkich pertraktacjach dobili targu w sprawie zamiany.
W tej sytuacji, kiedy Waleśka mogła zostać bez wiana, kowal przestał
myśleć o wysłaniu swatów po Langerową córkę. A i sam Kacper nie wiedzieć czemu stracił zainteresowanie dziewczyną. Z końcem lutego kowal, wyposażony w nowe dokumenty, pożegnał się z sąsiadami, spakował tyle dobytku w tłumoki, żeby zabrać się z majdanem do pociągu, i wyjechał z rodziną w Poznańskie, by urządzać się tam na nowo.
– Żalu nie miejcie, Jakubie – powiedział na odjezdnym, gdy jeszcze raz przyszedł się pożegnać do Langerów. – Tutaj zrobiło się za ciasno dla nas i dla Niemców.
– Dobrze mówicie, Błażeju, ale ja im miejsca nie ustąpię.
– A mnie spokoju trzeba i baba marudzi, że nie ma tu dla nas życia. Jeśli będą wam duże wstręty czynić, przyjeżdżajcie do nas. Wiem, żeście robotni, to i zajęcie się znajdzie, i kąt jakiś na początek. Ponoć państwo polskie ma pomagać tym, którzy będą uciekać przed niemiecką krzywdą.
– Tak jak nam pomagało plebiscyt wygrać. – Jakub tylko machnął ręką, obojętny na zasłyszane deklaracje.
– Bo to wszystko przez bolszewicką wojnę, dlatego zaniedbali naszą sprawę. Teraz im wstyd, to i chcą wynagrodzić. Żal, że poniewczasie.
– Tylko na wiatr takie gadanie, że nam coś wynagrodzą, kiedy w Polsce nędza. Wielkim panom krzywda się nie dzieje, jak wszędzie na świecie, ale maluczkim zawsze wiatr w oczy dmucha.
– To i druga racja. Wasz Janek jeszcze się nie odezwał?
– Jeszcze nie. – Langer westchnął ciężko, gdyż szczerze martwił się o syna.
– Wróci. Może list się gdzieś zawieruszył, jak to na wojnie, albo Niemce specjalnie go schowali?
– I to być może.
– Nie traćcie nadziei. Brak wieści to dobra wieść. Jakby nie żył, toby was powiadomili. Zostańcie z Bogiem, Jakubie – rzekł, wyciągając do sąsiada twardą i wielką jak bochen rękę. – Co złe, wybaczcie. I piszcie, jakby co.
Nowy kowal ma adres.
– Nie mam czego wam wybaczać, Błażeju. Jedźcie z Bogiem i niech wam się wiedzie.
– Ale za Warmiją serce będzie tęsknić – odrzekł na koniec kowal, rozejrzawszy się dokoła. Wszystko jak okiem sięgnąć tonęło w śniegu.
W jaskrawym słońcu skrzyło się niczym srebro. Aż po horyzont ciągnął się
niczym niezmącony błękit nieba. Kowala, choć twardy był z niego chłop, rozrzewnił ten widok.
Do przednówka wyjechało z okolicy jeszcze kilku polskich gospodarzy, którym Niemcy skutecznie zatruwali życie na rodzinnej ziemi. A to komuś spłonęła stodoła, a to czyjeś dziecko pobili w szkole, z roboty kogoś znów wyrzucili, a to bank wymówił kredyt, więc ruszyły licytacje.
Kurt Reiter tylko zacierał ręce. Jedną licytację już wygrał i za półdarmo zdobył całkiem niezły kawałek gruntu pod Jondorfem.
Teraz ostrzył sobie zęby na Langerów. Obmyślał, jakim sposobem ugryźć ich grunt. Nie musieli go spłacać, więc bank nie miał nic do nich. Ale podatki? O, tutaj zawsze się znajdzie powód, żeby ich stąd przepędzić, a urzędnicy tylko mu w tym pomogą. Jak dobrze zapłaci, zrobią to z większą ochotą. I tym sposobem prędko oczyszczą Prusy z polskiego brudu.
Czasem celowo przejeżdżał koło obejścia Langerów. Niezbyt blisko, bo ten rudy kundel ujadał jak wściekły. Gdy tylko Kurt zobaczył gdzieś starego Jakuba, wyszczerzał się doń, żeby mu pograć na nerwach. Lubił
patrzeć, jak staremu wydłużała się wtedy pomarszczona gęba. Jeszcze zbyt dumna jak na kiepskie położenie, w którym się znaleźli przez swój śmieszny patriotyzm.
Co innego ten wżeniony w Langerów Stanisław. Niby Polak, a swojak z łbem na karku. Z takim Kurt mógłby i w karty zagrać, i wódki się napić.
Jednak póki co, przejeżdżając obok obejścia Langerów, napawał się wizją, że niedługo także ich ziemia będzie należeć do niego. Bez mrugnięcia okiem odbierze im to, co nigdy nie powinno do nich trafić, postawił to sobie za punkt honoru.
Stopiły się śniegi i jak okiem sięgnąć wszędzie zalegało błoto. Na Świętego Józefa bruzda w pole, więc Jakub zaczął planować tegoroczne zasiewy. Do pomocy przy orce i innych cięższych pracach najczęściej przychodził Kuba, Waleśka także tyrała jak chłop i miał z niej znaczną wyrękę. Czasem dopomógł w czymś Stach, gdy skończył robotę u siebie i u Fynki, gdyż jej również pomagali.
Odkąd wyjechał Jasiek, męskich rąk do roboty nigdy nie wystarczało.
Wysiali owies, pszenicę, żyto i trochę pastewnych. Po Świętym Stanisławie kobiety wysiewały w ogródku marchew, fasolę i groch. Lizka zaczęła już chodzić, więc opatulona w ciepły kubraczek i grubą chustę, w za dużych
kamaszkach po Zosinych córkach, dreptała między grządkami, zaciekawiona wszystkim wokół.
Nie było z nią kłopotu. Nie chorowała, mało kiedy płakała, a jak coś ją zainteresowało, potrafiła długo się temu przyglądać. Bandyta nie odstępował malutkiej na krok, kiedy była na podwórzu, jakby ktoś go tego wyuczył. Teraz też kręcił się przy dziecku.
– Robi się coraz bardziej podobna do Miłki – zauważyła Waleśka, przypatrując się chrześnicy, kiedy przed obiadem pracowały z Zinką w ogrodzie. Robota od świtu do zmierzchu pomagała trochę przepędzić smutki, więc dziewczyna się nie oszczędzała. – Żal, że nie będzie pamiętać matki.
– Żeby choć ojca miała przy sobie, niechby Janek wreszcie wrócił –
odparła na to Zinka i przyjrzała się córce.
Waleśka wydała jej się jakaś przygaszona. Zinka bardzo kochała najmłodszą, ale musiała uczciwie przyznać, że skupiona na synach trochę ją zaniedbała. Zaraz strzeli jej dwadzieścia wiosen, a wciąż jest panienką.
Robotna, pobożna, urodziwa, a nadal siedzi w ojcowej chałupie. Inne w jej wieku już drugą albo trzecią kołyskę kolebią.
Może za tym Kacprem tęskni, dlatego taka niemrawa? Zawsze usta jej się nie zamykały, a od zimy tak ucichła? – zastanawiała się, patrząc na córkę.
W burej kapocie i zawiązanej na głowie chusteczce, spod której wystawał
gruby warkocz, wysiewała na grządce majeranek.
– Czemu mama tak na mnie patrzy? – spytała zdziwiona, zauważywszy, że Zinka jej się przygląda.
– Boś taka markotna od długa. Żal ci, że Kacper wyjechał? – zapytała miękko matka.
– Wcale – padła zdecydowana odpowiedź.
– Za mąż ci czas, dziewczaku. Wszyscy gadali, że swatów po ciebie pośle. Tak tu przychodził i przychodził…
– Niczego i tak by nie wychodził – Waleśka wpadła matce w słowo. – Tak mamie ze mną źle, że już by mnie za mąż wydała? Mnie wcale z tym nieśpieszno. A pójdziesz ty stąd, diable jeden! – zrugała Bandytę, który, biegając wokół dziewczynki, deptał przy okazji grządki. Niesforny pies nie dawał się ułożyć, ale stróżował dobrze. Od razu wszczynał alarm, kiedy ktoś się pojawiał w pobliżu zagrody. – Mógł go sobie Kacper zabrać.
– Nie gadaj, dobry pies, zobacz, jak Lizki strzeże – odrzekła Zinka i pogładziwszy córkę po plecach, dodała: – Jak mi może być z tobą źle, córuchna? Kto by naszą sierotkę teraz chował, gdybyś z domu poszła?
W tobie mamy z ojcem wielką wyrękę. Ale przyjdzie i na ciebie czas stanąć przed ołtarzem.
– Mówiłam, że mnie do tego niepilno.
– Dobrze, dobrze, pamiętam, jak kawalerów wyglądałaś. Za mąż trza dziewczynie iść, żeby jej ludzie po wsi palcami nie wytykali. Jak żałoba przejdzie, pewnie kto nowych swatów o ciebie pośle. Wszyscy wiedzą, coś warta. Pójdę wstawić kartofle. Zaraz Stachy i ojciec na obiad przyjdą.
Nasza ptaszyna też pewnie głodna. – Wzięła na ręce wnuczkę i poszła do chaty.
Waleśka ze złości, że matka zaczęła jej durzyć o zamęściu, pracowała jeszcze gorliwiej niż zwykle, marząc przy okazji o tym, z którym nie dane jej będzie żyć. Popłakała sobie troszkę z tęsknoty i złości, że spadła na nią taka męka. Więc albo się odkocha, albo oszaleje. Chyba że wyjawi swój sekret znachorce. Już Augusta będzie wiedzieć, jak zdjąć z niej ten urok.
Pocieszona ową nadzieją, otarła policzki i zrobiło jej się raźniej.
Niedługo później w Langerowej chałupie zebrała się na obiedzie prawie cała rodzina. Puste miejsca przy stole, które zwykle zajmowali Miłka i Jan, jakoś dziwnie rozstrajały Zinkę. Miała niejasne przeczucia, że coś się dzisiaj zdarzy.
– Niech ojciec przepisze na mnie ziemię, póki czas – zaczął starą śpiewkę Stach, wcinając kapustę z krupami. – Ja dałem głos właściwie, więc mnie niczego nie odbiorą, a ojcu mogą.
– Nie gadaj tak, bo jeszcze złe tym ściągniesz – upomniała zięcia Zinka. –
Gdzie my się wtedy podziejemy? Z czego będziemy żyć?
– Do mnie przyjdziecie – zaproponowała bez wahania Fynka.
Przyciskając do siebie bochen chleba, odkrawała z niego grube pajdy i podawała każdemu przy stole. Przylepkę wcisnęła w rączkę Lizce, która od razu zaczęła żuć przysmak. – Mnie ziemi nie odbiorą, bo na głosowanie nie poszłam.
– I zgrzeszyłaś, że nie poszłaś – wytknął jej od razu Jakub.
– A nieprawda – odcięła się Fynka. – Dużo naszych ludzi nie poszło, żeby ziemi nie potracić. Znachorka też nie poszła, a ona najmądrzejsza na całą okolicę. Prawda, że gdzieś wtedy przepadła, ale głosu za nikim nie dała. Ci,
co dali za Polską, teraz płaczą, bo co im z tego przyszło? Nic. Tylko żyją w strachu przed wygnaniem albo sami uciekają, jak mają za co. Sam widzisz, co się dzieje. Ale przygarnę was w razie najgorszego. Jakoś się pomieścimy w mojej chałupie. Gorzej ludzie żyją.
Jakub tylko machnął ręką w odpowiedzi.
– Do nas też możecie przyjść – odezwała się Zośka, lecz Stach spojrzał na nią, jakby postradała rozum.
– Gdzie do tej ciasnoty jeszcze ojców, Waleśkę i dziecko upychać –
odrzekł niby z troską, ale w duchu aż się zagotował na taką możliwość. –
Ani im nie będzie dobrze w cudzych kątach, ani nam, kiedy będziemy patrzeć, jak się męczą. O to się właśnie rozchodzi, żeby do tego nie dopuścić. Możemy choćby jutro jechać do rejenta i załatwić przepisanie gospodarki. Tylko tak formalnie, bo wszystko zostanie po staremu. Chyba że ojciec przepisze aby te morgi dla moich dziewuch.
– Ja ziemię przepiszę, a ty mnie potem wygnasz i powiesz, że podług prawa wszystko twoje – wytknął mu Jakub. – A co z Waleśką i Jaśkiem?
Z gołą rzycią ich zostawię? Masz mnie za głupiego, że na to pójdę?
– Jak ojciec może tak mówić? – Zośka ujęła się za mężem. – Po to Staszek z Kubą pomagali i pomagają, ile mogą, żeby teraz słyszeć taką obrazę? Akurat Stach dobrze radzi z tym przepisaniem. Niczego ojcu wyrywać z gardła nie będziemy, ale trzeba się ratować, póki czas.
– Następna mądra się znalazła – fuknął na córkę rozsierdzony. – To, że Kuba pomaga z dobrego serca, to wiem i bez twoich tłumaczeń. – Pogładził
po głowie siedzącego obok wnuka, po czym spojrzał na zięcia. – Ale tobie tylko moje morgi pachną. Wiedz więc, że póki żyję, nikomu nie oddam ani piędzi ziemi, którą jeszcze mój ojciec uprawiał. Do nas ona należy i Niemcom nic do niej. A jeśli czegoś popróbują, prędzej wszystko spalę, że nic więcej się nie urodzi, niż oddam z dobrej woli czy pod przymusem. To moje ostatnie słowo. Amen.
Byliby się poswarzyli, lecz naraz drzwi się otworzyły i do izby weszła Augusta. Jak zwykle cała w czerni, w wojskowym szynelu, gdyż maj w tym roku nie był zbyt ciepły.
– Co was tak zamurowało? – burknęła w swoim stylu. – Swojego nie widzieliście czy jak?
Rzeczywiście, nie wiedzieć kiedy znachorka stała się dla Langerów prawie jak rodzina. Przychodziła do nich niemal co dzień, najchętniej
doglądać Lizki. Czasem zabierała małą i włóczyła się z nią po polach.
Dziewczynka też wyciągała rączki do znachorki, gdy tylko ją ujrzała. Teraz też piszczała, żeby ją wziąć.
– Siadajcie, Augusto, zjecie z nami. Waleśka, podaj nakrycie – Zinka zwróciła się do córki.
– Nie na jedzenie przyszłam. Z poczty wracam, wzięłam list do was –
odrzekła, podając Jakubowi kopertę.
Odwiesiła na kołek przy drzwiach okrycie, rozgrzała dłonie nad kuchnią i wzięła na ręce drepczącą ku niej dziewczynkę. Nad głowami pozostałych porozumiała się spojrzeniem z Langerową, że to nie od Joachima.
– Z Rosji.
– Z Rosji? – powtórzył zdumiony Jakub. Podszedł do okna, żeby mieć więcej światła, i wyjąwszy list z koperty, próbował przeczytać. Za dużo napisane w liście nie było, ale i tak za dobrze nie widział literek.
– Waleśka, u ciebie lepsze oczy, czytaj. – Podał córce kartkę.
Przebiegła wzrokiem krótką wiadomość.
– To od Jaśka! – zawołała. – Żyje! Jest w ruskiej niewoli! Na Sybirze!
W izbie zapadła taka cisza, że słychać było ogień skwierczący pod kuchnią. Pierwsza ocknęła się Zinka, gdy dotarła do niej dobra nowina.
– Żyje! Bogu niech będą dzięki! – zakrzyknęła i z tej radości zupełnie bezwiednie padli sobie z Jakubem w ramiona.
ROZDZIAŁ XIV
Jakoś tydzień później pogoda się poprawiła, zrobiło się cieplej i lasy porosły konwaliami. Waleśka, obgoniwszy poranny obrządek, umyła się, włożyła czystą sukienkę, zabrała Lizkę i poszła do Augusty. Niby miała jej zanieść od matki parę jajek, ale tak naprawdę chciała się poradzić znachorki w swojej sprawie. Bandyta nie dał się przepędzić, więc biegł przed nimi.
Dziś nawet była zadowolona, że w razie czego nikogo do nich nie dopuści.
– Zobacz, Lizka, jak tu ślicznie – powiedziała, ucałowawszy małą w policzek. Wszystko wokół strzeliło młodą zielenią, z obejść, gdy szła przez wieś, pachniały upojnie ciężkie od kwiatów bzy. – Szkoda, że nie możesz oglądać tego ze swoją mamą.
– Ma-ma – powtórzyła dziewczynka, mocniej obejmując chrzestną za szyję.
Pierwszy raz wypowiedziała to słowo, więc Waleśka przystanęła.
– Nie jestem twoją mamą. – Pogładziła małą po główce. Lizka miała już całkiem długie kędziorki, wystające spod czapeczki. Ciemne jak u Miłki.
I jej wielkie oczy. Tylko kolorem były podobne do Jana, bo niebieskie. –
Choć właściwie teraz jestem, póki twój ojciec drugi raz się nie ożeni.
Zaśpiewam ci coś, co śpiewała ci twoja mama. Teraz jest u aniołków i patrzy na ciebie z nieba. Tam. – Wskazała na błękit nad głową i zaczęła śpiewać skoczną piosenkę, żeby rozbawić chrześnicę.
Z tamtej strony jeziora
Stoi lipka zielona
A na tej lipce, na tej zielonieńkiej
Trzej ptaszkowie śpiewają…
Tak podśpiewując i kołysząc do rytmu dziecko na rękach, doszła do chaty Augusty. Znachorka siedziała na ganku i robiła na drutach białą
sukieneczkę dla Lizki. Co rusz coś dla niej szyła albo dziergała.
Ujrzawszy gości, odłożyła robótkę i podeszła się przywitać. Widać było, że jest rada z wizyty, bo się uśmiechała. Rzadko kiedy można było ujrzeć ją uśmiechniętą. Młodniała wtedy w oczach i stawała się urodziwsza, choć i tak znać było po niej wielką kiedyś urodę. I coś, czego Waleśka nie umiała określić, ale co czasem widziała w mieście u wielkich dam. Miała w sobie coś z wielkiej pani. Bandyta pognał gdzieś w zarośla kota Augusty, ledwo go zobaczył na ganku.
– Skaranie boskie z tym psem – powiedziała przepraszającym tonem dziewczyna, postawiwszy na ziemi Lizkę, którą znachorka od razu wzięła na ręce i mocno przytuliła. – Wybaczcie, Augusto, że taki nieusłuchany.
– Pies zawsze drze koty z kotem. – Tamta tylko się zaśmiała. – Nie przejmuj się. Dobrze, że przyszłyście.
– Przyniosłam wam trochę jajek od matuli. – Wskazała wiklinowy koszyk, przewieszony przez ramię, po czym dodała już mniej pewnie: –
I chciałam też o czymś z wami pomówić. Bo samej trochę mi z tym…
trudno… – Urwała, przygryzając dolną wargę.
Znachorka posadziła sobie Lizkę na biodrze i przez chwilę patrzyła prosto w oczy dziewczyny, a potem powiedziała:
– Czekałam, kiedy z tym do mnie przyjdziesz.
– Wiecie, z czym przyszłam? – Waleśka szeroko otworzyła oczy. – Ja nikomu o tym ani słówka nie pis nęłam.
– Nie trzeba słów, wystarczy patrzeć uważnie. Chodź do środka. –
Wskazała głową drzwi chaty.
Waleśka jeszcze nigdy nie była w chałupie Augusty. Dziwiła się teraz wszystkiemu, co widziała w izbie. Nie wiedziała, jak się zachować, tak inne były tu sprzęty niż w chałupach, w których bywała. Tyle książek i pięknych mebli.
– Nie patrz jak sroka w gnat, tylko siadaj na otomanie i wyrzuć z siebie to, co cię gniecie – poleciła Augusta, żeby ośmielić skrępowaną Waleśkę. –
Przy herbacie będzie nam się lepiej rozmawiało. Zaraz zaparzę. Dla ciebie też coś mam. – Pogładziła kędziorki Lizki i wyjęła z szafy najprawdziwszą lalkę – o porcelanowej twarzy, w strojnej złotej sukience i z długimi, jasnymi lokami.
– Jakie cudo – zachwyciła się dziewczyna, gdyż tylko w bogatych magazynach w mieście widziała takie lalki. – Żeby tylko nie potłukła czy
nie ubrudziła, bo takiej lalki wam nie odkupimy.
– Niech z nią zrobi, co chce, to prezent dla Lizki.
– Z jakiej to okazji taki kosztowny prezent?
– Z okazji braku okazji. Byłam w mieście, to kupiłam, bo tak mi się podobało, a teraz mów.
– Po co, skoro i tak wiecie? – zauważyła rozsądnie Waleśka, przycupnąwszy na otomanie. Augusta postawiła na stoliku filiżanki z herbatą i przysiadła obok.
– Po to, żebyś to z siebie wyrzuciła – odrzekła. – To pierwsze lekarstwo na zbolałą duszę.
Lizka zajęła się lalką, a Waleśka zaczęła mówić. Słowa lały się z niej strumieniem. Z płaczem wyznawała, jak się zachwyciła księdzem od pierwszego dnia. I złościła się, czemu akurat musiała pokochać tego, który jest niedostępny.
Im dłużej mówiła, tym było jej lżej, że może się przed kimś tak od serca wygadać. Komu, jak komu, ale Auguście ufała najbardziej, że przed nikim jej nie zdradzi ani nie wyśmieje. Ta zaś tylko słuchała, nie przerywając ani słówkiem.
– Teraz już wiecie wszystko, Augusto – stwierdziła na koniec dziewczyna.
– Lepiej ci trochę?
– Trochę – przyznała zgodnie z prawdą. – Jakie będzie drugie lekarstwo?
Dacie mi jakieś zioła, żeby to beznadziejne kochanie odeszło?
– Na to lekarstwa nie ma. – Augusta poklepała ją po kolanie. – Takie zauroczenia same mijają. Mogą trochę pomęczyć, ale w końcu przejdą.
Uwierz mi. Wiem, co mówię.
– Tylko tyle mi poradzicie? – spytała trochę rozczarowana Waleśka.
Mimowolnie spoglądała raz po raz na fotografię młodzieńca na ścianie.
– Aż tyle – poprawiła znachorka i dostrzegłszy zaciekawienie dziewczyny, dodała, wskazując oczami na fotografię. – Chcesz wiedzieć, kto to jest?
– Nie, ja tylko tak… – Zarumieniła się zawstydzona.
– Nie kryguj się przede mną, bo tego nie lubię, albo jesteśmy szczere, albo nie. Więc chcesz wiedzieć?
– Chcę.
– Mój niedoszły mąż. Zdziwiona? – zapytała, widząc wielkie oczy Waleśki. – Odeszłam od niego. Teraz jest znanym profesorem medycyny w Krakowie. Też długo płakałam za moim kochaniem i cierpiałam jak ty.
Aż w końcu zrozumiałam, że żaden mężczyzna nie jest wart ani jednej kobiecej łzy. Wiesz, czemu sobie powiesiłam to zdjęcie?
– Nie.
– Bo przypomina mi, jaka kiedyś byłam głupia i naiwna. Teraz, kiedy patrzę na fotografię człowieka, który obiecywał mi wielką miłość, a za plecami rzucał kłody pod nogi i nie dopuścił, abym obroniła dyplom, tylko dlatego, że byłam od niego zdolniejsza i miałam aspiracje, aby zostać kimś więcej niż żoną przy mężu, napawam się swoją siłą. Nikomu więcej nie dałam prawa, by mówił mi, jak mam żyć i co dla mnie dobre, a co nie.
Sama o tym decyduję. Pojęłam, że jedyną osobą, która jest warta mojej miłości, jestem ja sama.
– Nie bardzo rozumiem – wyznała dziewczyna, coraz bardziej skołowana i słowami znachorki, i nią samą.
– Kochać siebie, Walerio, to najlepsza miłość, jaka może się zdarzyć, bo zostanie z nami do końca życia. Pokochaj siebie taką, jaka jesteś. I żyj tak, jak chcesz. Oto moja rada i lekarstwo.
– Spróbuję – westchnęła niezbyt przekonana i spytała o coś, czego zupełnie nie pojmowała. – A co to znaczy obronić dyplom?
Augusta uśmiechnęła się wyrozumiale.
– Miałam zostać lekarzem, ale nie dopuszczono mnie do końcowego egzaminu, o co postarał się mój zawistny narzeczony, więc przyjechałam z Krakowa tutaj i zostałam wiejską znachorką.
– Aha – odrzekła niezbyt mądrze, lecz jej podziw dla Augusty nie mógł
być większy. Czuła się przy niej coraz bardziej onieśmielona.
– Zachowaj dla siebie, co ci powiedziałam. Ja też zachowam sobie twój sekret, ale zaglądaj do mnie, jeśli będziesz chciała pogadać od serca.
– Bóg zapłać, będę czasem przychodzić i nikomu nic nie powiem. Pójdę już. W domu robota czeka. Mała zasnęła. – Wskazała na zwiniętą w fotelu Lizkę, która drzemała, przytulona do lalki.
– Niech śpi. Jak się obudzi, dam jej jeść i przyprowadzę ją do was.
Niedługo później Waleśka wędrowała do chałupy dróżką między zielonymi pagórkami, zastanawiając się, co to znaczy pokochać siebie.
Pierwszy raz w życiu słyszała o czymś takim. Choć nie wszystko
pojmowała, rozmowa z Augustą przyniosła jej ulgę, że wreszcie mogła podzielić się z kimś swoją tajemnicą. Chciałaby być choć kapkę tak mądra jak Augusta. Trochę zazdrościła braciom, że pokończyli szkoły, zwłaszcza Joachimowi. Przystanęła przed furtką, myśląc o starszym bracie.
W skrytości ducha trochę za nim tęskniła i była ciekawa, jak mu się wiedzie. Zaraz jednak co innego zaprzątnęło jej myśli, gdy ujrzała przed domem matkę i ojca. Siedzieli na ławeczce wyraźnie czymś zatroskani.
Matka wycierała oczy rąbkiem fartucha, ojciec trzymał w ręku jakiś list z czerwoną pieczęcią.
– Stało się coś? – spytała, podszedłszy do rodziców.
– Gdzie Lizka? – odezwała się jednocześnie Zinka.
– Zasnęła u Augusty. Potem znachorka ją przyprowadzi. Stało się coś? –
ponowiła pytanie. – Coś z Jaśkiem?
– Z Jaśkiem szczęśliwie nie – odrzekł, westchnąwszy, Jakub. – Młody jest, przetrzyma niewolę, żeby tylko miał dokąd wrócić.
– Jak to? – Waleśka spojrzała na urzędowy list i zamarła. – Licytują nas, ojciec?
– Póki co, nie, ale doliczyli się, że przez te wszystkie lata ponoć źle płaciłem podatki. Znaczy, za mało, bo rzekomo miałem więcej gruntu, niż stało w papierach, i teraz chcą wyrównania.
– Ile niby?
– Dziesięć tysięcy marek – odrzekł Jakub. – Miesiąc dali, żeby zapłacić.
Waleśce pociemniało w oczach, kiedy to usłyszała.
– To na pewno jakaś pomyłka – powiedziała, gdy ochłonęła, i bardzo chciała w to uwierzyć. Rodzice milczeli.
Tymczasem Augusta siedziała przy śpiącej Lizce i czule gładziła ją po policzku. Nie powiedziała dziewczynie całej prawdy. Prócz siebie samej zupełnie niespodziewanie pokochała też to dziecko. Nigdy nie chciała mieć dzieci, nie była typem kobiety matki. Aż tu nagle, w wieku czterdziestu ośmiu lat, odkryła w sobie uczucie, którego wcześniej nie znała. I było ono miłe.
Wczesnym popołudniem, kiedy dziewczynka się przebudziła, Augusta nakarmiła ją kluseczkami na mleku, które mała jadła z apetytem, obejmując lalkę. Specjalnie ją dla niej kupiła, kiedy była w mieście, bo chciała sprawić
Lizce radość. Tak zwyczajnie, bez powodu. Było ją na to stać. Nikt nie wiedział, że prócz wykształcenia miała skromny mająteczek po rodzicach i żyła z procentów od niego.
– Podoba ci się lala? – zapytała miękko.
Mała kiwnęła główką i mocno przytuliła swój prezent. Kiedy wkrótce Augusta odprowadzała ją do Langerowej chałupy, Lizka ani na chwilę nie wypuszczała z rąk zabawki. Znachorka trochę niosła dziewczynkę, trochę prowadziła za rączkę. Pogoda była ładna, więc się nie śpieszyła, żeby jak najdłużej mieć malutką tylko dla siebie. Bandyta skakał przy nich. Za laskiem, gdy doszły do rozlewiska Łyny, pies dał susa w przybrzeżne zarośla wyraźnie z czegoś zadowolony.
– Kogóż on tam zwęszył, że tak się cieszy, chodź, zobaczymy. – Augusta wzięła dziewczynkę na ręce.
W tym samym miejscu kiedyś znaleźli pod łódką małego Franza. Teraz też tu był. W białej koszuli i krótkich, ciemnych spodenkach siedział na tej samej krypie, odwróconej do góry dnem, i łowił ryby. Właściwie przestał
łowić i pieszczotliwie tarmosił psa za uszami.
– Ooo, pani Augusta i Lizka – ucieszył się, gdy je ujrzał. Od razu do nich podbiegł. Wyciągnął się, trochę zmężniał, włosy miał krótko ostrzyżone i uczesane z przedziałkiem po boku.
– Co tu robisz, Franz? Już wróciłeś ze szkoły? Jak ty urosłeś! – Augusta przywitała się serdecznie z chłopcem.
– W soboty kończymy wcześniej, lubię tutaj przychodzić na ryby, ale dziś nie biorą. – Wskazał wędkę i puste wiaderko. – Lizka też urosła. Jaka ładna lalka. A bawisz się jeszcze żołnierzykiem ode mnie?
– Codziennie – potwierdziła znachorka, postawiwszy dziewczynkę na ziemi. Mała od razu podsunęła chłopcu swój skarb. – Dawno cię nie widziałam Franz. W domu wszyscy zdrowi?
– Zdrowi. Mama pojechała z Hermanem do Königsbergu, do moich braci, a ojciec ma gości z jakiegoś urzędu, więc przyszedłem tutaj. Mogę się trochę pobawić z Lizką?
– Jeśli trochę, to możesz – zwróciła się najpierw po niemiecku do Franza, po czym po polsku do dziewczynki. – Daj mi lalę, popilnuję jej. Będzie ci wygodniej.
– Ne… – Lizka odwróciła się plecami do swojej opiekunki, nawet na chwilę nie wypuszczając z rąk zabawki.
Franz, choć nie wszystko zrozumiał, połapał się, w czym rzecz, i powiedział:
– Lala może się z nami bawić. On też. – Pogładził merdające ogonem psisko.
Augusta usiadła na łódce i przyglądała się, jak chłopiec posadził Lizkę z lalką na Bandycie i woził je na nim jak na koniu. Gdy im się znudziło, zaczęli ganiać motyle, śmiejąc się przy tym w głos. Potem dokazywali na trawie.
Im dłużej obserwowała bawiące się dzieci, tym bardziej utwierdzała się w przekonaniu, że tamta wizja, która ją nawiedziła, kiedy ta parka spotkała się pierwszy raz, właśnie ich dotyczyła. I to ich dorosłe twarze widziała w swoich halucynacjach, których niczym racjonalnym wciąż nie potrafiła sobie wytłumaczyć. Mimo to była pewna, że przeczucie jej nie myliło. Owo odkrycie wzbudziło w Auguście niepokój.
– Jest pani smutna? – zagadnął ją Franz, podszedłszy bliżej. Prowadził
Lizkę za rączkę.
– Smutna? Skąd – zaprzeczyła. Posadziła przy sobie małą, Franz usiadł
obok. – Zdaje ci cię. Chyba muszę przestać nosić czarne sukienki, żeby nie przypominać wiedźmy.
– Nie jest pani wiedźmą. Ja panią lubię.
– Miły z ciebie chłopiec. – Otoczyła go ramieniem. – Zaglądaj do mnie czasem, jeśli będziesz mógł. Do Langerów pewnie nie pozwalają ci przychodzić.
Chłopiec kiwnął głową potakująco i spochmurniał. Tyle razy chciał ich odwiedzić, że nie mógł tego zliczyć. Zaczął więc przychodzić tutaj, nad rzekę, koło ich domu, gdzie czuł się lepiej niż w swoim. Oswald i Johann do wakacji będą jeszcze w Königsbergu, miał więc trochę spokoju od ich kuksańców i rozkazów. Za miesiąc jednak przyjadą, i to na długo, bo kończą w tym roku szkołę, a wtedy dla niego, Franza, nie będzie życia.
Jednak co innego było przyczyną, że nie zaglądał do Langerów, choć chciał.
– Wstydziłem się do nich przychodzić – wyznał, zwiesiwszy głowę.
– Czemu? – spytała Augusta, próbując zajrzeć mu w oczy.
– Ja coś wiem. Coś strasznego – odrzekł jeszcze ciszej, wciąż patrząc w dół. – Ale bałem się komuś powiedzieć, co wtedy słyszałem.
– A co słyszałeś?
Jeszcze nigdy nie widziała w żadnych dziecięcych oczach takiego poczucia winy jak u Franza, kiedy opowiadał jej rozmowę, którą podsłuchał
pod łóżkiem.
– Była wtedy straszna burza. Moi bracia namawiali się, że podłożą ogień i zwalą wszystko na pioruny. Chciałem biec do Langerów, żeby im powiedzieć, co planują, ale bracia mnie nakryli. Dostałem lanie.
Powiedzieli, że jak komuś powiem, co podsłuchałem, to zbiją mnie jeszcze mocniej. Bałem się, bo to strasznie bolało. Jestem tchórzem. To przeze mnie umarła mama Lizki – wyznał, prawie przy tym płacząc. – Była dla mnie dobra…
Jego słowa tylko upewniły Augustę we wcześniejszych podejrzeniach co do przyczyny pożaru. Tylko że prawda niczego już nie zmieni, Miłce życia nie wróci. A dochodzenie sprawiedliwości, kiedy Niemcy napawają się wygraną, było praktycznie niemożliwe.
Teraz tym bardziej żaden sąd nie ujmie się za polską krzywdą, a Reiter miał dość pieniędzy, żeby wywinąć się z każdej sytuacji. Potrzeba było twardych dowodów, a z tym już gorzej. Słowo jednego chłopca przeciw reszcie świata, zwłaszcza przeciw rodzinie, to za mało. Lepiej nawet nie próbować iść ze skargą do Reitera, bo wtedy zahukany Franz miałby jeszcze gorzej. Chciała mu tego oszczędzić.
Jakub też nie powinien poznać prawdy, gdyż dowiedziawszy się o tym, na pewno pognałby do Reiterów z awanturą, a wtedy naraziłby chłopca na gniew rodziny. Lepiej więc zostawić wszystko, jak jest, uznała po krótkim namyśle. Położyła rękę na ramieniu strapionego dzieciaka i oznajmiła poważnym tonem:
– To, co mi powiedziałeś, musi zostać między nami. Ale jeśli naprawdę twoi bracia podłożyli ogień, to oni mają na sumieniu śmierć matki Lizki, nie ty. I nie ty jesteś tchórzem, Franz, tylko twoi bracia. Masz w sobie jasną siłę, największą z możliwych. Jest nią dobro. Trzeba wielkiej odwagi, żeby przeciwstawić się złu, kiedy jest ono silniejsze. Jesteś odważny, Franz.
– Naprawdę? – spytał z niedowierzaniem. Po raz pierwszy usłyszał taką pochwałę. – Jestem… odważny?
– Naprawdę. Odważny i dobry. Nigdy się nie zmieniaj, choćbyś miał
przeciw sobie cały świat. Ty jesteś jego najczystszym światłem.
Franz, pełen radości po tym, co usłyszał, objął obiema rękami Augustę i mocno do niej przylgnął. Czasem przytulał się do mamy, ale do obcego
nigdy, lecz teraz nie mógł się powstrzymać. Było mu o wiele lepiej niż wtedy, kiedy podczas świąt mama pozwalała mu zjeść od razu całą czekoladę.
– La-la… – Lizka podsuwała chłopcu swoją lalkę, wyraźnie domagając się jego uwagi.
– A czy Lizka będzie pamiętać swoją mamę? – zapytał, zdejmując dziewczynkę z łódki.
– Nie, ale będziemy Lizce o niej opowiadać. Ty też, bo jesteście sobie przeznaczeni. Teraz już to wiem.
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